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S T A N ISŁ A W  S T W O R A

fZ A K R O P O L U  BIJE D Z W O N
Słysz ! z Akropolu bije <1zwon» .

rdzwoa ZYGM UNT, dzwon K R Ó LE W SK I, 
spiżowy jego, górny ton 
w strop wali, strop niebieski*

NARODZIE! woła: gdzie twój śpiew,

rW K T C ?R E J PRADZIADÓW  TĘTN I K R E W  
I GROM I B Ł Y SL A W IC A

Spiżowy jego, górny ton 
w skrach słońca się rozdzwama,
in a  n o w e  życ ie  nie  n a  z g o n
N a  ś w ię to  Z M A R T W Y C H W S T A N I A .

N A  N OW E ŻYCIE, NIE N A ZGON,
spełniony cud ofiary; 
słysz z Akropolu bije dzwon 
z otuchą bije wiary.

NARODZIE! woła: gdzie twój śpiew,

Ń ^ S Ł u t ę t n i  k r e w
S m  i  B ł y s k a w i c a ? ! -

Ha święto Zmarlwyehwstaiila
. , A A 1 To nrincHA d«C7V fA wiAfiStA rllfAłtawAtfA fKraków, U  kwietnia. 

Tradycyjne święto Zmartwychwstania pełne 
geAt ducha radości i krzepiącej nadziei.

Nie tylko dlatego, że zjawia się w aureoli 
blasków słońca ■wiosennego, wśród ożywczych 
powiewów zakwitającej wiosny. Lecz oto za­
wiera się w nim głęboki, pełen wagi symbol: 
triumf wiekuisty życia nad śmiercią, zwycię­
stwo niezawodne mocy zmartwychwstać02®! 
nad widmem grobowem.

Z cichem drżeniem gałązek, trącanych po­
wiewem wiosennego wiatru, z poszeptem 
tchnień kwietniowych, płynących od nadwiś­
lańskich łęgów, zdają się p ły n #

Na nic przemożna noc lisbopaia, na nie je
Ą fen f HissSytaefetai * » . « . « *  * " ? * ! & '-Lanie!... Bo eto Mzieradosma Od- 
S L ?  rfa grobach « a t y  wożeane ^

Ł  SLuechom przemówią timark, t o  
1 ruenokonam w twórczym rozma-^ow u żywi, mepoM

V U ' $ W e S K w ~ h  ś m c U  płonie i 
niezabity s wieezno-trwałą rozpa-
r ? v  iat  pfztó wekami Chrystus kamień 

A ;t a k , J ^  Pr a. zmartwyeh^stał na Żywot 
grobowy odwaJ.li lecz j w ser.

dołączy swój potężny V j fe 0 spiżll armat 
na Wawelu, gdy głosem swom, lininje na, 
fwojennyc-h dobytym, rozebrzn i kate-
resurekcyjny obrzęd rzeszę zwołując . .
‘drabiej świątyni —  nie mogą^erca 
nie usłyszeć w jego dzwonieniu w , 
tętna życia, które jest ponad śmiercią, ktorego 
moc, nie tylko z każdą wiosną przyrody, lecz 
także z każdą wiosną duszy naszej wi.elekroć 
eię odradza i trwa niezmiennie

Tę wiosną duszy, tę wiosnę duchowego od­
radzania się, dźwigania się ponad nacisku 
smutków i trosk przelicznych, a przedewszyst- 
kiem z ponad nacisku ciasnoty i małości ducha, 
głosi nam dzisiaj święto Zmartwychwstania, 
wzywając, byśmy z Tych 'odrodzeńczo-wiÓŚem 
;nych sił duszy budowali gmach życia nie tyk 
ko własnego, byśmy na ich fundamencie oparli 
wznoszoną budowę zmartwychwstałej do życia
nowego Ojczyzny.

Zakwitającą wiosnę serca, wiosnę duszy, 
niech głosi dzwon rezurekcyjny, tej duszy z 
której zadeptania, zarówno w życiu codzien- 
nem jak w życiu zbiorowem, tyle zła i.nienawi­
ści, tyle słabości i samolubstwa urosło. Niech 
głosi, -że oknttóią* moc śmaerer nie małoduszno 
ścią, ani ciasnym egoizmem można zwyciężać, 
lecz duchem miłości ofiarnej, której wiekuisty 
ogień t  Chrystusowego grobu zmartwychwsta- 
je, lecz płomieniem serca, lecz szłachetnem 
drgnieniem współczucia i czetelną wolą współ­
działania. Z tych tylko bowiem ognisk,  ̂w któ­
rych żarze zespalają się wspólne trudy i wspól­
ne dążenia, rodzi się moc zmartwychwstańc-za, 
która, jak żadnej z a s ł u g i  indywidualnej nie 
pozwoli śmierci zniszczyć, tak i w życiu zbio 
rowem wytwarza trwałe podstawy pod wspól­
nym wysiłkiem wznoszoną budowę. ,

Radosnem uczuciem witamy zatem święto 
Zmartwychwstania!  ̂ .

Nie tylko nawet, jako widomy znak trium­
fu życia nad. śmiercią złowrogą.

Lecz oto jak znak Wiosny, zakwitającej w 
sercach ludzkich, pomimo wszystkie ich ciem­
ne potęgi.

Jako znale wiekuistego triumfu człowieka- 
ducha, człowieka idei, nad cieniem  ̂ małego 
człowieka, karmiącego się zawiścią i własną 
tylko wygodą, co w grób bez echa przepada, 
gdy wiekuiste życie się pleni, jeno z resurek- 
cyjnej mocy ducha Ofiary, ducha Miłości.

Z pośród demonstrantów było rannych 50, z te-«stówy odjazd. W chwili, gdy wojsko odwróciło 
go 15 musiano odwieść ilo szpitala. Wysoki ko uwagę tłumu, Balfour niepoznany, odjechał au- 
misarz Sarrail doradził 3|alfourowi natychmia liomohilem w niewiadomym kierunku.

Upadek sskineiu Herriola
Senat u*hival(9 w » tp  a-eii&fROści dli Pząc!si — Gabinet fiuti&S się do dymisji

Paryż i i  kwietnia ( ^ T l .  Na wczorajszem 
posiedzeniu ' senatu dłuższą mowę wygłosił 
Francois Marschal. Mówca ostro krytykował fi­
nansową politykę obeenegd gabinetu, oświad­
czając, żo obęcny kryzys ma. swoje źródło w 
braku zaufania do obecnego gabinetu klas śre­
dnich, a zwłaszcza klas posiadających, a to 
wskutek gróźb strony obozu socjalistyczne­
go, który w ten sposób, jako sprawca tego 
kryzysu jest zań całkowicie odpowiedzialny. 
Mowę swoją- zakończył deputowany Marschal 
fcategorycznem odrzuceniem wszelkiego rodzaju 
inflacji oraz oświadczeniem, że ani danina od 
kapitału ani pożyczka przymusowa nie spowo­
dują zaufania do obecnego gabinetu.

Paryż, 11 kwietnia (PAT). Senat 156 głosa­
mi przeciw 132 odrzucił wniosek, wyrażający 
rządowi votum zaufania.

Paryż, 11 kwietnia (PAT). Po odrzuceniu 
wniosku, wyrażającego zaufanie, senat 103 gło­

sami większości uchwalił votum nieufności dla 
rządu. Natychmiast potem członkowie gabinetu 
zebrali się w ministerstwie spraw zagranicz­
nych w celu zredagowania pisma z prośbą o dy­
misję całego gabinetu. Pismo to niezwłocznie 
zostanie doręczone prezydentowi republiki.

Minister spraw zagranicznych oświadczył 
dziennikarzom, że Herriot w każdym razie dziś 
jeszcze doręczy prezydentowi republiki prośbę 
o dymisję gabinetu.

Przyjęcie dymisji gabinetu
Paryż, 11 kwietnia, (PAT). Członkowie rządu 

z Hęrriotcm na czele przybyli wczoTaj o godz. 
22.10 do pałacu elizejskiego celem wręczenia 
prezydentowi Republiki dymisji gabinetu.

Paryż, 11 kwietnia (PAT). Prezydent repu­
bliki Doumergue przyjął wczoraj w nocy dy­
misję gabinetu Herriota.

Wielkie demonstracje w Damaszku
B a lfo n r  n o k r y jo m n  o d je c h a ł  w  n ie w ia d o m y m  U le r n n k n

nr ♦ li-arsTfalArlii automobileDamaszek, 11 kwietnia (PAT). Wczoraj po 
półudniu przyszło ponownie do demonstracyj 
przed hotełem, w którym mieszkał Balfour.. — , .

chciał wymusić wejście do wnętrza ho licjantow od io y>

telu. Piechota, kawaleria, automobile pancerne 
i samoloty pośpieszyły na pomoc policji. Wkoń 
CU udało się tłum rozprószyć. Pewna liczba po­

tęgo dwaj ciężkie.

Ktc Sadzie następca?
Albo drugi gabinet Herriota, albo Briand-Loucher — Gabinet Zjednoczenia

Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). »N. W. Tag' 
blatt« donosi z Paryża, że we francuskich ko^ 
łach politycznych uważają za możliwe nastę­
pujące kombinacje: ^

Albo drugi gabinet Herriota albo gabinet 
Briand-Loucheur.

Otoczenie Poincarego uważa, ze powinien hyc 
utworzony gabinet zjednoczenia narodowego

któryby obejmował wszystkie stronnictwa wraz 
z socjalistami. Zadaniem tego gabinetu byłaby 
wyłącznie sanacja finansów państwowych.

Niektórzy politycy mówią także o możliwo­
ści rozwiązania parlamentu i nowych wyborach, 
jednak taka ewentualność wydaje się niemożli­
wą, dopóki nie okaże się, że z obecną Izbą nie 
można rządzić.

Silne frzeslente ziem i w  Japonii
Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). »N. Fr. Presse- 

przynosi telegram z r£°kl°* wedle którego od­
czuto tam wczoraj ó godz. 16 silne trzęsienie 
ziemi które trwało przez 50 sekund. Trzęsie­

nie ponowiło się o godz. 19. Dotychczas nie ma 
wiadomości, czy z powodu tego trzęsienia były 
jakie szkody.

-o o -

B. cesarz Wilhelm o Hindenburgu
11 kwietnia. Komunikat radjotele-! si, że grono amerykańskich dziennikarzy inter- 

foiiiczny Biura Wolffa z godziny 9 rano dono-Jpelowało eksc. Wilhelma na temat, czy Hin-

deiiburg prosił go o zgodę na postawienie swej
kandydatury. Ekscesarz Wilhelm oświadczył, 
że Hiiidcnburg nie zwracał się do niego w tej 
sprawie i powiedział; że dopóki jest w Doom 
nie zajmuje się wewnętrzną polityką Niemiec,

 ̂Charakterystycznem dla nastrojów' niemieoi 
kich jest, że korespondent Biura W olffa ty ­
tułował eksc. Wiłhelma, nadając depeszę »Joh 
go cesarską i królewską Mością®.

Kamieniew przewodniczącym 
moskiewskiego sowietu

Berlin, 11 kwietnia (PAT). Dzienniki dono-3 
szą. z M oskwy: Na wczorajszem piemszem 
siedzeniu sowietu moskiewsłriegc Wybrano prze* 
wodnieząeym Kamieniewa* -.j j

Wiadomość o dymisji Ruigutta 
nieprawdziwa

(Telefonem bd naszego korespondente).
Warszawa, II  kwietnia. Wiadomość, poda­

na przez ^Rzeczpospolitą^, jakoby min. Thcw 
gutt podał się do dymisji, nie odpowiada praw­
dzie. , . li ‘ ..

Straszna katastrofa kolejowa
Madryt, 11 kwietnia (Teł. »N. Ref.«) W  Las 

Pałbas, wre wschodniej Hiszpanji wykoleił się 
pociąg, zapełniony jadącymi na święta.'24 pan 
sażerów poniosło śmierć, a 110 zostało ram 
nyćh. Przyczyna wypadku niewyjaśmqpa.

1992v pf.eCyzyjny zegarek
światowej m a r k i ,  do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich i juoilerskich. j

r e s t a u r a c j a  „s t a r y  t e a t r -
W  KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 3, TEL. 1402 OrAZ 652

F I L J L A  W  H O T E L U  F R A N C U S K I M ,  U L .  P I J A R S K A  8
wydają, ofoia dyod godz. 1 2 - t c i  do S-tej po południu. -  Gabinety z pianinem, urzą- 

stylowo dla z e b ra ń  towarzyskich: -  Wieczorem koncert muzyki salonowej.

MIASTA KRAKOWA
UL. SZPITALNA L. 15

Rok założenia 1S63

PRZYJMUJE WKŁADKI
nu Ic3ifjżoczla oszczędnościowe w zlołych lub dolarach, 
płatno na okaziciela, zastrzelone na hasło lub do wypłaty 

oznaczonym osobom

o p r o c e n t o w u ją c  je po 120'0 w stosunku rocznym 
zaś wkładki związane cona icniej na 3 mies. po 14.°jo p. a*

Najniższa wkładka wynosi 1 złoty.

Podalelc rentowy oraz nalcżytości stemplowe ponosi Kasa 
Osczędności. 780

mm „rniir
S irm y  K ,  R Ż Ą C A  1  C R M U R S K .I  W  K R A K O W IE  

j e s t  n a j le p s z y m  ś r c d k ś e m  p ^ S L - z y s z e s a ją c y m  ' re- 
g n lu ią c y m  c z y n n o ś ć  ż o łą d k a .  Przewyższa ’ s k u t e c * -  

i d z i a ł a w o d y  
zagraniczne, a jost od nich z n a c z n ie  t a ń s z ą ’ °  55 3



NOWA REFORMA

Dziś w godzinach porannych obiegła nasze mia­
sto smutna, bolesna wieść o nagłym zgonie jed­
nego z najzasiużeńszych generałów naszej polskiej 
armji generała Zygmunta Zielińskiego.

Śp, gen. Zieliński zajmie własną kartę w histó- 
rji walk o niepodległość Ojczyzny, nim to uczyni 
historyk, w krótkiem wspomnieniu pośmiertnem 
skreślimy życiorys, działalność wojskową i oby­
watelską tej świetlanej postaci, cieszącej się mi­
łością i uwielbieniem II brygady karpackiej.

Już przed wojną gen. Zieliński jako emerytowa­
ny pułkownik austrjacki ćwiczy połowę drużyny 
sokole, które potem stały się trzonem II brygady 
karpackiej. W październiku 1914 wyrusza w bój 
na czele swojej brygady, a opisywać jego działal­
ność na froncie byłoby powtarzaniem tylko zwy­
cięskiego rapsodu II brygady, którą prowadził od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Podnieść tylko należy, 
że był to niezwykły wychowawca i instruktor; 
który z 12 tysiącami umundurowanych cywilów w 
przeciągu krótkiego czasu stworzył 12 tysięcy sta­
rych grenadjerów. Zawsze w pierwszej linji na 
froncie zagrzewał swoich żołnierzy do boju a słyn­
nym stał się epizod z pod Mołotkowa, kiedy cofa­
jącą się pod pięciokrotną przewagą wroga swoją 
brygadę zatrzymał słowami: „Polak nie cofa się 
nigdy, zwycięża lub ginie” .

Wierni żołnierze zwyciężyli..
Pamiętają wszyscy tę czcigodną postać gene­

rała naówczas austrjaekiego, demonstracyjnie no­
szącego legjonową rogatywkę, gdy w roli ^podej­
rzanego” świadka stanął w procesie w Marmarosch 
Szdget. Rzucił wtedy trybunałowi austrjackiemu 
dumne słowa: „Na ławie oskarżonych nie siedzą 
zdrajcy, lecz najlepsi synowie mojej Ojczyzny, 
moje ukochane dzieci<:.

r

Krwawe walki komunistów z faszystami
\

(Telegram iskrowy „Nowej Reformy*1).

-oo-

lość. Nadto wydane przez lekarza powiatowego 
zaświadczenie ma być ostemplowane na 2 ̂  zł. W 
Krakowie należy starać się o odnośne zaświadcze­
nie u lekarza powiatowego w starostwie (Staro­
wiślna 13, II p.).

M asowe usuwanie robotników  
w Czechach  

Dzienniki czeskie donoszą, że ̂  z powodu nieko­
rzystnej konjunktury odprawi się niebawem oko­
ło 14,000 górników, zajętych w kopalniach cze-

KRONIKA
Kraków, 11 kwietnia.

A l l e lu ja !
Pogoda wspaniale nam dopisała w Wielką So­

botę i jeżeli oba dni świąteczne będą podobnie 
pogodne, to Wielkanoc tegoroczna pod. względem
meteorologicznym będzie wyjątków"o piękna. Jak ^  It*.uuu kwuuw™, ». — r— ---------—  wczoraiszym o srodz 4 po poruamu. irrzy w jp y
się ma rzeoz pod względem fmansowym i goepo- kich z których 50oo pracuje w Zagłębia ostraw- ze zwłokami z gmachu Akadem]

darczym, to już jest rzeczą wielce suhjektywną i skienJ w  pierwa2ym „ę d r ie  wypowiedzemem do- ™ j S e w a l  pieśń ż a ło M
zeU n e  n /łłu irw v twikieŁ nrze-z które kaady z na.-. /TW-nip Polacv. CI1Qr nuoaziczy u-u&jjiorYaa  ̂ P7

poczem kondukt pogrzebowy, prowadzony przez 
ks. kan. Masnego, ruszył na cmentarz rakowicki. 
W pogrzebie wzięły udział tłumy młodzieży, ab­
solwenci kursów, grono profesorskie zakładu, y

• • __.AMnrr*’ a ftrrb Ał Órn* ft fi Tl 1 P.łl 7. K Hi W

stopnia zaostrzona, że generalny sekretarz par- 
tji faszystowskiej domaga się od rządu depor­
tacji na Sycylję wszystkich przeciwników fa­
szystowskich, zasądzonych za polityczne prze­
winienia, oraz ogólnego postawienia wszyst-

i.

nabożeństwa jak 5 podczas wykonywania chóru 
towarzyszyć będzie na organach p. dyr. Roman 
Ferek. W poniedziałek wielkanocny wykona tenżj 
chór kompozycje vdoskie ks. Perossdego oraz sze­
reg pieśni wielkanocnych dawnych mistrzów mu­
zyki kościelnej.

W kościele św. Piotra rezurekcja odbędzie się 
w Wielką Sobotę o godz, 7 % wieczór w asystencji 
wojskowości i orkiestry 20 pp. W W. Niedzielę 
podczas mszy śwt o godz. 12 arfc. op. N. Jakubow­
ska, prof. B. Kopystyńsiki (wiolonczela), a w po­
niedziałek M. Dąbrowska z Poznania i art. op. M. 
Sobański (śpiew) - wykonają utwory religijne. Or­
gany prof. Flasza i Pasierb.

NABOŻEŃSTWO W KOŚCIÓŁKU CMENTAR­
NYM pod wezwaniem .Zmartwychwstania Pańskie­
go odbędzie się w Wielką Niedzielę. Wotywa o g. 
8 rano, suma z kazaniem1 o godz. 10, nieszpory 
o 4%  po poł. /'

„KOMETA ORKISZA”  jest w dalszym ©ia<ni 
przedmiotem pilnych o-bserwacyj wszystkich sta- 
cyj astronomicznych w czasie obecnych wyjątko­
wo pogodnych nocy. Zarówno obserwatorium kra­
kowskie, jak i warszawskie obliczyło już orbitę 
komety, która porusza się ku północy, skutkiem 
czego coraz wcześniej wschodzi i jest dłużej wi­
dzialna nad poziomem.

Na temat komety krążą już rozmaite plotki. Je­
den z dzienników warszawskich obliczył, że... gdy­
by kometa Orkisza nie zmieniła kierunku ani 
szybkości swego biegu, zderzenie jej z kulą ziem­
ską nastąpiłoby za niespełna 11 tygó(|li, a mia­
nowicie 24 czerwca br. o godz. 5 po południu.

OKRĘGOWY ZARZĄD ZWIĄZKU LEGJONI- 
STÓW W KRAKOWIE wzywa wszystkich legio­
nistów do wzięcia udziału w obrzędzie pogrzebo­
wym śp. generała broni Zygmunta Zielińskiego, b. 
dęwódcy II brygady Leg jonów polskich. Zbiórka 
przed kościołem św. Piotra we wtorek o godz. 
934 rano. m _

POGRZEB ŚP. JÓZEFA KANNENBERGA, dy­
rektora Akademji handlowej, odbył się w dniu 

godz. 4 po południu. Przy wyprO;

Piękflfą ozdobą uśmiechu 
eleganckich osób — jest

Rzym, 11 kwietnia. Mordercza walka pomię­
dzy komunistami i faszystami przybiera coraz 
ostrzejsze formy. W  Capui, Bari, Foli Novara 

Przeminął huragan wojenny. Zwycięska Polska w idu  członków faszystowskiej milicji zostało
obdarzyła żelaznego wodza żelaznej brygady naj- ‘zez komunistów zastrzelonych. Faszyści 
wyższemi dostojeństwami, najwyższe odznaczenia przygotowują represje. Sytuacja jest do tego kich przeciwników faszyzmu pod stały nad 
polskie pokryły jego pierś, a jego marsowe acz 
skromne czoło otoczył laur zwycięzcy.

Podczas najazdu bolszewickiego dowoatził III 
armją i wiódł ją do zwycięstwa. Łączyły go naj­
serdeczniejsze stosunki przyjaźni z marszałkiem 
Józefem Piłsudskim, który cenił w śp. gen. Zie­
lińskim wielkiego wodza i człowieka o kryształo­
wym charakterze.

Śp. gen. Zygmunt Zieliński był synem obywate­
la ziemskiego w Limanowej, powstańca z r. 1883 
i urodził się w Rzeszotarach w Małopolsce. Przed 
dwoma laty przeszedł w stan spoczynku i w ciszy 
domowej pędził życie, udzielając się tylko Zw. b; 
legionistów, których wszelkie zebrania i uroczy­
stości stale zaszczycał. Jeszcze wczoraj był na 
spacerze, nie przeczuwając, że nieubłagana śmierć 
zamknie mu powieki w sam przeddzień Wielkiej 
Nocy. Zmarł dziś o godz. 2 nad ranem na udar 
serca.

Zmarły był odznaczony: Krzyżem Virtuti Mili- 
tari II i V kl., orderem Orła Białego, 4 krzyżami 
Walecznych, Leg ją francuską i Krzyżem koman­
dorskim amnji francuskiej.

POGRZEB
odbędzie się we wtorek z kościoła garnizonowego 
św. Piotra o godz. 10 rano i stanie się manifesta­
cją całego Krakowa, a zapewne i całej Polski.
. Cześć Jego żołnierskiej pamięci; cześć. pamięci 

jednego z najlepszych synów Ojczyzny!
(Stw.)

Białe złoto 22 krt. Barona
A  Patent Rp. zat. A
•A w zupełności zastępuje' drogą platynę A
X  Żądajcie u p. p. lekarzy-dentystów.
^  albowiem 746 ^

| Białe zielu — Bizls zęfeD♦
X  Skład główny Rafinerja Barona X
^  Warszawa, ulica Królewsku' uji ^
A  Kraków: »Meteor«, Rynek główny 11.

S P E C JA LN Y  SKŁAD
BYWMNOW

P E R S K I C H
BEZPOlREDHl IMPORT ZE WSCIOSO 

WIELKI WYBÓR
, H0WJIEHI1SRA81.

N A  S E Z O N  W I O S E N N Y ! ! !
poleca 656

pracownią damską i  męską.
Krój i wykończenie pierwszorzędne, wielki wybór ma- 
terjałów wełnianych. Ceny 30%, niższe niż w śródmieściu.
J. GAJDA, Kraków, Dębniki, Rynek 9.

zależną od barwy szkieł, przez które każdy z na.-. tknw i  zostaną obcokrajowcy. (Pewnie Polacy, 
patrzy na świat, a zwłaszcza na Polskę. 0  ile spo- p rzyp< Te<j \
strzeżenia nasze są trafne, to szkła o barwie jasnej * ' * ---------------------
przeważają. Ludziska utyskują i chwalą ciągle cu-; DZISIEJSZY NUMER „NOWEJ
t o ,  ale Rdy- naprawię idzie 0 zawiera 12 stron druku. Na urozmaiconą ««- lektolowie ; p-ofeorowie szkół średnich z koi*
•wtedy idą lawą_i gotowi do wielkich pouwięce .dat,!U śwjątecznego składaj* się utwory literackie Owifokim itd. Władze rządowe reprezento- (

Mietisrny_ wzniosie chwile poświęceń, a..e teraz . pubncysiyczne i naukowe najwybltmej- ^  ^  Kowa,ukows,ki. Mów nie wygłaszano na
szych piór,

NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY" z powo­
du Świąt Wielkanocnych ukaże się we wtorek pc

na długie lata trzeba codziennej, wytrwałej, cią­
głej pracy na wszystkich posterunkach w życiu
publieanem, społeeznem, rodzinnem. Pracujmy ^  ^  _ __ ______
wszyscy a nie zawiedziemy się. Tej pracy i powo- 0 2Wykłej porze.
dizęnia życzymy naszym Czytelnikom, Korespon- _ —------
deutom i wszystkim wogóle ludziom dobrej woli. W IELKA SOBOTA. Kościół od głębokiej żałoby

Pogrzeb żuru I popiołu
Dawniej na wsi w W. Sobotę gospodynie I pa-

woj
życzenie rodziny.

NAGŁY ZGON. W dniu 9 bm. zmarł nagle maj- 
; ster szklarski Stanisław Wróblewski, lat 77, za­
mieszkały przy pl. Szczepańskim 7, I p- 

-WŁAMANIE. Jakiś nieznany sprawca włamał
K  się do mieśzikaniia M^rh Łętkowej przy ul.

7«  Z m C ^ t a n i a ,  której dniem jest łajsklej 9 i s ta d ł glfeerobę i bieliznę znacznej
Tńbcy, któejTn spnytozył żur ciągle spoiyw ^ W. Soboto i nabożeitetwa tego ^  odprawiane, w arteciima jeszcze n̂Te smutek z powodu śmierci Zha- ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj późnym wie-
^y. ^rz&z tiustei ^ e d i ^  ^rze- wiciela, ale łagodnie przechodzi on już w radość CZrfarem p,rzy ul. Topolowej 4 strzelił do siebie iświęcone jajka i kawałek tłustej węailmy^ ,^rze . — ^ aa ¥ r m irr>ś.p.ipJnvo.h nieśni «ora- rowriiWn Rmlnlf Tlattiłiko. ś
bią
którym . w
mieniami, a skorupy wyr-zucają na drogę

ś" kolejowy. Po­
nosi 

stanie -!

KOST J U  M Y  
I PŁASZCZE

oryginalne modele 
zagraniczne poleca

A d o lf B rac ie low sk i
Kraków, ul. G rodzka 4
aa — b m  m m  ii, 'iirnimin

❖  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

j Meble ogrodowe j
oraz wszelkie

Ź K t o ^ a ą  n a j p i ^ e j W i  r e ^ b c h o d z e -  r o ^ c y n a  się PTaTsTę w o t ta S fc h w il i  dowiadujemy, despe-
„ , . .  . . . .  t. %  w,  \7r. łnm -il nT7.ve.7Allida w Niedzielę Wielkanocną

zmieniane bywają na białe.
yp świpconem do Wielkosobotnie na.bożeńsfcv . - l T,  P . .  -----

- święceniem ognia, paschału i wody do ehrztu. Po ra  ̂ zmarł w dniu dzisiejszym. Na temat przycz^
-r̂  ?. n^iahrane r»r7.v mieście rozmaite pogłoski,

przez okolicznych zwła-
^     . . . .  Dziś przed południem przyby-

znak radości, że eh wiła zmartwychwstania jest jy mieszkania denata władze policyjne, które 
bliską, prowadzą śledztwo w związku z tem tajeiuniezem

PIELGRZYMKA PO GROBACH PAŃSKICH, samobójstwem. . . .
Świat chrześcijański w ciszy i roapamiętywanu pogCIG ŻA WŁAMYWACZAMI. Dzisiejszej 
obchodzi uroczystość męki Pańskiej.. Po nabożeń- nocy posterunkowy P. P., patrolujący na- Ludwi-, 
stwie wielkopiątkowem, od godziny trzeciej po nowiej zauważył dwóch podejrzanych osobników, 
poł. .zaczynają się obchody grobów Pańskich, kto- zmierzających w kierunku Dębnik, którzy umilka i 
rych nigdzie z taką wyi&tawnością nie urządzano zetłmięcia się z -jego osobą. Tensam policjant po 
lak w Polsce. Mianowicie dawniej przesadzały się obwili wezwał ich, aby się zatrzymali. Jsobmcy 
klasztory, pragnąc jak najwięcej wiernych zwabić wówczas porzuciwszy 5 flasizek ze spirytusem po- 
do swego kościoła. Obok girobu umieszczonego w uciekać; wówczas jeden z nich przystanął i
oddaleniu poza krzewami, wyobrażane były szcze- gięguął do kieszeni, jakoby chciał wyciągnąć bron. 
góły to męki Pańskiej, to współczesnych im zja- pdi^jant uprzedził zamiar owego osobnika i dat 
wisk natury. Uzbrojona straż pilnowała świętego gtrzały. Włamywacze mimo to zdołali zbiec.
nioin Tr+Arpm k,le,cza.cv Aniołowie z trybula- --------- --------

PASTWISKA STAŁE: Uprawa i zużytkowanie.

tej sposobności wiersz następujący 
Kałuża wedle muru byłay 
tak dużo żuru zwabiła,
Aleć tam stoi pachołek 
ma kodku kałuży popiołek.
Potłukłem garnek. z popiołem 
pójdźże ty żurze precz z dworem.
Bo we dworze żuru nie jadają, 
ino pi zysmaczki wąhają.
Ale ja tu teraz przyszedł, 
żeby garnek żuru wyszedł, 
na poratunek dila państwa, 
żebym ich z tego ubóstwa 
przy dniu dzisiejszym wybawił
i wielkiej uciechy nabawił. ,, - „ Ł. . ,  ̂ ,,

Po dworach wielkich i u możniejszych mis- Ciała, przed którem klęczący Aniołowie zitrybiila- 
ezczainijuż od rana zastawiali stół ciastem, zimnem rzy napełniali wonnością powietrze. Błyszczały 
mięsiwem i jajami do poświęcenia. > Toan^k.nimm-we

Po twardym poście bowiem jadło było pożąda­
ne a przepych w niem i dostatek wielki. wśród drzew widać było zaćmione sionce i asie- podniesienia----------------------- . 7 . - i o

Posłuchaimy co o tych dobrych czasach mówi życ. Okna zakryte czamemi kapami me przepu- k(ywski: Zasady układania mieszanek na pastwiska 
Syrokomla: - szczały promieni białego dnia, od grobu tyiifeo roz- August Kruger: Parę uw^ _ 0 ;^ clonTa1'

A gdy wtedy po obiedzie 
(jako zwyczaj przykazany) 
święcić jadło ksiądz przyjedzie, 
i przeżegnać domu ściany, 
lubił każdy starej daty 
wskazać ład swój i dostatek,
&tół sążnisty wśród komnaty,

- obrus biały jak opłatek, 
umajony jadłem szczerze, _ 
że i wąż się nie prześliźnie 
między misy i talerze.

w y ro b y  koszykarskie
poleca 8 8

i i i M i i i i i t a i M
Rudr-ik fl/Sffii, iiija iiiiiów, iii. Rakowitka 31 !

Tylho dla dzieci!
Wózki od najskromniejszymi do luksusowych, trezynki, 
auta, rowery oraz w óza i óla lalek, hurtownie i de- 

tajlicznie poleca po cenach faorycznych

szczały promieni białego dnia, od grobu tylko roz- — Af_a ~ --------„  —- - _
chodziło się światło, nie mogąc zwalczyć zmroku. rein użytkowaniu pastwiska. — Bronisław Ja-

Człowiek na widok tego obrazu malał w duszy, ^ow-ski: Jakie błędy popełnia się pospolicie przy 
do serca się wciskało uczucie tęsknoty i  trwogi nakładaniu pastwisk sztucznych. Janusz Kroli- 
tajem.nej, że Bóg umarł i świat się zatrzymał w k0iwsilii: Podkarpacie — jako teren gospodarstw 
swym pochodzie, czekając na Jego zmartwych- pastwfekowo-hodowlanych. — Inż. Marjan Lityń- 
ws-anie. ' ski: Nawożenie pastwisk i łąk. — W. Swederski:.

Ta dawna troskliwość o jak najokazalszy wy- sprawie pastwisk górskich we Wschodu .ch 
gląd Grobu Pańskiego zachowała się do dzisiej- Karpatach. —  Stanisław _ Wójcicki: Choroby na­
szych czasów. Przy sprzyjającej pogodzie odty- śtwiskowe i ich zwalczanie. - Jarzy^ Tu,rna:u.
wała się wczoraj pielgrzymia a katolickiej ludności ćwierć wiekową rocznicę założenia moich pastwi*" 
po świątyniach krakowskich, gdzie z większym 6Ztucznych. . , . , .
lub mniejszym przepychem i artyzmem urządzono Zeszyt ten w objętości 40 °nm^tekstu
grób Zbawiciela. Najwspanialej

Taralia, Sraków
u l. G rze g ó rze c k a  Ł. 3 9 .

Zamówienia wykonuje się w czasie n a j k r ó t s z y m .
Przyjmuje się reparacje. 850

urządzone zostały m{ ilustracjami daje całkowity pogląd tego aktu- 
gro-by: w kościele Marjackim, 00 . Dominikanów, zagadnienia rolniczego. Do nabycia po d zł
św. Piotra, w Katedrze waw/olskiej, 00 . Karmeli- w  księgarniach lub w Administracji „Rolnika

Paszporty zagraniczne ulgow e
w  c e la c h  l e c z n i c z y  c l i

Województwo krak. komunikuje: • - — — j f r\r\ tr r  1,0 , .
Celem uzyskania zaświadczenia urzędu zdiowia tów na Piasku, 00 . Reformatów, 00 . Kapucynów (Lwów, Chorązozyzny 27). 

(lekarza powiatowego), stwierdzającego konieez- j i SS. Nazaretanek na Wes^ołej. 
ność przeprowadzenia kuracja za granicą, jak rów- W kościołach, ^ak co roku, ustawione zostały 
nież w celu stwierdzenia konieczności opieki w stoliki, przy których parne krakowskie zbieraj* 
podróży i towarzyszenia osobie choTej, należy. dobrowolną kwestę na rożne dobroczynne cele. 
wnieść do wlaściy/ego starostwa (lekarza powiato-j MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę Wiełł^iej- 
wego) osobne, na 2 złote ostemplowane podanie nocy chór rękodzielników i przemysłowców „llą- 
o zbadanie stunu zdrowia i stwierdzenia konieoz- sło“ pod a.rt. kierownictwem p. .Wo-lniewicza wy- 
ności leczenia się za'granicą, ewentualnie także kona w kościele 00 . Dominikanów w Krakowie 
konieczności opieki w podróży i towarzyszenia o- podczas uroczystej sumy o godz. 10 przed poł. 
sobie chorej i złożyć bezpośrednio w kasie skar- mszę kompozycji W. Deca ku czci Niepokal. Pu­
bowej 3 złote, ty tliłem należyto-ści za badanie le- częcia Najśw. Marji P. Na „Graduał“ i „Offecto- 
karskie. Przed badaniem lekarskiem należy wy- rjum“ dwa motetity wielkanocne: a ) . Langsteiner: 
kazać się kwitem kasowjrm na zapłaconą należy-! R egina ooeli“ ; bj Handl: „Alleluja” . ‘W  czasie

F E L I K S  K A K L A R ^
w y t w Ó r n i a - c h e m i c z n a  

K R A K Ó W ,  D L .  B Ł U G A  3 1
poleca: Kamyczki do odświeżania irohowyoh bu-, 
cików w wszystkich kolorach, Papur juchtowy 
przeciw molom. Szmaragd-n przeciw karakonom. 
Srebrol proszek ao zmta i srebra. Kadzidła ko 

ścielne 824

PlERśfSZA MAŁO OLSKA FABfiY <A
Z w ie rc ia d e ł i s z l i f i e r n i a  s z k ł a

Sp. z ogr. odp. poleca:

s z y b y  p ó ł l u s t r o w e
6 mui giuoe do 4 m2 po 52 zł za t m2. 

f ‘Fin 550 szlsła czeskiei'0 weŁalibLacL Mil w o  wszystkich wielkościach 
z wyjątkiem pasóv7 po 11 zł za 1 m2. Ccuy iiurtowne. 
Irakbw. n lic i kswcd îia Ł. «0, I. ptąlra.

Fel. BJp m  m ,  Sabr. 4 2 S 5 . 807

kra ■; lata

mordo wał w polu pirzy sadzeniu ziemniaków swo­
ją żor ię, sam zaś przebił sobie brzuch nożem .i po­
derżnął sobie gardło. Tłem zbrodni była zazdrość 
o żo ię.

T E A T R  
K I N O  

Z .Ą .Ii£ X V V
------------

W sebote dnia 11 kwlełn a 
fealrg i kina zamknięte .

D n ia  12 I 13 kw ietn ia:rmmrmw

3 3 ?

k  SjOWACREfCO

Niedziela g. 7*3 f wiecz.: 
Ludka

Itrotochwila P. Yebera
Poniedziałek g. 3 popoł.

Szklana Góra
baśń sceniczna Zygmunta Sarneckiego 

Poniedziałek g. 8 wiecz.:
Fotel 47

komedja L. Yerneuillea

0
A
G
A
T
E
L
A

Niedziela r. 4 popoł.:
Jedyny występ! Jedyny v

LEON WYBUICZ
ze swoim repertuarem 

Ceny miejsc popularne od 50 gr. do 6 złotych

Niedziela g, 8 wiecz.:
"Wznowienie l Wznowienie l
Wielka Księina i chłopiec hotelowy

komedja w 3 aktach Alfreda Savoir’a 
W LU akcie kabaret rosyjski z udziałem 

NINY DOLlNskiej 
Ceny miejsc popularne od 50 gr. do 6 złotych
Poniedziałes godz. 4 popoł.:

Kfasi Kcjserdecznlejsi
komedia w 4 aktacli W. Sardou

Onv miejsc zniżone ^
Poniedziaie^ .. -w., o wiecz.

2oneczka z Varlete
arcywesoła farsa w 3 akt. Alfreda Moliera 
(Jeny miejsc popularne od 5u gr do 6 zł

Operetka 

ul. Raisaa

.ziela g. 8 wiecz,:
Premjera! Premjera I

miodki kawaler
operetka w 3 aktach L, Falla

Poniedziałek g. 4 popoł.
AA34ŁJA |HAB1€AI(

operetka w 3 akt&̂ h E. Kalmana
Poniedziałek godz. 8 wiecz.:

Nowość! Nowość I
Słodki kawaler

A  1 J S nm
JIONSIC
starowiślna 21
Poc/gtek seansów 
w święta od g. 3

„Promień11
Podwala
Pora# seansów 
w śnięta od g. 3

H a r o l d  L l o y d
w w 3&towdi ko."nedi p. t.

JUKTIB Jfior
Program dla starszych i dla młodszych 

Jnckie Coogan
w swym najlepszym filjmie

NleeM ż y j e  K r ó l
dramat i komedja, 10 aklów.

Ilustruje film duet artystyczny. Film dla mło­
dzieży dozwolony. Obraz, który każdego ubawi.

TEATft ŚWIETLNY
.U C IE C H A '4>1AnteUk»1*ftOM3l.NA.1t

Wielki program świąteczny potrójny
FOLA \EGUl

najznakomitsza artystka polska w główne} 
roU w najlepszym z dotychczasowych filmów

C z a r n a  L u
Na Paryskim bruku. 8 aktów 

Piosenki kabaretowe odśpiewa Marla 
de la Rocea

Ponadto:
Rewja mód 

film kolorowany. Ko^nedja 2-aktowa amer.

,, REDUTA"
Idibioz L5

seansów 
w święta od g. 3

.SZTUKA"
św. Jana 4
Początek seansów 
w święta od g. 3

Wielki rekordowy program świąteczny!

„ZAMASKOWANI K0WB0JE“
czyli (Dziki szeryf) 

wspaniały najnowszy dramat amerykański 
pełen przygód i senzacyj.

Po raz pierwszy w Krakowie!
Ponad program: arcywesola 2-aktowa komedja 
amerykańska. W roli głównej: Mac Sennet, 
król humorystów amerylc. Liczne dzikie zwierzęta. 
Razem 10; aktów programu dla wszystkich-

Od niedzieli 12 b. in

Pat i Patachon
w niesłychanie wesołej i pełnej wytwornego 

dowcipu komedji w 8 wielkich aktach 
pod tytułem:

Gelce i Skarby
Dla młodzieży urzędowo dozwolony.

WYCIECZKA POLSKA W CZECHACH. Z Ber 
na morawskiego donoszą: Przybyła tu z Warszawy 
wycieczka, złożona z 200 osób. Wycieczka po kró­
tkim pobycie uda się do Pragi, g-dzie czynią już 
przygotowania na uro-czy&te. je j. przyjęcie. Goście 
mają złożyć wianie© na grobie Nieznanego Żoł­
nierza czeskiego.

ZGO-N BEDEKERA. W Lipsku zmarł znany księ­
garz i wydawca Fryderyk Bedeker.

WYJAZD WOJEWODY ŚLĄSKIEGO. Woje­
woda śląski Bilski wyjechał na jeclnotygodniowy 
urlop do Warszawy. Zastępuje go w czynnościach 
urzędowych wicewojewoda Żóra-wski. 

MORDERSTWO ŻONY I SAMOBÓJSTWO. W

±4

iiŁ
figrtrudy 5

Nadzwyczajna premiera wspaniałe -o filmu naj­
nowsze prod. z na piękniejszemi kobietami p. t.:

l ia c is iG  n i e z w y c i ę ż o n y
Przepych i niebywała wystawa.

W glówwej roli: Najsilniejszy cziowiek świata 
alaclste i posągowo piękna Helena Sangro, 

znana z filmu Quo-Vadis.

W
A
JST
O
I Ł

Gertrudy 5

Sttadoui ló 
Początek seansów 
w święta oil g. 2

WielM świąteczny programCzłtwek ńn neraśoa
senzacy ne przygody w 8 aktach króla senzacyj, 

artysty-akrobaty

H a r r ?  P e e ' j a
obfitująco w mnóstwo ciekawych epizodów. 
Całość dla młodzieży urzędowo dozwolona.

D la K ółek roflmczyck odlicza się rabat.

WUkawicach na Śląsku gospodarz Jachnicki za-

L a z a r  F r e l w a l d
K r a k ó w , F lo rja ó s k a  4 4 , £. p .

tut pray bram ie FIor|aósbse|

p
o
L
£
C
A

Telefon Nr 533. Telefon Nr 533,

ŚWIĘTA W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO.
Na repertuar dni świątecznych wybrano utwory 
lżejszego typu, które ostatnio cieszyły się wybit- 
nem powodzeniem. W pierwsze święto wieczorem 
ukaże się po dłuższej przerwie, świetna fcroto- 
ckwila Vebera „Ludka” z p. Buczyńską w roli ty­
tułowej, w drugie święto grany będzie jeden z 
największych sukcesów tego sezonu, wyborny 
„Fotel 47” z p. Bednarzewską w głównej roli. Nad-

ssa sezon w iosenny: W ełny, rypse, sukna, crepy, płótna, 
dyn«ki? szyptyngi, zefiry , cajgi, m arki z ety, opale, batysty  
i w oaie w ełniane, kapy, kołdry, koce, pleiiy, cliustkb

obrusy i firanki.
Creppe de Chine, Creppe de Satan, fu lary, Creppe de 

M arocaln, popeiiny i brokaty. 719
C e n y  k o n k u r e n c y jn e *



K o w a  r e f o r m a

to w drogie święto po południu dana będtoe Św­
ieckiego „Szklana góra", gromadząca stale tłumy 
młodocianych słuchaczy. Także we wtorek odbę­
dzie się przedstawienie popołudniowe o 3*ś, na 
które przenaezouo niegranego od dłuższego czasu 
pełnego humoru i dowcipu „Spadkobiercę" Ada­
ma Grzymały Siedleckiego. Ponieważ występy J. 
Wędrzyna we Lwowie rozpoczną się dopiero z 
końcem tego miesiąca, udało się zatrzymać znako­
mitego artystę i dekoracje Teatru hi ar od owego 
jeszcze na 4 dni, poczynając od wtorku. Będą to 
nieodwołalnie ostatnie przedstawienia „Don Jua­
na" Zorrilli. W sobotę 18 bm. premjera „Judasza ‘ 
K. Tetmajera. ^ A

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR „BAGATELI . 
W niedzielę 12 bm. o god-z. 4 po poł. wystąpi w 
„Bagateli" Leon Wyrwie* ze swemi dowcjpnemi 
monologami. Będzie to jedyne jmpołudinowc 
przedstawienie w Krakowie w pierwszy d.zien 
Wielkiejnoey. O godz. 8 wieczorem sukcesowa, 
dowcipna komedja. Savoira „Wiólka kmęzna i 
chłopiec hotelowy". W poniedziałek 13 bm. o g. 
4 po poł. wyboirna komedja Sardou „Nasi na,- 
«erdeczniejsi"f która po tern P ^ tą w ię n ra  schcn 
M  z afisza. Wieczorem o godz. 8 r ° »  m  
ostatni arcywesoła farsa „Zoneczka . *

Na wtorek 14 bm. naznaczono niezwykle mte 
resującą premjerę silnej dramatycznie sztuki ba- 
voira i Noziere‘a „Swata Kreutzerowska z któ­
rej próby odbvwają się pod kierunkiem r e ń ­
skim R. Wasilewskiego ,Sonata Kreutzerowska , 
otrzymuje pierwszorzędną obsadę w osobachpp. 
Bruozowej, Kolman, Kwiatkowskiego, Stępow- 
skiego, Fertnera, Osuchowskiej, Zborowskiej, Sti- 
bora i’ Małeckiego. ^

T KONCERT CHÓRU UKRAIŃSKIEGO pod dy­
rekcją dyr. Dymitra Koteka, odbędzie się w p o  
niofl/iałek 13 bm. w Starym Teatrze.

JACOUES THIBAUD W KRAKOWIE. W po­
niedziałek, 20 kwietnia br. wystąpi u nas jeden z 
najświetniejszych skrzypków współczesnych,; —■
Jacaues Thibaud. Jest to technik znakomity, ale 
efekt techniczny ma w jego grze znaczenie drugo­
rzędne wobec zalet czysto „muzycznych , ktoreim 
wypowiada się poetjmżna i subtelna natura arty­
sty. Żywy temperament, przedziwna wiotkosc i 
słodycz tonu, a przytem wielka wytworność, wła­
ściwa Francuzom —  to dalsze zalety, które w tej 
wyjątkowej organizacji artystycznej zeszły się^w 
stopniu tak wysokim, że każda z nich z osobna 
mogłaby już zapewnić artyście miano pierwszo- 
rzędnego wirtuoza.

Y  REPERTUARY:
... TFATR -IM SŁOWACKIEGO

Wtorek, 14 bm.: „Don Juan4*.
TEATB „BAGATELA"

5VtoraŁ, 14 bm.: „Sonata Kreutzerowska'4.
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".

K O N k ^ A b” u i Ś A S s K ^ r‘‘' NADDNIE­
PRZAŃSKIEGO CHÓRU pod batutą p. Dymitra PRZANSKJu. 13 . 14 bm w sali Starego
T e lS T ’ J « w°  'jeden z najlepszych zespołów śpie- 

' ukraińskich. Występował na estradzie 
knaeartowej we Lwowie z nadzwyczajnem powo­
dzeniem a z Krakowa wyjeżdża na popisy kon­
certowe’ do Warszawy. Program koncertów wy- 
pełniają ukraińskie pieśni ludowe, zharmonizowa­
ne przez najwybitniejszych kompozytorów ukraiń­
skich.

Marka ochronnaK O N K U H S  U O S H O N A Ł O S C I
jako odpowiedź na fantazyjne wymysły.

1 . 0 0 0  Z Ł O T Y C H  N A G R O D Y
wypłacimy temu, kto udowodni, że wyrabia GIŁ3Y i BifiUŁKI do papierosów lepsze od naszych

światowej sEawy

„ A L T E S S E "  i  S A M U M "  niebieskie

  ciirtiiiiilii®ftSiBialliiio[jtliiE„KO KKA“ ----------
z najlepszej bibułki białej lub żółtej i z watą chemicznie preparowaną, niszczącą złe składniki tytoniu.

UWAGA! Dostarczamy także wyłącznie sklepom tabacznym po cenach feurŁwnych najlepsze zapałki w lcskie MILA ©.
PONADTO WY3ABI&MY czeki i paski kontrolne do kas „HUTlifNAL** i farbkę do bielizny „BiN~AŁ“  oryginalną tylko z Wizerunkiem TYGRYSA.

Wyrób prawnie zastrzeżony!

„ A Ł T E S S J 3 - 1H T i S Ł A “ ,  g S - lc a .  a k c S Ę Z m l c c S - n i r . 716

Nadużycia w marynarce wojennej
Warszawa, 11 kwietnia (PAT). Gabinet mi­

nistra spraw wojskowych komunikuje:
Z powodu nadużyć, stwierdzonych przez 

korpus kontrolorów w kierownictwie marynarki 
wojennej, zarządził minister spraw wojsko­
wych przeprowadzenie energicznego śledztwa. 
Śledztwo prowadzi się przeciw 9 osobom w kie­
rownictwa marynarki wojennej. Między innymi 
przeciw komandorowi podporucznikowi Barto­
szewiczowi i wice-admirałowi Porębskiemu. 
Przeciw komandorowi podporucznikowi Barto­
szewiczowi zarządzono areszt śledczy. W droże­
nie śledzta przeciw wice-admirałowi Porębskie­
mu nastąpiło nie na jego prośbę, co jest usta­
wowo niedopuszczalnem, lecz na wniosek urzę­
du prokuratorskiego.

PŁASZCZE, KOSTBUMY i SU KN U  P&NSKSE
poleca w wielkim wyborze U  I  P U M P f g B l ł  KRAKÓW, UL. GRODZKA 32
po p r z y  s t ę p n y c h  cenach I k f  w  Li A1 Ul «ta lad su w podwórcu na piet wszem piętrze

Haf&®wsże modele sagramcznei fif.s Najszewsze modele zagraaiczae.

Szajka bandycka, operująca w Kocmyrzowie, 
skazana na karę śmierci

Aresztow anie dalszych w spdlaikćw  szajki
.. <r snrflwa. cn*fv Duraia Hat. 203 z T.o«<i.e,i» i tah) Głośną była z początkiem b. r. sprawa gro­

źnej szajki bandyckiej, która dokonała całego 
szeregu potwornych napadów w okolicy Kocmy­
rzowa. Miedzy innymi padły wówczas ofiarą roz­
w y d rz e n ia  bandyckiego osiedla Franciszki Walczą 
kowej we wsi Głęboka ad Kocmyrzów 1 Abraha- 
mowiczów w Kocmyrzowie; nadto szajka ta doko­
nała kilku zbrojnych napadów w pow. będzińskim 
i miechowskim. ■

,k .P. h m *

— iS A u jn i
Duraja (lat 20) z Łagisz i Józefa Gajdzióskiego 
(łat 21) ż Kocmyrzowa.

Szajkę tę przekazano sądowi w Sosnowcu, któ­
ry po przeprowadzonej rozprawie skazał wszyst­
kich bandytów na karę śmierci, którą w drodze 
łaski zmieniono im na karę dożywotniego wię­
zienia.

W związku z operacjami powyższej szajki or­
gana eksp. śledczej w Krakowie aresztowały Jó­
zefa Gołęba i jego żonę Julję oraz Andrzeja Maj- 
czyka z Pietrzejowic w pow. miechowskim i prze­
kazała ich sądowi okr. kannemu w Sosnowcu,
rK /ł m  rt YA-T—*7 Tl 7 O fł* O d jt i t  j _ _    rv. a  d  A n n  A .rl rt n

1 b Al Wnl w Krakowie wytropiły ową szajKę. ha-zaia, ich b^uuwi mer. Kannemu w oosnowcu, 
tei Młooków w Lobach: Stanisława gdzie praeciw aresztowanym toczą się dochodze- 

todem z Będzina, Stanisława ma.

Wstrząsające morderstwo w Wielki Piątek
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Morawska Ostrawa, 11 kwietnia^ W miejscowo­
ści Hillemuhl w Czechach popełniono w Wielki 
Piątek straszne morderstwo. Naprzeciw stacji ko­
lejowej znajduje się dom zajezdny niejakiego Pap- 
perta, który równocześnie jest rzeźnikiem. Pappert 
ma dwóch synów i córkę, która miała w tych 
dniach wyjść zamąż. W piątek rano przybył do 
oberży w Hillemuhl szlifienrz Ilahnel, który po­
przednio starał się o rękę córki Papperta, nie zo­
stał jednak przez ojca przyjęty. Szlifierz zapytał 
c?a fer.y.v«t.v ozv odria mu córko za żonę.

T E A T R  B A G A T E L A
R E P E R T U A R  Ś W I Ą T E C Z N Y

czy nie. Kiedy ten zdecydowanie odmówił jego 
żądaniu, wyjął Hahner rewolwer i dwoma celnemi 
strzałami położył trupem Papperta i jego córkę.
Następnie skierował broń przeciwko nadbiegają­
cym synom i żonie Papperta. Jednemu synowi ku­
la przeszyła usta, drugiemu utkwiła w szyji, ma­
tkę zaś trafiła w oko. Pomimo ciężkich ran rzu­
cali się bracia na mordercę i obezwładnili go, po­
czerni zawezwano żandarmerję,, która zaaresztowa­
ła zbrodniarza.

W  n i e d z i e l ę  1 2  k w i e t n i a  1 9 2 5  
o godz. 4 popoł.

Jedyny występ! Jedyuy występ!

LEON WYRWICZ
ze swoim repertuarem 

Ceny miejsc od 50 groszy do 6 złotych.

W  p o n i e d z i a ł e k  t 3  k w i e t n i a
o godz. 4 popoł.

NASI
NAJSERDECZNIEJSI

komedja w 4 aktaeh Wiktoryna Sardoo.

W  n i e d z i e l ę  1 2  k w i e t n i a  1 9 2 5
o godz. 8 wieczór

Wznowienie! Wznowienie!

WIELKA KSIĘŻNA 
I CHŁOPIEC HOTELOWY

komedja w S aktach Alfreda Savoir’a.
W akcie Ul kabaret rosyjski z udziałem 

NINY DOLIŃSKIEJ 
Ceny miejsc od 50 groszy do 6 złotych.

Ceny miejsc zniżone. * * m

W  p o n i e d z i a ł e k  1 3  k w i e t n i a
o godz. 8 wieczór

ŻONECZKA Z YARIETE
arcywesoła farsa w 3 aktach 

A. MSUera
Ceny mlejse popularne.

W c  w t o r e k  14* k w i e t n i a  1 9 2 5  r ,  o  g o d z i n i e  8 - m e J  w i e c z ó r
Nowość I Premiera I Nowość 1

S O N A T A  KREUTZEROWSKA
sztnka w 4 aktacji Ferdynanda Kozicre’a i Alfreda Savolr6’a.

Ceny miejsc nie podwyższone. BOT Ceny miejsc nie podwyższone.

K ossm aikaty I z a w ia d o m ie n ia
TOW. BIBL. I BRAT. PaM. MEDYKÓW U. J.

zamiast kwiatów na trumnę śp. rektora ks. dra 
Yimmermanna przeznacza kwotę 200 zł na bezpłat­
ne obiady w kuchniach akademickich dla nieza-

D1 K O M IS M ^ oS eM C Z A  MIĘDZY W ł. DOMÓW 
I DOZORCM1I. Na podstawi* art. 1 i 2 ustawy 
,  1fi l „ : a 1922, ministerstwo pracy i ofneki ąw -
1 nadawyotajną komisję rozjemetą

S M ę S & a Ś T ffiS S :
J Z  r »  S t E -
dała orzeczenie, g t^  jące warunki pracy i
2 5 marca, Nr. Bd, ™ ^  h tu zażaień
jA w y  dozorco w ^ ® ^ czni doz<>rCy domów jako- 
okazuje się jeduak, postanowień tego o-
tez właściciele realności Iuspekto-
rzeczenia me stosują ^ ’ m [e  t0 ma m0c obo-
râ t pracy ogłasza, ze interesowane bez-
wiązującą i przez obie stron* 
warunkowo przestrzegane byc po

R o k o w n lfi czesko-polskle to sprnawcli 
śSasicicii

Uzgodnienie kw eslyl spornych

siągnięto porozumienie. Można oczekiwać, że 
w 1 najbliższym czasio doprowadzony zostanie 
do skutku defintywny układ dotyczący wszyst. 
kich tych spraw.

Dalsze rokowania podjęte będą zaraz po 
świętach w Warszawie. Dnia 20 kwietnia trak-

sko-czecuosrowacKie, ■ ?tłvch
sprawie uregulowania zagadnień wynik ^ 
rozdiziału ślisk a  Cieszyńskiego ś j»za  I Orawy 
doprowadziły do uzgodnienia szeregu KWMtyj.
-i~v . r i /lós^łn w SDrawie przy

Sensacyjne aresztowania
Moskwa, 11 kwietnia (PAT). Z polecenia rzą-

Do ostatecznej zgody doszło w sprawie przy- du zakaukaskiego aresztowani zostali ministro- 
znania obywatelstwa na terytorjum podzieio- ^  spraw wewnętrznych, rolnictwa i finan- 
nem, co do amnestji, przestępstwa, będące w §ów autonomicznej republiki Nachiczewa. —  

• niaNiarvtrwa. iak również co p i e r w s z y  oskarżony jest o nadużycia finanso­
we, dwaj ostatni o stosunki z antisowiecką 
part ją Musawat.

związku z akcją plebiscytową, jak również co 
do rodzaju aktów spadkowych i administra­
cyjnych. Doszło również do uzgodnienia zasad 
szacowania majątku i rozdziału majątku w by 
lym kraju Śląska austrjackiego oraz 
samorządowych i korporacyj, które zostały jak 
np. miasto Cieszyn, przecięte nową gran icą .^
W końcu w najw ażniejszych kwestjacn,_ doty­
czących ochrony mniejszości narodowych

Socjaliści przeciw gabinetowi 
koncentracyjnemu

Kasa Teatru „Bagatela" począwszy od dziś sprzedaje bilety 
IPiP“ na wszystkie przedstawienia.

Ostry atak gdańskich s^cialistów  na
kandydatur* Hfndenbnraa

Gdańsk, 11 kwietnia. (PAT). Omawiając I szy rozkaz przez ca ły  czas w ojny okłam yw ał 
kandydaturę gen. Hindenburga na prezydenta | systematycznie naród niemiecki. Obecnie —  
Rzeszy, organ gdańskiej- socjalnej demokracji pisze dalej dziennik —  grupa intrygantów poli- 
„Danziger Yolksstimme" pisze m. in.: tycznych użyła nieuświadomionego politycznie

„Sława" marszałka Hindenburga ugruntowa­
ną została na kłamliwych i zmyślonych biulety­
nach wojennych pułk. Nicolaia, który na wyż-

starca za narzędzie w celu wykonania zbrodni­
czego zamachu na naród niemiecki.

letkie rozmiary katastrofy koletouei pod Barcelona
fTcAn iwrom : 1: ii*■, Mnntoi P .■ « 44(Telegram iskrowy płowej Reformy").

Barcelona, 11 kwietnia. W edług dalszych 
doniesień, katastrofa pociągu elektrycznego 
koło Sarosa była spowodowana wykolejeniem 
się trzech wagonów, któro ogarnęły płomienie.

W I K T O R  B R ^ M O W i C Z
K R A K Ó W  ULICA SZ&^.EPA1^I»KA L« T

poleca 825

a ■*»„ mo e.,’ o k o s iiw  i płaszcz© damskie ©yaz pierw-
d0&0L 7 *  p A e S ą  s a k i e .  i  k ą s t i « » 6 « .  W y k ^ o
S 5 U  «c»y przystOF»>- Bl» ***zamiejscowych miara w jedaym to m

Paryż, 11 kwietnia (PAT). Jak donosi »Echo 
de Paris«, wszyscy delegaci partji socjali­
stycznej zostali nagle wezwani na kongres nad­
zwyczajny, który się ma zająć sprawą udziału ------ --------------------------------
socjalistów w  przyszłym^ rządzie. Wedle dzie p r ę ż n e j  w Warszawie jest podobno zamie-

“ ~ .rrorcKT fifYcłullStOW. Członków nfl T- _____

Rozmiary katastrofy, jak się okazuje, były 
większe, niż pierwotnie obliczano. Zabitych 
zostało 50 osób.

----------------oo-----------------

now a D h cO ska przem ysłow a

OWJCWIOIOII yw r —*7 * ,
»L ‘Oeuvre« szereg socjalistów, członków par- rz0iIiy> 
lamentu, miał zalecić wystosowanie do pre- j _  Spółdzielnie kredytowe, udzielające swym 
zydenta Doumergue pisma zawiadamiającego, członkom pojedynczo najwyżej 800 zł kredytu,' 
że kartel' lewicy odmówi zaufania jakiemukol- oraz spółdzielniom i związkom samorządowym naj- 
wiek rządowi koncentracyjnemu. wyżej 8000 zł opłacać będą zniżone opłaty stem­

plowe.

K u l p a  projektu m inistra K o m ie
W wywiadzie z redaktorem „Matina" oświadczył leszej pożyczki, 

sprawozdawca budżetowy w Izbie deputowanych —  Ustawa o państwowej radzie rolniczej zost.%- 
p. Fiolotte, że minister skarbu de Monzie przy ła podpisana przez premjera Grabskiego i w naj- 
opracowywaniu swojego projektu kierował się na- bliższych dniach ukaże się w dzienniku ustaw.

i J n _ t.-. a w    J-«*  ̂ v organizacji doświad
się onegdaj w min.

W Krystjnopolu, w Województwie Lwowskiem, w .Dobrach Potnrzyckich 
Krysijnepo u, M e d y c k i e g o ,  uruchom.nno ^

Wytwórnię terpentyny Irancuskiej, kalalenfi
oraz produktów pochodnych, jak : terpineol, terpeuhydrat i 

Wytwórnia powyższa wypełnia wielką Inkę w kraj°wym gospo ars D 
n/stowem , dostarczając rocznie konsumpcji krajowej k IkrCz esią!> « g o n t o  
przedniej kalafonji, spiowadzanej dotychczas z zagrań cy,

wagonów terpentyny białej. l . .
Stanowi ona również logiczne ogniwo w łańcucha wytwórni, mogących w każdej 

chwili pracować dla obrony państwa.
Podnieść należy, &e wszystkie aparaty dla tego wielkiego zakładu Przemy® °“ 
we^o pracującego systemem eztrakcyjnym, zostały wykonane po raz pierwszy 

w kraju przez firmę „Bormann i Szwede w War>zawie“ .
Nie watDimy, że nowa ta placówka, post. wioną w czasie największego zastoju, 

spotka się z pełnem i należytem poparciem Władz państwowych. 7^3

Ołpracowywauiu  ^  ^  ,
stopującemi pooiądami: Aoy uzdrowić zupełniej — Konferencja w sprawie
sytuację finansowa ransi 8<<! «® *«ó  innacji. Żąda- czalnictwa leśnego odbyła 
nie poszczenia w obieg dalszych 4 majjardów fran- rolnictwa, 
ków nie należy właściwie uwazw za mtlacje lecz 
tylko za uregulowanie juz . f  "
Kapitał musi się fo  «m aCJu W każ­
dym razie podatek od kapitału jest tek skonstruo­
wany, że MStaje nim obciązo,ny majątek, a me 
poszczególne osoby.

©

Zapiski literackie
— G. Maupassant: „Piotr i Jan", powieść. E. 

Wende i Spółka. Warszawa, 1925.
„Piotr i Jan" jest powieścią mistrzowską, a cho­

ciaż współcześni jej narodzin nie hyli wszyscy te­
go zdania, nam to dzisiaj bez zastrzeżeń pcik-e 

— Przemysłowcy lubelscy nawiązali kontalH ziśkć wypada. Maupassant, czujny nietylko na po- 
fioansistami holenderskimi, celem uzyskania wię-1 ptharność i rosnące i>owodzonie, ale i na głosy

krytyki, w drugiej połowie swej działalności pi­
sarskiej przerzucił się z lokalnego naturalizmu do 
zagadnień czysto psychologicznych. Pierwszą i mo­
że najlepszą jego powieścią z tego okresu jest 
„Piotr i Jan". Nadzwyczajna prostota języaa 
i stylu, wraz z rzadkim zmysłem obserwacyjnym 
połączyły się tutaj z konfliktem głębszym, niż go 
nam zazwyczaj pokazuje epika lub teatr, bo od­
bywającym się w mroku podświadomości, poza 
słowami, które się mówi, po-za afektami nawet, KL4» 
re jest się w stanie w danej chwili wyrazić.
I dlatego „Piotr i Jan" nie jest taką sobie mi­
strzowską powieścią psychologiczną w miarę sło-

P ®  z a m h m e e m  k r o n l ; -f
NIEBYWAŁE ZWYRODNIENIE. Z Mona- 

' clijum donoszą: Sąd dla młodocianych prze­
stępców skazał dwóch braci, kilkunastoletnich
chłopców, na 10 lat więzienia za zamordowa.  ̂ w miarę kwaśną i w miarę intoligenlną —

W  !n ê rodziców i dwócn r.a \ t  __i. Ijest czemś więcej. Analiza psychologiczna, zasto-
® Z * a ł  ® “ ° ®  '  . . ^  'suu w celach rabunkowych. Skazani me okazali L owa-na przcz aulora w ^piotrze i Janie44, przyiio-
—  P r o j e k t 'założenia międzynarodowego kartem żadnej skiucny. .  _T mina uderzająco najnowsze tendencje dramatyez>

drzewuego z udziałem Rumunji, ugos awji i z | O ENTARZ ̂ JDLA ANGLIKÓW POLE- ne pewnego odłamu najmłodszych francuskich li­
teratów, którzy przesuwają punkt ciężkości wszel­
kiego konfliktu w nieokreślony mrok wewnętrznej

j^ T  obecnie tozważane. „ handlowa W GŁYCH W  P0LSCE- Angielska misja wojsko-
_  Międzynarodowa k o n ^ ^  k>wa ^  pi, eprowai?Ua spig 0bywateU angielskich 

Rzymie rozpoczyna się • najwa4iaiejsze poległych i pogrzebanych na ziemia-ch Rzeczy- 
14. Omawiane będą w y ,  , pOSp0iftej Polskiej. Misja zwróciła się do rządu
stje handlowe. _ ^  &praw}.e preteusyj czesldch polskiego z prośbą o wyznaczenie terenu na ‘ 

storokorounych" z o s t a ł o  osiągnięte na podsta- cmentarz honorowy dla poległych Anglików, 
wach nolskiei ustawy waloryzacyjnej. 1 proponując ze swej strony Poznań, jako mia-

-  , f f i t o ” " r d ó l a r ó w t :  sto .le iĘ ce_  Transakcje na ^  sto lezące względnie najmizej morza, a
rolniczych do Rosji wartości ' , , 7 - i / posiadające łatwą komunikację z Anglją
warła z rządem sowiockmi  ̂ roM (aVch“ i pozwoli rodzinom na odwiedziny mogił. Na te-

renie Polski leży około 200 poległych Angli-
wych pajSerimi procentowesni i akcjami na gieł-.ków.

przypadkowości. Jak najmniej słów, marjonetki 
muszą się wrygraćl

Przekład staranny, chociaż pozwoliłbym sobie 
zapytać się, czemu opuszczono charakterystyczną 
przedmowę autora? Za tyle stron poczytnosoi nar 
leży się choć jedna strona pjetyzmm M. J.

-00-



s t o o w A  R e f o r m a

ŚWIATOWEJ SŁAWY 634

f o r t e p i a h y - p i a h m a

stmtw t ans z  R&8R Most
i  t a  m f i r m i e

Rok zal. 1830 Kraków, św. Anny 3 Telefon 465
NA RATY l Obsługa fachowa. Gwarancja 10-letnia! NA RATYI

Z a p isk i lite ra ck ie
- „Panteon Polski", (zz). Już ocł jesieni 1924 

roku wychodzi we Lwowie pismo „Panteon Pol­
ski” , poświęcone pamięci i c-z&i poległych za nie­
podległość Polski i akronikowaniu czynów żołnie­
rza naszego z lat-1914—1921. Ma ono już za sobą 
dorobek dziewięciu numerów, zapełniony cli prze­
ważnie życiorysami i fotografjami poległych. — 
Wśród wymownych dat i faktów, przewijają się 
ciepłe echa wspomnień, które żywi rzucają na gro­
by, jak pęki kwiecia — to znów proste słowa ja­
kiegoś żołnierskiego listu — i wśród pięknych 
wierszy poetów, tamte inne, nieporadne,, lecz ser­
deczne, które stały się już pamiątką...

Mimo szerzej zakreślonych ram, na razie głó­
wnym przedmiotem opisów są w „Panteonie14 boje 
pierwszej i drugiej, także trzeciej brygady Legjo- 
nów polskich — Oz arko wa, Krzywopłoty, Jast­
ków, Kostuchówka, Kukle, Rarańcza, Bielgów. 
Mołotków, Jezupol, dzieje 6 pułku — i snuje się 
różaniec ofiarnych imion tych, co tam za Polskę 
zginęli... Szczególnie barwnie utrwala atmosferę 
bitwy artykuł Ćwikowskięgo pod tytułem: „Pierw­
szy ogień44. . S. Szumskiej „Kartki z pamiętnika44 
dają szczery obraz duszy i przeżyć polskiej ko­
biety, która z clumą i radością dwóch swoich sy­
nów oddaje ojczyźnie. Obszerniejsze artykuły po­
święcono dziejom P. O; W., oraz Oddziału wywia­
dowczego pierwszej brygady.

Wydawnictwo takie — to nietylko akt hołdu 
wobec bohaterskiej przeszłości, lecz także nieoce 
nione źródło materjałów do przyszłych monografij 
historycznych.

— Z nowości wydawniczych księgarni Arcta,
M. Kridl: Literatura polska w. XIX. Ozęść I. Od 
trzeciego rozbioru do wystąpienia Mickiewicza 
(1795— 1822). Wydawnictwo M. Arcta w Warsza­
wie.

Książka powyższa ma charakter podręcznika 
'dla szkół średnich, semmarjów nauczycielskich

dla samouków. W opracowaniu jej autor trzy­
mał się zasad programu ministerstwa wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego^ niepojniował go 
jednostronnie, to jest nie ograniczał się do anali­
zy estetycznej utworów, ale starał się je wyjaśnić 
pod względem his tory ozn o -literackim, dać zarys 
prądów literackich w Europie zachodniej i w Pol­
sce, 'uwzględnić podłoże kulturalne, na którcm' 
owe-prądy wyrosły. Książkę cechu jo- dążność do 
połączenia znajomości poszczególnych utworów 
i wszelkich arkanów analizy ze znajomością dzie­
jów - literatury polskiej i z wyrobieniem zmysłu 
historycznego. Część pierwsza zawiera Ws t ę p , ,  
traktujący o głównych prądach literatury zacho­
dnio-europejskiej; potem omówione są stosunki 
polityczne, stan oświaty i ruch umysłowy na zie­
miach polskich w tym okresie, elegje i poezja le- 
gjonowa, twórczość Woronicza, Niemcewicza, kla­
syków warszawskich, początki romantyzmu, Bro­
dziński, jako krytyk i poeta, oraz początek walki 
klasyków z romantykami. Rzecz całą zamyka po­
gląd ogólny na literaturę polską tego okresu.

—  Jack London: „Zew krwi", powieść. E Wen- 
de i Spółka. Tow. wyd. „Ignis". Warszawa, 1925.

Ciekaw jestem, eoby się stało, gdyby tak się 
zeszedł Buck Londonowskł z Burkiem, bohaterem, 
powieści Wiktora? Zapewne Buck inasrożyłby się 
bardzo i zaświeciłyby kły w jego >zkocko-ber- 
nardzlciej poszczące, a Buietk schował ogon pod 
siebie na znak uległości. —  Ale to byłby tylko 
pierwszy moment, potem zawarliby napewno przy­
jaźń i jeden przed drugim jąłby się użalać — na 
los nienawistny, który stworzył dla nich dwudzie­
stoczterogodzinny .dzień pracy ,podczas gdy ich 
pan, pasibrzuch i nierób, tuczy się ich krwawicą. 
Jest w tych dwóch psich duszach, mimo głębo­
kich różnic optymizmu (Buck) i pesymizmu (Bu­
rek) nuta wspólna rewolucyjno-iiidywikluałna prze­
ciw nieposzanowaniu pracy, przeciwko poniewie­
raniu i poniżaniu twardego ' znoju, okupionego 
kruszyną z łaski rzuconych odpadków. Jeżeli mi-

godniejszych i najdoskonalszych powieści słynne­
go piewcy żywiołów morza i lądu.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  ' K O N O P I Ń S K I .

N I E Z A W O D N Y M  Ś R O D K I E M  P R Z E C I W  
NSItWOBOŁOM, REUMATYZMOWI, ISZIAS i potfobnyłai dolegliwościom  jest Od szeregu

lat znane nacieranie pod nazwą:

I C M T I O M B N T O L
1CHTKOMENTOŁ- sporządzony na podstawie najnowszych zdobyczy naukowych, działa częstokroć w tych 
wypadkach, w których inne tego rodzaju środki zawiodły. Liczne^ codziennie wpływające podziękowania 

świadczą najwymowniej o znak o mitem działania tego wytworu,
S3LAD WYSYŁKOWY? Laboratorium apiekf SZYMONA EDELMANA w Samborze.

HURTOWNI! ODDAJĄ:
„Zorlft* Sldaduica apteczna Kraków. Oddział hurtowny apteki K. Wiszniewskiego, Kraków,
„Ozon" Hurtownia materjatów aptekarskich Lwów. „Farmacja" Spółka wytwórczo-handiowa Lwów.
.Piotr Mikoiaseh i Spółka Droguerja hurtowna Lwów. p.Chemikon“ Droguerja hurtowna Tarnopol.

„BracIC Droguerja hurtowna Tarnów.
SKŁADY W APTEKACH W MAŁOPOLSCE:

w  Krakowie apteka W W. PP.: 
Mikuckiego, Rynek 22.
Masłowskiego, Mały Rynek, 
Wiszniewskiego, Florjańska,
Pód białym Orłem, Rynek 45.
Redora, Karmelicka 23. 
Oświęcimskiego, Orońska 22. 
Gralewskiego, Szczepańska 1. 
Jakóbowsltiego, Rynek A—B. 
Pankiewicza, Podgórze Rynek, 

we Lwowie apteka WW. PP.: 
Aszkenazego, Żółkiewska 4.
Dra Beisera, Legjonów.
Błądzińskisgo, Łyczakowska 57, 
Dewechogo, Słowackiego. ’
Dobrzańskiego, Akademicka 2, 
Ehrbara, Łyczakowska.
Ętlinjera, Gęsia 1. .
Haya, Kazimierzowska.
Mikokisnha (Krzyżanowskiego), 
Łazowskiego, Gródecka 81.
Dra Pilewskiego, Akademicka 28, 
Pinelesa, Rynek 18.
Dra Poratyńskiego, pl. Bernardyński. 
Scheinbacha (JeziersJriego),Gródecka 3, 
Śladowskiego, Halicka 10.
Dra Stenzlu, Hetmańska.
Terleckiego, Grodzkich, Rynek. 
Zerygiewieza, Jagiellońska. 
Tennenbauma, Zielona.
Dra Zarzyckiego, Żółkiewska.

Biała apteka W. P. Ganszera 
Boclmia „ „ Szymonowicza
Brody „ - „ Góltingera
Brody „ P Kaliera

„ Kalmusa 
„ Rota 
„ Arzta 
„ Safrina
„ Simoua 
,, Tobiaszka

| Grybów apteka W. P. Hodboda

Dolina
Drohobycz

Jarosław
Jasło l  l
Jaworzno „ „
Kalwaria Zebrzyd. 
Krosno „ „
Krzeszowice „
Kopyczyńce ..
Kulików „ „
Łańcut „ „
Łąka „ „
Łącko „ „
Limanowa „ „
Mielec .
Myślenice „
Nowy Sącz „ „
Nowy” Targ ” ”
Ottynja „ „
Pilzno „
Przemyśl „ ,

Rzeszów

Rymanów 
Sambor „
Sanok ”
Sokal „
Soiotwina „
Skole „
Stanisławów

Kucharskiego
Wojciechowskiego 

Stasiniewicza 
Paździrka 
Ringlera 
Kunżego 
Mieszkowskiego 
Rybackiego 
Prokosza 
Sinkowskiego 
Borkowskiego 
Grotia 
Karasia 
Bączkowskiego 

' Pawlikowskie « 
Skowrońskiego 
Jarosza'
Gorzeckiego 
Dąbrowskiego 

' Schifferra 
Paderewskiego 
Groltena

' Wiesia 
Szancera 
Ange miana 
Hersclidiirfera 
Karpińskiego 
Haladewicza 
Lepiankiewicza 

. Edelmana 
Rawskiego 
Lebedowicza 
Zussmana 
Etirlicha 
Annatysa 
Ainirowicza 
Macury 
Schiliera 
Teodorowcza 
Grotowskiego

J Strzyżów apteka W. P. 
Tarnów _ „

Trzebinia
Tarnopol

mo całego przywiązania Burka do człowieka, mo­
tyw ton narzuca się samorzutnie czytającemu, to 
dzieje się przedowszystkiem dla jaskrawej analo­
gii z dolą ludzką. I tutaj w świecie stworzeń kul­
turalnych napozór panoszy się wyzysk i prawo 
zasobniejszego i tutaj znajdziemy leg jony takich 
psich istnień, eksploatowanych na wielką skalę 
i tutaj praca, zwłaszcza umysłowa, jest jodynie 
gruntem, żyznym pod kwiatki snobizującego ży­
cia. Ozy można się dziwić, że w  tych■ warunkach 
rodzi się bunt, że, nie pomnąc na bat, ani na kije, 
ucieka szlachetne psasko do swoich dzikich braci, 
że odzy-wa się w nim „zew krwi44 wolnej, niezale­
żnej, nie liczącej się z nikim! Można mu tylko za­
zdrościć , że danem mu było uciec i jego psiej doli 
wyzwolić się ku lepszemu Jutru. M, J.

— Jack London; „Przygoda". Towarzystwo 
wydawnicze „Ignis44 (E. Wende i Spółka). Spółka 
akcyjna, Warszawa, 1925. Przekład St. Kuszelew- 
skiej, okładka Kamila Mackiewicza.

W długim cyklu opowiadań i nowel Londona, 
przyswojony cli naszemu piśmiennictwu dzięki 
przedsiębiorczości. warszawskiego „Tgnisa44, zaj­
muje „Przygoda4 miejsce poniekąd odrębne. Mo­
że nie tyle dzięki jakiemuś odmiennemu stylowi, 
łub stosunkowi autora do opisywanych zjawisk, 
ten bowiem pozostaje u Londona zawsze jednako­
wym, jak skutkiem wprowadzenia żywo i zdecy­
dowanie zabarwionej postaci niewieściej na tło 
wpół dzikie i egzotyczne. Joanna Lacldand nie 
jest bowiem dzieckiem natury i, mojem zdaniem, 
stanowi raczej w powieści motyw, uosabiający tę­
żyzn ęi przedsiębiorczość amerykańską, niż wdzięk 
kobiecy lub romantyczność chłopięcia. Dlatego to 
w „Przygodzie“ schodzą samorzutnie na plan 
dalszy zwykłe Londonowskie motywy i czarują­
ce, niesamowite tło Berańdy zdaje się zarysowy­
wać tylko tak silnie, jak tego wymaga plastyka 
psychologicznego konfliktu osób działających. —
Pod względem formy, stylu i zainteresowania czy- ,, , „ Tobiaszka siary Sambor
tętnika, jest „Przygoda” napewno jedną z najpo-^

Tłumacz 
Wiśnicz 
Żabno
Źnrawno r _________

ŚLĄSK Górny i. Cieszyński : 
Bielsko apteka -W. P. Gutwióskiego 

Władarza
Cleśzyz

Stoegera
Adlera
Niesiołowskiego 
Reicha 
Kozickiego 
Ki-zy żanowskiego 
Hetmana 
Kiasuckiego 
Szankowskiego 
Brzękowski ego 
Zawadzińskiego 
Kurzrocka

Jaworze 
Skoczów 
Strumień 
Ustroń 
Królewska Huta
Poznań

Glusk
Izbica
Kraśnik
Sawin ,
Błędów
Działoszyce
Czarów
Łęczyca
Przytyk

B-ci Miłosierdzia 
Dra Zaara 
RasehkL 
Boziewicza 
Olszaka 
Gintla 

Siwego
Eśtkowskiego . 

WIELKOPOLSKA:
Czerwona apteka 

KONGRESÓWKA:
apteka W. P. Bernatowicza 

p „ Goldhamera
B „ Czerwińskiego,

Bielskiego 
w n Iwanowskiego

Amstera 
Budzyńskiego 
Filipczka 
Lewandowskiego 
Ruśkiewiczowej
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Przewodnik handlowy §
W stmienioRe fiirmY p o t e c a ^  naszpm C ^ le lń ik om .

po Krakowie

„ O  R  Ł
p ierwsza krakowska fabryka 
o n d p u t ó w
Kraków, Zwierzyn veck_ q 
poleca 60 gat. różnych anar 
tów w ark. gładkieb i fa? 
nowych pierwazej jak iśc.

P. MAUR1Z10
Rynek główny 38

A b a ż u r y

A B A Ż U R Y
artystyczne, gotowe ora:, na z > 
Mówienie. -  Wytwórnia: Sław 
kowskaSO. I piętro. Telef. 2043

l A para ty  
i  przpb. foto  tr. 1

O ukternla 
8. Pieczarki, Poselska 15
toleca na święta Wielkanocne 
iasta, córty, babki i t. d. o ra z  

orzy|m u)e za m ów ien ia .

I D y w a n y

„DYWAN*
tkalnia dywanów i kilimów 

Yraków, Podgórze, Kingi 0
joleca swoje wyroby po cenach 

przystępnych.

W a r s z a w s k i  S k ła d
przyborów  fotoaraftcz. 
Szew ska  £• 1eU 1 426

f ig o l " „ j a h b
idealny środekprzeozyszcza- 
jąoy dla dzieci i doroiłyoh

Główny skład:
Apteka Gralewskiego

Kraków — TeL 402

Banki
B a n k  M a ł o p o l s i d  8 . A .
ŹskiaA gWirny irKrakojne, Rynek gł. 2S 

załatwia wszólliie Czy nr ości ' 
banliowe

Pewszedmy Bank Kredytowy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Kizysztofory) Tel. sioe i 4124 
załatwia n a i k o r z y  s ie|
wszelkieczynnoścl ban .sveora? 
przekazy na wszŷ tlcie niejsco- 

wości knj. i .agî .nicy.

Ziemski Bank Kredytowy
1. A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transakoie w za­

kres bankowości wohodzaoo. 
D zia ł tow arow y: wlnkulaole, akre­

dytyw y; Dział skór aurowyoh.

F a rb y , 
laMerj/ 1

■ zcpiczki szczotki, miotły ry­
żowe, wyoieraczki kokosowe; 
torbsr miasto we, pasta dó p jdłng.
Mezyk, plae Szczepański.

FORTEPIANY
PIANINA

FISHARMONJE
PIANOLE

PHONOLE
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

HOTEL 
P O R

FLORJARSKA 14
[EL 2263. TEL 2263

H e r b a t a

Herbata 
z „Raczka** 
lakt Gm

Sp. z ). o,
K ra k ó w  

R y n ek  g t .3 4
ZNAKOMITA HERBATA

2S „ W I ^ Z Ą "
WSZĘDZIE DO NABYCIA f

Szaraki i Syn, Kraków,

Instalacje 
e l e k tr y c z n e

AGR0DYNAM0“
inż, T. Klecze vski 

Jagiellońska 6,Tei.3566 .

JOZEF W2TEK
zawodowy mechanik, stroiciel for- 
temanów, kier., Wytw. fortepianów 
B. Gabryetska, uL Stolarska L. 6. 

Telefon 389.

ŻARÓWKI
przybory do światła elektrycz­
nego 1 dzwonków elektrycznych 
sprzedaje najtaniej f-ma „LUX*ł 
Plac Dominikański a, TeL 8SS6.

j r  J n s tru m e n ta  
9 L  m uzyczne

HL Tafleła nast. Krakfiw.StplfalnaB
polecają swói największy skład 
wszystkich instrumentów mu­
zycznych po cenacą fabryczny ca.

A. JACHM SKI
u lica  G rodzka L. 14—16.
Od 1 iuto'0 conniic kuśnierski zniżony.

fuira lirmy K. i R. Moor
uznane za najlepsze, 

najtrwalsze i najtańsze 
Kraków. Grodzka 13 Telefon 17

F Ah h l HA
1 TRYKOTAŻY

Kraliów - Podgórze
D ą b r o w s k a  1 5 .

B iu r o
s p e d y c y jn e

Romuald Feldman i Ska
spedytor kotci państwowych 

w Krakowie 
ul. Mikołajska 3. Telefon 3533.

Pracownia i Bkład Inter
T. SIERPIŃSKI
ul. Floriańska 32 Telefon 35S4

ROZKŁAD JAZDY PÓ£!Ai@W OSOBOWYCH
ODCHODZĄCYCH ZB STACJI KRAKOWSKIEJ

Odjazd z  Krokowa 
do

r Z,
lakeressto)

W antay 
Lwowa <
Wiednia 
Piotrowie I Kato wio 
Nlepołomlo 
Lwowa
(Pot do N. Bąon) 

Katowic Z.
Piotrowie 
Zakopanego 
Lwowa 
Wieliczki 
Warszawy Z*
N. Sącza Tia Sucha 
Poznania Z. 
jprzez Katowic* ^ 
Żywo*Lwowt
Lwowa 
Zakutanego 
Kocmyrzowa >\
* Onegóndc 

WMIeald ,
Warwcawry L , 
Plołrowfo ^  
Niepetomfo 
Przemyśla .....
(Pot. do N« Sąeza)

Trzebini _  
Katowic (Berlina) 
Bielaka (Cieszyna) * 
Gdańska
Bochni ^
Warszawy Ł ‘ ~ „ 7  
Bielaka 
N. Sąoza 
Warszawy - 
Kocmyrzowa  ̂
s Grzegórzek >' T  

Lublina v * — 
Wieliozld 
Lwowa 
Łodzi
Poznania -j 
przez Katowi o# 

KrynJćy i N. fiąOM 
Lwowa
Zakopanego  ̂v

Godzina Przyjazd

0*05 Warszawa 8*00
1*55 Lwów 7*65
2*15 Wiedeń 14*10
4*00 Piotrowice 8*204-20 Niepołomic* 5*25
6*40 Lwów 12*35
7*05 Katowice 0^6
7*18 Piotrowlo* 11*34
7*85 Zakopana 12*51
7*55 Lwów 17*15
8*25 Wieliczka 8*68
6*85 Warszawa 20*39
8*50 N. Sąos 16*10

10*00 Poznań 22*07
w a 2ywiea 15*00
w a Lwów Ł  • - 21*20
l t n Lwów 10*05
W tt Zakopane 20*26
18*49 Kocmyrzów 14*53
13*80 WWIezka 14*20
1410 Waiwanw* 21-40
14*20 Piotrowic* 18*50
14*80 Niepołomic* 15*27
15*20

Pttem yśl^
16*15 Trzebinia 17*38
17*05 Katowic* 10*00
17*45 Bielsko #•> 20*49
10*05 Gdańsk a lthOO
19*15 Bochnia . 20*27
19*15 Warszawa t 6*35
19*25 Bielsko fe.-; ‘ 22*50
19*50 N. Sącz ■ V 8*08
20*05 Warszawa i 0*55
20*05 Kocmyrzów ^ 21*07

s Grzegórzek >>
20*10 Lnblin 4 ' f 7*42
20*20 Wieliczka V 20*5121*15 Lwów 6*55
21*45 Łódi ,6*4522*20 Poznoń 6*45
22*25 Krynica"^ .7*0523*20 Lwów k ,9*50
28*35 Zakopane 6*32

PRZYCHODZĄCYCH DO STACJI KRAKOWSKIEJ

Prxy Jazd do Krakowa!
* I Godzina Odjazd

Piotrowie 
Lwowa (Bukaresztu) 
Łodzi 
Stńria 
Zakopanego 
Poznania 
przez K&towleO 

Warszawy 
Słolwiny 
Lwowa
Nowego Sąoza 
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek 

Bielska 
Wieliczki 
Lublina 
Skawiny
Warszawytła p(bUa
Nlepóloufe '  Wa»sawy;.^rl ■ 
Lwowa
Plótrowfo 4 Gdańsk 
Bielaka 
Wieliczki 
Kocmyrzowa . 
Katowic (Berlina) 
Lwowa 
Zakopanego 
Piotrowic i 
Kałowie  ̂ : _ .
Lwowa (Bukaresztu) Warszawy v ^ <,
Niepolomioi- 
Chrzanowa ? .. 
Wieliczki 
Tarnowa 
Kocmyrzowa * 
do Grzegórzek 

Lwowa 
Piotrowlo 
Nowego Sącza * 
przez Chabówkę1 

Poznania pr. Katowjoe 
Zakopanego 
Przemyśla 
Lwowa M* 
Warszawy 
Żywca

l*2ff
1*48
610
5*15
5*516*00
6*20
6*35
6*48
6*55
7*00
7*25
7*28
7*45
7-628*208*20
8*85
0*45
m o

10*05
10*40
12*30
12*40
12*50
13*40
15*06
15*40
18*18
16*25
16*50
17*00
18*05
18*20
18*30
18*42
18*45
19*0020*20
20*5021*10
21*25
21*50
22*05
22-45

Plotrowict 
Lwów 
Łódt ! 
Stnrl i 
Zakopane 
Poznań
Warszawa
Słotwina 
Lwów 
Nowy Sąea 
Kocmyrzów

Bielsko *' 
Wieliczka 
Lublin 7 - 
Skawina \ ; 
Warszawa . 
Ntepołonńof Warszawa > 
Lwów 
Piotrowice
Bielsko
Wieliczka
Kocmyrzów
Katowice
Lwów 4 , 
Zakopane 
Piotrowice 
Katowice j 
Lwów 7: 
Warszawa >
Niepołomice

Wieliczka' ' 
Tarnów * 
Kocmyrzów
Lwów ^  
Piotrowice 
Nowy Sącz
Poznań . %.Zakopana
Przemyfl.
Lwów
Warszawa
Żjwlefi

22*05
10*40
f £0*00 
14*28 
28*15 
21*25
22*85

4*45
20*40
23*80
0*00

.8*53 
? 6*65 
10*45 
b 7D1 
17*40 

.. y .6*S5 
20*55 
23*40 
4*55

18*58 12*00 
11*80 
11*05 
^8*85 
ii 8*35 <11*22 
13*58 10*10 6*00 10*00
17*50
16*15
17*42
47*45
13*40
13*05

?>40
16.00
14*34
15*25
14*80
18*28

RESTAURACJA ZWIĄZKOWA

obok dworca osobowego 
poleca smaczno potrawy i wy­
śmienite napoje po cenach bar­
dzo przystępnych. Własny wy­
rób wędlin. Piwo okocimskie. 

Menu z 3 dań zł l*20.

jPasy
P. T .  Przemysłowoy I Rolnicy! 

Najtaniej zakupicie pasy popę 
dowe w Fabiyce pasów 

„ W u r m  I  S k a 5*, K r a k ó w .  
”  * “ " Telefon 2284Krowoóerśka 37

i  kaw iarnia
„Grand Hotel66

Sławkoicska t>

Witraże
i OSZKLENIA 

SZKŁA, LUSTKA, RAMY 
T. ZAJDZIKOWSKI

ul. św. Jana L. 30.

S T A R Y  T E A T R
aU JagiDllo&iica U 

Filjat wHotel Fcaaotulsl4 
ul. Rijuraka 13.

E
w wielkim wyborze

Wiktor ©nnflerer
Szewską 21. Telef. 35-20.;

Witold Theobald
dawniej Brada TheobaUtovrie 

od tragt “*• Sławkowska l

UWAGA t Wyrazy, wydrukowane «us!yra drukiem, oznaczają 
Z . oznacza odjazd z dworoa Zachodniego.
Z® eweutoalae .zmJAny cle Mesę.ile odpowledzlataóścl.

posplesznet

K ap elu sze  
męski e

ANTONI JAROSZ
yłączna sprzeda* kapeluszy 

męskich krajowych i zagranicz­
nych z pierwszorzędnych fabryk 

Kraków, Sławkowska 24.

Kasy kontrolne .,National'1, ma­
szyny do pisania, naprawia od­
nawia pod gwar. dojeżdża się 
też do ka i;dej miejsc., specjalista 
Juljusz Hecker, Kraków, Marka 25.

N A J T A N I E J
wykonae W3zelkia roboty drukarskie
d ru k a rn ia  p o w s z e c h n a
Kraków, pl. Dominikański i

Osncingi dobowe urządza głoś­
nej maiki gramofon najnowszej 
uonstr. system Radio z podkład­
ką mikrof. „Głos swego paaa1'. 
Wielki wybór najnowszych zdjęć 
pierwszorzędnych artystów oper, 
operetek i najnowszych tańców 
mbielskich jaki shimmy i blues, 

u.ooo płyt na składnia
flis Gramopliou Co. LII London.
J eno. a-łny i eprezentant na Polskę

M H e r
Krakbw. ul.Floriańska 25

jTEATRALNA"
Szpitalna 38, Teł. 2329

vis & vis Teatru im. Słowackiego

K o n fek c ja
m ęska

W .  C A R
mag. tow. modnych męskich 

i damskich 
SiawitOWSka 8 (Ceny konkurencyinc)

a r  K o n fe k c ja  
E l .  d a m sk a

L in o leu m ,
1 ffita c e r a ty  i  d y w a n u

WIKTOR BROMOWICJŁ 
ulica Szozepańska L 1.

Magazyn bławatny oraz pierw­
szorzędna pracownia s ikien 1 ko - 

stjumów damsldch.

Kapy, ohodniki, firanki, poftjery, 
linoleum, ceraty i dywany naj­

taniej 
M. HALPERN 

K ra k ów , u i. P ose lsk a  18.

D .  S C H R E I B E R ... _  :
ul. Florjańska 32, tel. 3215 

MAGAZYN MÓD 
I NOWOŚCI WIOSENNE

^  M a y a z y n  j  

A d o l f  G elb , R yn ek  g ł. 17
poleca najnowsze. paryskie mo­
dele kapeluszy damskich i wszel­

kie przybory raoclniarskie.

G e b e t h n e r  i W o l f f  
Rynek g ł. 2 3

książki, nuty, pisma krajowe 
i -agranlczne.

A. Sucheckiej, ulica Mikołajska 13
poleca ni sez<>n wiosenny kape­
lusze najnowszych modeli, jafco- 
toż pizerabia kapelusze po ni­
skich cenach. (Sprzedaż fasonów 

ze szjuierji A zł. 2*50.

KSIĘGARNIA T. S. L.
„ l i c a  fiw. Anny Ł. 5

bogato zaopatrzony dział bele­
trystyczny. Sztuki dla teatrów 

amatorskich. i "
MAGLE pokojowe i WYŻY­
MACZKI do bielizny, poleca: 
Antoni Steciak, handel że­
lazny, Kraków, ulica Zwie­
rzyniecka L. 15.

* a*“,S',,idiiiii',i a,,ri,,,,ii‘* i nr-zriii-iri '*•*••'■•» IIUII
i Fabryka najprzednlelszyoh | 
‘  likierów ?
S m i r  M N  L U C A S  1

! BOLS !
1 . noł ul. 1575 
= %adać wftzctdHcto! a

HfeL b u d o w la n e  j l

E m i l  S l l h e r b a c h
| K ra k ów , W ie lo p o le  15
poloca: cement, gips. papę, smołę 
asfalt, rury posadzko i t. n.

Masarnie
St. S ata lack i

masarnia 
Florjańska 51. Yel. 502.

M a s z y n y  
8 do pisania

naprawia I rekonstruuje
National Casw Register**

K. BLICHARSKI
nl. Florjańska 33. — Tel. 2

M leczarnie

Renćez-Yous dla przejezdnych!
E. Dobrzyńska obecnie l Pytel 

Rok założenia 1878 
Plac W W. Świętych 1, Tel. 3283.

M aszyny  
do  SSf/CM^

światowej sławy „PFAFF’A*ł 
Długoletnia gwarancja iii, oraz 

na raty  
M. a n , WEI8SBERO 

StarowiSSna lO . T el. 3 0 5 8

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lampT 
v największym wyborze i po najniższych 

csniioh poloca 
H. S T A T T E R  

K ra k ów , u l. G rodzka 39 .

M A S Z Y N Y  d o  p is a n i a
1 TELEFONY

„ROYAL**
F lo r ia ń sk a  <49. T el. 157 '.

Najlepsze maszyny do szycia 
„VESTA“ , „NAUMANN-* 

na dogodnych warunkach poleca 
Fabryczny ekład Gcldwerth i Ska 
K altów, Dietlowska 25, Tul. 1383.

SPECJAŁHOSC: M E B L E
   _ knehenne,
przedpokój, i pokoi dziecięcych. 
Pctzeaibaum , Starowiślna 31 

róg Dietlowskiej 87.

Urządzenia kuchenne, domowe 
i różnG nowości

A. S A T T L E R
GERTRUDY 24. TEL. 41G2.

^ałopoi8kawytw6rnia miodu
, i M M I T A 46

Kraków, Zwierzyniepka 29. FI orf f».p sla 2 Telefon 309

D o j a z d y

wynajmuje na śluby wycieczk 
t do dworca kolejowego

T. ŻEGLIKOWSKI
Karmelicka 15 , Tel, 83

M y h o ło s t w o
3

CRACMIlASp. transportowa
Biuro spedjoyj’ne 

nl. Grodzka 60, tel. 4078

Ś l e d z i e  rybne — poloca
M. B . GROSS, K ra k ów , 
u lica  K ra k ow sk a  L . ; 25 . 

T e le tóu  Nr S29I.

Szelak

R. ALEKSANDROWICZ 
Basztowa 11. — Tol. 311 i 4064.
Magazyn przyborów biurowych.

Kartki świąteczne
w dużym wyborze poleca

prawdziwy oraz wszelkie przy­
bory malarskie i stolarskie
O. Weinfeld

Kraków, ul. Miodowa 8/14.

U b e z p i e c z e n i a

Towirzysiun ubezjiistzeA na tycie
„ F E W 5 K S “

UL. GERTRUDY 8 .

flu B L U i t l E N ł £ L O  
Pawia 12. Tol. 59

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno­

śląskich i krajowych.
BłAwne składy węgla i drzewi
Orafr. Jelonka i Sn.Pawia 5 . Tel. 174.

Zast. węgla jaworznickiego.

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka albo 1903
itąffspsze gal. węgłal drzewi
Węgiel śląski, krajowy 1 dąbro 

wiecki dostarcza wagonowo
Polska Sodłka Węglowa
Kraków, A. Potockiego 8. TeL 4075

P O L S K I TAR G
Składy węgla g rnośląflk,. kraj 
brykietów i drzewa przy ulioy 

Pawiej-Biura Szpital na (5.

[ W y ro b y
b a w e łn ia n e 3

Kupujcie
znano krajowa wyroby

bawełniane firmy

Bela GZEGZOWICZKA
w A N D R Y C H O W IE
!! Sprzedaż hurtowna U
Posiada składy hurtów 
ne we wszystkich więkr 
szych miastach w kraju*

B r z y b o r y
w ojskow e

•Z
XH 3aa(TełOp r 'BjuAiopinfj *(I *i ę *njęs 

,*pr4s‘ ,łn«5j3 ‘*?UD9 isiBuzo epi .
-jozsaizcjo OMOiistoA (Łioqi£żf£j

Badio 1
Najlepiej, najtaniej u firmy

N A D I O S W I A T
Kraków, Grodzka 32. TM 3313-
Najlepsze aparaty i części składowe w

„ P H I Ł R A D i O "
Krakdw, Rynek gł. 9. Tolefon 204. 

Cennik darmo i opłotnie.

za  IOO z ło ty ch
z doborowej materji bielskiej 
oraz mundury wojskowe i mun­

durki studenckie wykonuje 
P io tr  D rw al, ul. Felicjanek 

L. 10 (róg Zwierzynieckiej)

L, Sussera Synowie  
Hand. win Poselska 13, zał. wr. 1847
poleca n a  św ięta  wina w do­
borowym gat. po cenach przyst

£

Wytwórnia strojów damskich i męskich 
Michała Kapusty

Kraków, Szewska 24, I. p.
poleca sięnase7.on wiosenny.

Wykonanie wykwintne. Ceny zniżane
Ubiory męskie w najlepszym 
gatunku, wykonuje po cenach 

przystępnych 
Kazimierz K r z y w o r z e k a  

ul. św. Tomasza L. 33.

Zakład k r a w ie ck i da iu sk l 
1 m ęsk iI. Kuntsla

ulica Szczepańska L. 11.

WYTWÓRNIA KRAWIECKA 
okryć damskich I męskich

JANA PIASECKIEGO
Radzlwlłlowaka 33, parter.

Spółdzielnia Odzieżowa 
ul. Mikołajska 13, tel. 3037
wykouy?ra nuuia, kostjmny, suknio 
i t. d., szybko, taaio i solidnie, z wła. 

snycl i prffie.-zouycli mat-jrjatów.

W y ro b y  
k o s z y k a r s k ie

S Y N D Y K A T  
K O S Z Y K A R S K I  &  A .
Szczepańska 1, tel. 1403.

^  Z a k ła d
 ̂ b la c h a r s k i  A

Wytw. wyrobów blacharskich 
Edw. Pleozonkl, Zwierz (nleoka 10 
poleca po cenach konkureno. 
wszelkie wyroby iłlą -gosp. do- 

ow. 'vv » V,- wa ńf«x

ildOHkairi Drukami Lłteracklel n  Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10,



MIECZYSŁAW ZIELENK1EWICZ

Oto zaślubin dzień 
ze ziemia, nieba...

Oto zaślubin dzień ze ziemią nieba 
Chrystus Swą męką złączył oblubieńców 
I skarb największy dał — wina i chleba, 
Namaścił przyszłych plonów bożych żeńców.

On na Piotrowej zbudował opoce 
Wiosnę dusz wieczną, śmierć pogromił zgo-

[nem,
Z niewoli grzechu święte zwolił moce, 
Wolność nad polskim roztoczył zagonem.

Chryste! żeś ciszę myśli dał znużonej —
1 ku przystani bezpiecznej łódź pewną, 
Masz Swoją przystań w durzy rozmodlonej 
1 wiosnę wzruszeń deszczami ulewną.

Z m a r f y v y c h w s t u n i u  P ą & s J c i e m

W  dzieciństwie swem „śieiśkiem44 M ickiew icz 
przesiąkł na wskroś atmosferą religijną N ow o­
gródka. Od lat chłopięcych przejął się pieśnią 
religijną i Indową najbliższego swego^ otocze­
nia, a wobec fenomenalnej pamięci, którą 
w  nim nie bez zazdrości podziwiał starszy brat, 
Franciszek, miał przyszły poeta ogromny za- 
Pas melodyj i wierszy religijno-ludowycli, 
2 którego czerpał do woli w późniejszych la­
tach. Bajeczna pamięć Mickiewicza oddawała 
niu, zwłaszcza w latach prelekcyj paryskich, 
nieocenione usługi. Pokazało się to n. p. przy 
sposobności w ykładów jego o poezji legjono- 
"wej i z okresu kultu Napoleona w Polsce 
(1805— 1812).

Dzisiaj, z powodu święta Wielkanocnego, 
chcę przypomnieć inny szczegół, świadczący 
o  tern, jak największy nasz poeta umiał w tych 
latach, kiedy u nas nie zdawano sobie jeszcze 
sprawy z bogactw naszej poezji religijnej, 
sięgnąć do prastarej pieśni o Zmartwychwsta­
niu Pańskiem i w ydobyć stamtąd wobec fran­
cuskich słuchaczów w  ,.College de France  ̂
szcz-ery klejnot poetycki, m igocący blaskami 
prawdziwego polskiego natchnienia. •— Mic- 
kiewiez pierwszy zwróci! * katedry swej uwa­
gę publiczną na znaczenie starych naszych ko­
ścielnych kantyczek, którym ani równych, ani 
podobnych nie znajdzie nikt w literaturze po­
wszechnej.

Przytoczę tu z paryskiej prelekcji Mickie­
w icza ustępy odpowiednie, ale w przekładzie 
dosłownym  własnym, ponieważ F. W rotnow- 
ski opuścił zdania całe, wcale ważne. Mickie­
w icz stwierdził doniosłość kantyczek polskich, 
a potem powiedział:

„Żałuję, że nie mogę nic tu przytoczyć 
w  przekładzie: pieśni te z natury swej nie da­
dzą się przetłumaczyć... Uczucia w nich w y­
rażone są tak czułe i takiej świętości, że prze­
kład prozą m ógłby stać się profanacją... Co 
prawda, poeci ludowi polscy użyli czasem w y­
rażeń dziś pospolitych, za czem poszło, że pie­
śni te wyśmiewali potem ludzie, niezdolni ich 
o ce n ić ..M ick ie w ic z  zauważył w  dalszym cią­
gu  że” tylko w pieśniach włoskich dałyby się 
odnaleźć strofy, które możnaby zestawić z poe­
z ją  staropolską religijną. Ze współczesnych, 

-u  Niemców tylko NovaJisowi udało * i*  czasem 
pochw ycić podobny nastrój pobożny, ludowy 
Z Francuzów zaś tylko Yictor Hugo zdobył 
się na wiersze o wdzięku, podobnym do ludo­
w ych  polskich pieśni religijnych; oczywiście,

WITOLD BEŁZA.

STAR OPOLSKIE 
ŚWIECONE

Rzadki dziś gość uśmiech w twarzy — 
Same dąsy, same kwasy > i
Kogo spotkasz — już się sitarzy: ,
„Ciężkie czasy, ciężkie czasy i
Oj, ćo źle, to źle mospanie44!
A  firnie. porwała myśl p«sta, ?
Cłią# raz w rok na Zmartwychwstanie 
Śmiech wywołać wam n;a usta44.

F O pewnem staropolskiem święconem opowiem, 
a nie gwoli uciesze tylko, lecz przypomnieniu, co 
zapomnianem być nie powinno (lleże to skairb tra­
dycji naszej) — jak to „iri illo tempore44 bywało, 
gdy „Wesoły dzień nastał44...

Już Fulvius Ruggieri, apostolski nuncjusz na 
dworze Zygmunta Augusta, zauważył, że jeden 
Polak je za pięciu Włochów.

Wystawo ość zwykłego szlacheckiego stołu 
szła w dobrani ej parze ze zbytkiem w strojach, 
.toż każda, fałda, kryła „nadstawność44 życia, któ­
rego „culmen44 znalazł swe ostateczne ujawnienie 
w nieszczęsnej epoce saskiej, , krystalizując oną 
rozwiązość obyczajów w z,hanem i pamiętnem 
przysłowiu: „jedz, pij i popuszczaj pasa44...

Mam mówić o kuchni staropolskiej. Nietrudno 
o słownictwo — wszakżeż ojcowie nasi jeść do­
brze lubili.

Zajrzyjcie do Reja — czcigodnego rodzica pi­
śmienni ctwa polskiego (pięknie rymował i miał 
strawny żołądek — mówi ówczesny, mu kroni­
karz), a wynajdziecie tam bukiety całe kwiatów 
kulinarnych, obfite pęki wskazań „na dobre je­
dzenie44.

Apetyt musiał też być niezgorszy, jeśli na go ­
dach weselnych w Łańcucie po ślubie Konstancji 
Lubomirskiej z Felicjanem Potockim zjedzono 50 
wołów, 300 cieląt, 50 baranów, 150 wieprzów i pio 
siąt, 21.000 sztuk drobiu, 12.740 ryb, 10 koszów 
raków, spłukując ten cały inwentarz 270 beczka­
mi węgrzyna, 6 ladami włoskiego wina i t. d.

Projekt nowego 
hymnu

poeta francuski przewyższył je artystyczncm 1 „ Jest w tern —  objaśnia słuchaczom sw ym : WITOLD ZECHENTER.
wykończeniem. | Mickiewicz —  cudowne ia w o  Matki, która

Mickiewicz zachwyca się następnie staro-! uznawszy w Synu swym Boga, tknięta Jego] Z $ 7 l Q V l w y Ć I l W S l ( l ł e j  W I O  Ś ?  1 1 6  
polskiemi pieśniami o Męce Pańskiej i o Zm ar-.boską dobrocią, zwie Go pocieszycielem duszy T . _
twychwstaniu. Niejeden wiersz taki możnaby, (wszelkiej. A  nie m ogąc się rozstać ze staro- c aoDrze mi s4 Twoje wonne oczy,
zdaniem jego, postawić na czele naszei p oez ji ' polskim poetą, Mickiewicz przytaczał zakoń- 
narodowej, ale „teoretycy nie zauważyh tego; ozenie tej wielkanocnej pieśni:
 „ ---------;  ̂ o i n ó tjap7.1i lei uchodzi oczu „Łaskawie z nim rozmawiała,

Usta jego całowała 
W radości się z nim rozstała 

Alleluja, alleluja4’
„Pierwszy to raz“  — dodawał Mickiewicz —-

sama w z n i o s ł o ś ć  poezji tej uchodzi oczu 
krytyki. W  tych strofach poeta ludowy me 
trzyma się już żadnej miary wierszowej, za­
rzuca rym, jako zbyt epigrama,tyczny, zanad­
to błahy; układa swe wiersze według miary 
wewnętrznej, według miary muzyki wysokiej

x  ~  O  fi-on o n  1 51, TB 1,
/  11LU.Ł4 y .tyj. .7 J" 1 # • ^

, + Qii* a s o n a n  c i a m } . ;mowiąc o r o z s t a n i u  matki, z synem, wy- 
L is ie  "trudno Vedztó rógul teklej poezji.. tniźono taką r a d o ś ć ,  albowiem ta Matka

ti  Mickiewicz') mó

*   — "
patrzące na mnie z wielkich, pokrytych kwiatem

łąk —
W dzień zmartwychwstania Chrystus przez te poła

kroczył
i jeszcze Jego ślady na źdźbłach trawy drżą...

Była chwila nabrzmiała świętością natchnioną, 
gdy Chrystus goił rany w rzeźwych źródła wód 
a potem Ciebie, jutrznią zapłonioną, 

i całował w czoło, 
o Wiosno, 
tak, to był cud —

-i odtąd zawsze Twoje cieple wonie 
mają. coś z sennej, zamglonej Golgoty..,

zmartwychwstały 
poeta mówi:

Tu Mickiewicz z pamięci dawał przekład 
francuski prozą tych staropolskich wierszy, 
które1 przy taczam w oryginale:

...„Anioły do Matki posłał
Alleluja, alleluja!

O, anieli najmilejsi,
' Idźcie do Panny Najświętszej,

’ Do Matki mojej najmilszej,
Alleluja, alleluja!

Potem swą wielką światłością,
Do Matki swej przystąpiwszy, 
pocieszył ją, pozdrowiwszy, ^

Alleluja, alleluja44!
Teraz Najświętsza Panna odpowiada!

„Witajże, Jezu najsłodszy, \
Synaczku mój najmilejszy,
Pocieszenie wszelkiej duszy,

, Alleluja, alleluja!
Jestem już-bardzo wesoła,
Gdym Cię żywego ujrzoła 
Jakobym się narodziła

Alleluja, alleluja44'.

stusa po zmartwychwstaniu z Matką N ajświęt-; Tak dobrze, 
szą. Istotnie tylko Dantejska wyobiaznia m o-1 tak dobrze mi są znane Twoje oczy 
głąby podołać tak śmiałemu pomysłowi. Mic­
kiewicz złożył hołd bezimiennemu poecie pol­
skiemu, który w zaraniu’ poezji naszej ogrom 
uczucia religijnego wysłowił z prostotą iście 
boską:

„Napełniona bądź słodkości,
Matko moją i radości 
Po on ej wielkiej żałości,

Alleluja, alleluja44!

Dziś już mało kto wie, że urywki, przytoczo­
ne, w prelekcji paryskiej przez -Mickiewicza, 
były wyjęte ze znanej kościelnej pieśni, której 
tylko początkowe strofy lud nasz jeszcze śpie­
wa: „W esoły nam dziś dzień nastał,-którego 
z nas każdy żądał../4 —  Uczmy się od Mickie­
wicza lepiej cenić i lepiej wnikać w skarby 
staropolskiej poezji.

Józef Kallenbach.

...Zmierzch się już modli litanją powiewów, '  ' 
w- kadzidłach mgieł srebrzystych 
kona. Twój pierwszy dzień — 
ale T y  w i e r z y s z  w z m a r t w y c h w s t a ­

n i e
i wiesz,
że jutro buchnie nową falą nowy świi! 
i wołasz w mroku nań serca wszystkich !udz.'- 
że Chrystus
codziennie ze snu będzie Ciebie budzić —
Chrystus —
pan dobry samotnych ziół, 
złocistych żył,
kwiatów bławatnyeh i rdzawych, 
soczystck, smukłej trawy —
Chrystus, co z grobu powstawszy ciemnego, 
dając Ci życie, życić z Ciebie brał, 
o i Wiosno, Wiosno!

W  maju 1918 r. wracaliśmy z- Pragi, z ogól-, 
no-słowiańskiego zjazdu, urządzonego w prze­
pięknej stolicy Czech z okazji jubileuszu Na-- 
rodnego Diyadła. W  jednym przedziale jeeha-. 
ło nas kilku w  nastroju radosnym i podnio­
słym zarazem, z wiarą niewzruszoną w zmar­
twychwstanie ojczyzny w niedługim czasie. —  
Siedzieliśmy obok siebie: mistrz Jan Kaspro­
wicz, profesor (dzisiaj senator) Kasznica, pro­
fesor (dzisiaj poseł) Stefan Dąbrowski i ja. —  
Wśród, ożywionej rozmowy poruszało się wiele 
aktualnych kwestyj. Zastanawialiśmy się, 
w którem miejscu ówczesnej Austrji będzie się 
przejeżdżało granicę przyszłej Polski. W  dys­
kusji -wypłynęła —  z mojej inicjatywy. kwe- 
stja hymnu dla nowego naszego państwa eu­
ropejskiego. W szyscy godzili się na to, że ma­
zurek Dąbrowskiego nie odpowiadałby temu 
nowemu ządanju.,RtRa^ego, -jako symbolu nie- , 
wyrżćiztiffla etę jd ^ bS ^ & Ś łeg łu ścj, skończyła 
się .Istotnie; r
nizmem jest jeszcze, i ę  mocą
o d b i e r z e m y /k ^ ^ j^ ^ ^ ^ ^ P ^  wMaąŁą.-- -N a  
dziarską swoją hutę Śpiewana w la tą ^ 'n ie w o li," 
przeżyła się kochana nasza pieśń Legjonów 
i ma -^x na wielkie tllą nas szczęście —  tylko 
zabytkowy* charakter, ^ i e  mamy już żadnegb 
powodu do niej wracać i upierać się przy 
utrwaleniu jej aktualności tylko w imię jej 
tradycji i popularności. Nie byłoby także rze­
czą wskazaną do melodji tej pieśni dotwarzać 
nowe słowa, zastępcze za strofki, nieodpowia- 
dające obecnemu i na wieki —  daj Boże —  
utrwalonemu stanowi politycznemu narodu. 
Melodja ta, ■chociaż łzy nam z oczu wyciskała, 
chociaż junackim swoim rytmem pobudzała 
w nas krew do szybszego krążenia, jest zamało 
dostojna, ażeby mogła muzycznie pokrywać 
się z majestatem Rzeczypospolitej. Wprawdzie 
hymny innych narodów nierzadko grzeszą 
brakiem wszelkiej dostojności na punkcie mu­
zyki, ale przykłady takie powinny nas zachę­
cić właśnie do dodatniego wyróżnienia się pod 
tym względem.

Taki był —  mniej więcej —  tok naszego 
dowodzenia konieczności utworfcew- nowego 
hymnu polskiego.

W  dalszym ciągu ułożyliśmy razem dyspo­
zycję t r e ś c i  tego hymnu. Miałaby ona być 
utrzymana- w charakterze nawskróś pozytyw­
nym, nieobcjążońa żadnym balastem historycz­
nym, dająca wyobrażenie o wielkości ziem pol­
skich, podnosząca przywiązanie do nich w  ser­
cu śpiewającego, a przytom tak jasna i prosta, 
żeby człowiek najprostszy, żeby i dziecko tę 
treść mogło łatwo sobie przyswoić i uznać bez 
zastrzeżeń.

. Po zgodzie naszej na te punkty treści, zwró­
ciłem się do mistrza Kasprowicza z apelem 
(a zdawało ml się, że miałbym za sobą zgodę 
ogromnej większości narodu), o napisanie tego 
nowego hymnu.

W ielki poeta zastanowił się dłużej nad tą 
propozycją, w  zasadzie zgodził się na nią i za­
pytał o część muzyczną zamierzonego hymnu, 
w przypuszczeniu, że p o d d a p r z e z  m uzyko-. 
loga inicjatywa prowadzi do napisania właśnie 
przez  ńiego melodji hymnu narodowego. Wska­
załem wtedy na jedną z naszych starych, ulu­
bionych i pełnych dostojności a zarazem du­
cha polskiego pieśni, przez cały naród śpiewa-; 
nych, nadająca się —  mojem zdaniem — > 
w  idealny wprost sposób dc tego wysokiego 
celu.

W  niedługi czas po tej rozmowie, zachorzał 
Kasprowicz ciężko, nadeszły tragiczne miesią­
ce okupacji Lwowa i walk z Ukraińcami, po- 
wzięty zamiar zatarł się w pamięci znakomk • 
tego pisarza.

Zatarła się i w mojej pamięci inicjatywa

i t  d. Czyż tedy nie miał racji Fulvius Ruggieri, 
te Polak je za pięciu Włochów?

Jeśli ten pęd do zbytków i wyszukanej wystaw- 
ności życia w każdej formie ujawniał się w dniu 
szarym-, codziennym, powszednim — cóż mówić
0 święcie, tradycyjnie czozonem w całej Polsce oó 
morza do morza, od najdawniejszych czasów aż 
po najpóźniejsze jej niepodległego bytu o dniu 
Zmartwychwstania Pańskiego, w którym, jak mó­
wi rubasznie pamiętnikarz, żarliwa modlitwa
1 brzuch .pełne były postulatami niemal kościelne­
go z^aeżenia., . ^

Więc skoro tylko radosne Alleluja rozbrzmi po 
świątyniach, a hukiem armat, moździerzy i ręcz­
nej broni zatrzęsie się powietrze —  od chat wieś­
niaczych po magnackie dwory, wszystko krząta' 
się rączo około stołu, który w tym dniu. jest 
ośrodkiem myśli, kłopotów, pożądań wszelakich.

Bo Polak — jak się rzekło — lubił dobrze 
zjeść, a wyposzczony 40-dniową abstynencją, tem 
skwapliwiej zabierał się do dzieła konsumeji, że 
z dawien dawna było to tradycją, by w dniu 
Zmartwychwstania przy święconym obrusie topić 
w węgrzynie wszystkie troski i ' umartwienia, a 
jeść „raźno, tłusto, obficie i Wybrednie44.

„Słowianie — mówi ks. Siarezyński —  w-świę­
conych jadłach wielkanocnych zbytkiem i wysta­
wą inne narody od wieków przenosili44.

Toż Alfierini, Włoch, pomny ornej tradycji, ofia­
ruje na święcony stół królowej Marysieńki osobli­
wego prospektu baranka. Puchem łabędzim okry­
ty, za poruszeniem sprężyny poruszał się, by ży­
wy. Obok przypięta chorągiewka, wielkości 8-miu 
cali, a na niej wypisane „Alleluja44 18.250 razy, 
bo tyle dni dotąd przeżyła urocza małżonka So­
bieskiego.

Ale czas nam do stołu, bo już pencluł słoneczny 
12-<tą godzinę wskazuje.

Powiodę was nie pod złociste stropy, bo tam 
nie dziwota suto a omaśoie pożywać, ale na skro­
mne pawimenta mieszczańskie krakowskiego raj­
cy imć Mikołaja Chroberskiego. A gdy ze mną 
przyjrzycie się zastawie — ułóżcie sobie w myśli 
obraz barokowego przepychu, jakim Polska świę­

ciła dzień najradośniejszy w roku — wielkanoc- 
rięgo fes tu.

Wnijdziesz do komnaty —- & to jakby w skarb­
cu. Na ścianach bogate obicia, szafy napełnione 
misami, knrżami, pu-harami, aże ślepią ci oczy. 
Wszystko się świeci od poleru,nku, wszystko w 
karnym ordynku porozmieszczane — bo też gość 
nielada zaszczyci dziś święcone: sam imć pan
hetman Tarnowski pożywać będzie dary boże 
i dzielić się jajkiem z bracią.

Witany u progu od Imości^ pani Ghroberskiej, 
prześliczny zrobił jej afekt,ja imci pannę Agniesz­
kę najczulej pocałował w^czoło i zaraz pokręcił 
wąsa i błysnął na nią okiem.

Atoli otwarły się drzrd dębowe, perłową macicą
i hebanem wykładane^ a w długiej widnej izbie 
stał stół w pośrodku, żeby stu ludzi koło niego 
wygodnie siadło.

Aż oczy ćmiło — co za P™rożności na nim 
były. Na sześciu .misach srebrnych mięsiwa wę­
dzone wieprzowe z zad. Na-drugich sześciu dwoje 
prosiąt okrąglutkich, kiełbasy po satery łokcie 
długie, koloru krokoszowego ciemnego, ustrojone 
rzędami jaj święconych i pisanek, pomalowanych 

.najwięcej na rakowo. Pomiędzy misami kryły się 
przeróżne figurynki, przedstawiające  ̂dziwnie za­
bawno historyjki. Spojtz tylko... Piłat -wyjmuje 
chyteem kiełbasę z ldeszeni Mahometa, a stroi 
przytem niecnota dziwnie obleśną minę.

Dwunastu apostołów (wszyscy wyrobieni z cia­
sta) otacza Chrystusa Pana — a jeden Judasz, 
bokiem odwrócony, waży snadź w myśli 30 srebrni 
ków... Kapka w kapkę ów pan Giełbatowski, be- 
zecny roztrucharz, co to za klacz źrefeną̂  dawał 
ślepego podjezdka, a sumitował się Bogiem, że 
koń niema żadnego defektu. Takuteńki rudowąs 
i szafraniec. Zbawiciel nasz z chorągwi w dłoni by 
patrzył na unoszącego się ŵ  górze anioła (mister­
nie on przywiązany u szabaśnika, a wygląda jak­
by po niebie latał, co sprawnie recytuje: ,yresurre- 
xit, sicut dixit, alleluja44!

A jeszcze na śrO'dku stołu baranek z masła, 
wielkości naturalnej ow|ieczki. Kunsztem to imć 
panny Agnieszki wełna maślana nie do poznania 
była od prawdziwej, aż sam pan hetman wpatrzył

się w dziwo, mlaskając językiem z ukontentowa­
nia.

Było na ćo patrzeć. Miast oczu dwa brylanty, 
nito laskowe orzechy, świeciły, alias pierścienie, 
ukryte w  maśle.

Nie zliczyłbyś onych przeróżnych baniek sre­
brnych z octem, oliwą, kruż, pełnych miodu na 
tacach wyzłacanych i onych łódeczek, misternie 
wyrzeźbionych, z konfektami, wszelkich owoców, 
jakie Pan Bóg w kraju dał, a to wszystko smarzo- 
ne przez imć pannę Agnieszkę jeszcze na jesieni. 
A ow£ kołacze, placki, j&jeoanikt,. mączniki i Bóg 
raczf spamiętać ich mjaina — wszystkie te cu- 
dac.zki rozmaite, które okrążały, niby wojsko w 
ordynku swego wodza, poważnego kołacza, z o śni 
łokci .ćyrkumferenęji, grubego na dwie piędzi.

Jeden placek na ten przykład miał-ci w środku 
sadzawkę z białego miodu, a wyglądały zeń rybki 
i nimfy, nibyto kąpiące się, zasię Kupid strzelał 
do nich z łukii: ale miasto w serce, to im bezocnik 
(Panie odpuść!) mierzył w śliczne oczka, które za-; 
słaniały sobie od wstydu.

Dziwy, dziwy i cuda niesłychane...
Tandem po zmówieniu zwyczajnych modlitw, 

zaczęło się pożywanie daru bożego.
Jegomość pan hetman podał święcone jajko ka­

żdemu, sam szczyptę ukąsiwszy.
— Używajcie, Wasz mość Panowie — rzekł —

hojności gospodarza, a skromnie i honeste--------
,pokłonił się zebranym, imć pannę Agnieszkę w 
czoło pocałował i pożegnał wszystkich, ruszając 
na zamek. Tedy brać rzuciła się bez pardonu na 
jadło — niczem wilki zgłodniałe.

A najwięcej trzeszczały kiełbasy, szynki i ko­
łacz najprzedniejszy.

Aż też przyszły żaki z oracjami, pelinemi bania­
luk, że ich wysłuchać nie można było. Głodomory 
te straszliwie się oblrzowały, więc każdy z nicli 
dostał po całym bochnie c-hleba, po garnuszku 
przaśnego miodu, po kawałku pólłokciowym wę­
dzonej kiełbasy z gorczycą i po kromie udźca 
wieprzowego, jak się patrzy.

tWino lało śię stągwiami, że żaden suchego gar 
dła nie osławił.

A nawet imć pan Jacek Jarzyna, któremu plu- 
drak Niemiec (doktor ci to hył) zabronił pić, iżby 
mu na zdrowiu nie szkodziło — pił tegó dnia, jak 
opętany, chocia mu jego leciwa połowica co mo­
ment dogadywała...

—  Jacusiu, wylej to wino — nikt nie obaczy...
— Moja dzieweczko — przymila się Jarzyna — 

wina się takiego nie wylewa, to grzech istny 
i obra.za boska.

—  Przecież nikt nie widzi — prosiła.
—  Ale Pan Bóg widzi'— huknął uroczyście pan 

Jacęk i Zdjrowie ,imć.- Chroberskiego^ naszego 
dobrodzieja •— zawołał, aż * się szyby: zatrzęsły 
i duszkiem wychylił puliar, cc mu stał na zawa­
dzie, kieby jaka ość nieprzyjemna w gardle...

Dziś — jakże •inaczej. Zniknęły ze stołów na­
szych wystawa i przepych . i humor zgarbiony 
gdzieś się powtórzył za kąty...

I choć zuowu panami jesteśmy ziemi naszej — 
troska-osmętnica osiadła czoła i rzeźbi w nich 
brózdy i  fałdy.

Może to trzeźwość i lęk przed przyszłością — 
a może... po szkodzie chcemy być mądrymi.

W życiu naszych ojców nie było jutra — my 
dzisiejsi mamy to jutro przewidzieć.

Ale... zacząłem przecież wesoło, więc i wesoło 
chcę sTończyć.

A choć dziś jeść nie będziemy ani takich ogrom­
niastych bab, które trzeba było . z rozwalonego 
pieca wyciągać, ani takich placków, kupidynkami 
osypanych, podani wam bodaj receptę na mazurek 
wielkanocny, byście się nie krzywili, żem tylu 
smakołykami apetyt wasz do cna popsuł i pod 
znakiem mazurka narrację moją zakończę:

„Hej, mazurek wielkanocny 
Ma przeróżne zwrotki —
Lecz sens zawsze ich jednaki:

; Słodki, słodki, słodki.

Z marcepanu, czekolady,
Masy lub szarlotki —
Jest mazurek ten przedziwny 
Słodki, słodki, słodki44.



II DODATEK ŚWIĄTECZNY „NOWEJ REFORMY- — WIELKANOC I too r.

vr sprawie byicum narodowego. Po­
wstawały tymczasem projekty i próby obdarze­
nia Polski nowym hymnem. ale wrodzone prze­
ważnie w ambicji zwrócenia uwagi ogółu na 
autora muzyki lub poezji, nie miały w sobie 
żadnych danych do przyjęcia się w narodzie.

Z niezmiernie zachęcającą afirmacją dla ży­
wionego dawno projektu, spotkałem się przed 
'dwoma laty ze strony pewnngó znakomitego 
'dziennikarza i melomana warszawskiego, który 
poinformował mnie, że zastanawiając się nad 
sprawą hymnu polskiegn, doszedł d o  identycz­
nego wniosku; Jestem przekonany,' że wielo 
innych jeszcze ludzi musiało ^równocześnie, lo ­
gicznie lOzirmując/ wpaść na tosamó źródto n o ­
w ego hymnu polskiego, jakie tu przedstawię.

Dochodzę nareszcie do właściwego celu. 
Zdaniem mojern, wymarzonem wprost podło­
żem muzycznera i właściwym punktem ‘ Wyjścia 
dla utworzenia nowego hymnu polskiego, może 
być nasza przepiękna,-, pełna dostojności i siły 
a znakomita pod względem formy, znana 
ł  mkoehamu - p i e k l i ń . B ó g  się rodzi

" mog;druchJeje4i '" : ^^0... jsipMa y /g  ą
Od j»Bt. sElątnością całe-

gOun.arpdtr-polslaęgp.uM^ó^alęjejLw -swojej po- 
•:^smvistęj., polonezowb^ formie, ' została w ykry­

stalizowaną niejako z krwi pierwszego pokole­
nia XVII wieku i przeszła potem przez krew 
kilkunastu, następnych pokoleń. Oto, jej tytuły 
his tory ozu o i rzeczowe do tćgo, aby słała -się 
hymnem narodowym. Predysfym ijó ją do -tej 
rołi także .,e .th o ś^  muzyczny, który proinię- 
nić je z .. niej-, jako,; cudow na.emunaaja 'mistycz,- 
negulpaftirójii ,poezji tej; pionu' religjińćj. /  

Pocili k1, ci ego naz w isko ma pozdstać nie- 
•znańćnr, |*orzuciwszy ‘ zasady treści projekto­
wanego hymnu, przedstawia —  za mojern p o ­
średnictwem _—  następujący szkic tekstu hym­

nu w nadziei, że jeżeli słowa te okażą się 
w  wartości niewystarczająeemi dla swojego 
przenaczenia, to przynajmniej mogą posłużyć 
za przykład dla jakiegoś doskonalszego urze­
czywistnienia wszystkich punktów projektu;

Zważywszy, że hymny muszą być bardzo 
zwięzłe, starał się anonimowy poeta zamknąć 
wszystkie postulaty projektu w trzech strofach, 
odpowiadających dokładnie warunkom mełodji 
„B óg  się rodziu.

Oto jego projekt tekstu:

Ojców naszych polska glebo, 
od Bałtyku po Karpaty, 
łask ci zdroje zsyła niebo 
i przemienia w kraj bogaty!
W polach, w. lasach, w chacie, w dworze, 
przy warsztatach w pracy friukie,
Polsce naszej, sprzyjaj, , Boże, - 
by w pokoju żyli ludzie!

Prowadź ty nas górnym szlakiem, 
biały orle na sztandarze; 
my gotowi pod twym znakiem 
złożyć Polsce- życie w darze!.
Dla niej ping nasz ziemię orze, 
dla niej wszelka kwitnie prawa,
Polsce naszej sprzyjaj, Boże, 
niech jej słońce los wyztacal

Święte Polski są granice, 
domów naszyćh święte progi; 
kto nam rzuci rękawice, 
odwet nasz wywoła srogi!
Poznań z Wilnem,-Lwów z Krakowem, ■ 
jako twierdze dla Warszawy, 
dzierżą miecz ramieniem zdrowem. 
bronią Polski ziem i sławy!

Zdzisław Jachimecki.

Pierwsza fara w Krakowie
Największy i najpiękniejszy w  Polsce kościół^ 

fąmy,' posiadał Kraków — jest to- kościół., 
N. V. Marji. Ah- nie jest l o  najstarsza fara 
Krakowa. f*ierw?zy paraf ja ln y kościół stal 
gdzieindziej. Tak Jak dzisiejszy kościół N. P. 
Marji stoi przy dzisiejszym rynku! tak dawniej­
sza fara wznosiła sio przy. rynku dawnego Krą-' 
kową, Krakowa przed Piastami i Krakowa. 
Piastów aż dtr najazdu. T a ta iw .'

Jakże wyglądał ten Kyakóv/' najdawmiejszy, 
i gdzie był jegó rynek. ; ówo centrum ruchu: 
handlowego i gdzie była -ta pierwsza-fara; Czy-i 
z tej fary co pozostało? Oto pytania, na które 
Odpowiedź jest tematem niniejszego artykułu.:

Kraków przed Mieszkiem I. był bardzo wa-'! 
żnym ogniskiem życia. Składał się on z szere­
gu oś&d po obu »lromic*h W isiy. Osady te grU-1 
jmwały sio kofo wzgórz Wawelń, ; Skałki. 
Krzemionek, Zwierzyńca, Piekar, Skotnik, 
Tyńca, Góry Lasoty, Mogiły, Modlnicy. Śła-( 
d y  osadnictwa sięgają tu epoki najstarszej pa-' 
feelitw i czasów dyfuwj.alnych i wykazują 
ciągłość w promieniu 15 kim od Krakowa. 
Słusznie powiada prof. Bujak w najnowszem’ 
studjnm g*e o g r a f ie zn o -hi stor y cz nem (Kraków'’ 
1925). -„Kopce, mogiły Krakusa i Wandy, dotąd 
naukowo nie zbadane, nadają. Krakowowi ce­
chy wielkiej, ale i odległej przeszłości poli-1 
tycznej, podobnie jak tesamb kopce stanowią' 
metrykę przedhistorycznej wielkości U psali. 
w Szwecji... Było tu jakieś centrum pogańskie-! 
go życia.

Korzystne na owe .czasy położenie geogra-! 
ficzne, przyczyniło się d o . tego gęstego, pra-j 

'^krego osadnictwa Krakowa. Przeprawy przez. 
Wrgfę w tem miejscu są najclogodnieisze. C zęść. 
wschodnia okolicy jest urodzajna, część za­
chodnia bogata była w lasy oraz skarby piino-' 
ralne, jak ołów. ^rębro, cynk., bardzo wcześnie 
co najmniej od XI w, dobywane. W pobliżu 
znajdował się ważniejszy jeszcze jskarb, sól ja­
dalna, „kto rozporządzał solą, ten miał w ręku 
jeden z najpotężniejszych środków zdobywa- 
ula władzy../* powiada prof. Bujak we wspo- 
mnianem dziele. Za dochody z soli można było 
opłacać drużynę rycerską, budować grody, 
wznosić kościoły i wypośażnć jo bogato,

Co więcej, Kraków’, . położony naprzeciw 
Tatr i ciągnących sio na niem i'węgierskich 
gór kruszcowych z ważnomi kopalniami, które 
już Rzymianie eksploatowali, posługując- się 
celtyckiem plemieniem, był; ważnym etapem 
handlowym. Przez Kraków szla z tych boga­
tych ziem !droga, doliną Skawy i Raby a. na­
stępnie doliną W a£u,.po stronie wschodniej^tło- 
liną . Dunajca i Popradu w dolinę Ilernadu 
i.-Ta raczy. Teru i drogami szły z towarami tak­
że wpływy kuhńrąiue z południa i północy..

Ważniejszą może była droga, idąca przez 
Kraków w  kierunku wschodnio-zachodnim 
z. doliny Odry przez dolinę górnej W isły i na 
dział wodny pomiędzy .Wisłą i Prypecią a Dnie­
strem.. Droga ta rozszczepiała .się w kierunku 
zaciiodnim od Wrocławia, ku ujściu Łaby (Ham­
burg i Lubeka) i Renu. a w kierunku wschód 
nim wydłużała się i rozszczepiała od Lwowa 
do Kijowa "oraz do ujść Dunaju i Dniepru i da­
lej na Krym. Kaffa ha Krymie i Bruge we 
Flandrji, były dwiema biegunami lego wielkie-1 
go szlaku, w którego środku znajdował się Kra­
ków. Nie tylko ruch nu tej drodze widzimy 
w X IV — X VI'w ieku, ale już w X — XII wieku. 
Znane są wiadoinośiCi autorów arabskich 
a zwłaszcza Em ri z jego, który mówi o Krako­
wie, jako o pierwszorzędnem ognisku życia, 
ekonomicznego i kulturalnego.

Przytoczone tu wyniki najnowszych badań 
rzucają światło na wzrost kultury artystycznej 
w Krakowie.
/•O gniskiem ,. w którem zęśrodkowalo się ży­
cie tych licznych osad, składających się na. 
Kraków, była przestrzeń, zajmująca' dziś płac 
Dominikański, Franciszkański i Mały Rynek. 
Jarmarki odbywały się najwidoczniej w  tej 
części dzisiejszego miasta. Przy dzisiejszym

też placu Dominikańskim, który był niezawo- ły  od mifi-śt, gnieździły się na wyżynach, a za-; się z obcych przybyszów, którzy terfisamem 
dnie VViólkhn Rynfcem , stał kościół fam y pod daniem ich była nauka, sztuka i, co najwyżey utrwalali w pływ y w Polsce tych krajów, skąd 
wezwaniejn św. Trójcy. —  W znosił się -ótt na nauczanie niekiedy synów wielmożów, Zakon przyszyli. Dominikanie mieli tylko propagandę 
wzgórzu a ód st-róńy plant .razmągały się for- Dominikanów’, zakon kaznodziejski, zakon-pro--, •wiary na cele a tej propagandy w Polsce nie 
dyiśkacje, których główną fortecą b y ł Gródek.|pagandy wiary, wymagał.: świątyń w ielkich,m ogli inaczej prowadzić, jak tylko przez ze- 
JeszcZe •dziś, gdy ijzieroyv planumi, wycziiwra-1 w obręiue miast. Tam szli Dominikanie., gdzie tknięcie się z,ludem i władając jego lnówą. —  
my jak zabudowania trzymają się Hnji fortec z-'tłum  i zgiełk był największy. Stąd zajmowali Ten lud, do którego oni i Franciszkanie' się 
ńej; .wygięta ulica Poselska ciągnęła się też (placówki w najruchliwszej części miasta. j zbliżyli i nim się, zaopiekowali, .odwdzięczył 
wzdłuż, obwarowań.. Dalsza forteca, wysunięta! Zaczęli budow ę• murowanego kościoła i kia-.się im sowicie. W pływ Dominikanów i Franei- 
lai W awelowi, u jego podnóża, jak.o podegTO- sz toru, a budowali już nie z ciosu, ale z • .ceg ły ,! czkano w fósl I zakony ich rozszerzały się z za­
dzie, wzniesiony na wzgórku był kościół św. | c.o im pozwalało wznosie obszerne budowle.', dzbwiającą siłą. -
'Andrzeja,, budową s-iLua- z ciosu. j Kościół nowy stanął obok, nłe na tcinsamem:' Ti) też fara stała .się ogniskiem • religijnego

Drogi te, idące w daleki świat, wiodły - przez
ten stary rynek, obok kościoła farnego. K o­
ścioły: św. W ojciecha, św. Jana, św. Mikołaja, 
św. Florjąna, były już poza obrębem, tegor 
głównego środowiska K rakow a.. * A  b y ły  one -stwa 
z ciosu, .starannie i  solidnie w ybudow ane/choć 
niewuelkic. ' ■ - -i

miejscu, gdzie stary. Należało stara. btidowle, ^ en u  a -zarazem ruchu oświatowego,' "bo w tej 
zatrzymać, aby pocKzas budowy nowego kościo- Gp-O-ce pionierem oświaty był Kościół. Roz- 
la ]nożna było w niej odprawiać nabożeństwa.l>rzmiew-ały kazania św. Jacka i jego towarzy- 
Gdy część nowego kościoła- stanęła, nabożeiir nie w- kościele tylko, ale także przed

tam się przeniosły a kościół farny -zbu- kościołem rcobec tłumów na rynku zebranych, 
rzono, ąle n ie . .zupełnie.,. ; Gdy w rokip-1225;;.f>óświęęoim cJiór nowego ko-

Okazalo się przy badaniu dok!a/lncm ■ t^k’ , s|rilł‘V  kościoła Dominikanów jud już sku ra 
pięknego- klasztoru 00,. DonfińikaiióW, że. je -^ W  kolo'  nowego kościoUbi; klasztoru/'który też 
ditakże fara pie"nvótn-a,' pod '"wezwaniem św.| w : bieżącym roku ohcliodzić bodzie siedmset- 
T ró jcy , nie była w całości ■ drewniana. Murowa-1 letnią rocznico istnienia budowy, 
ne byio jednak 'tylko-- prosbitęijurn. Część ka-:] I.Ko.wy kościół farny. kościół. N. P. Ófarji. za- 
piąńśka, -we ' -wszystkich kościołach ozdobna, . czćto y/znosić'w ’ kierunku - Za.ehodńiiń ' miasta, 
byU wystawiona z cegły zj^ęwn^. uKśęhylka; lla., giJuitacli. niezahudowanycii, ną których po 
,\.ił \vi.-ki.i. (Mi/:-, ż;d bytu Domiiiikanoip burzyć, ^ajezdżie 'raliU-;-»w .ł.udowaiy i^częto nowe mia- 

.bp.';. pro sbi t e r j u hi/. ■. i ■ co uyżyn jff tbUu?ie»;li J.- rśtffy •• ''1\rak' 6 w.,' ŹapbifHiiane

r zi­
mie;

dolnej części 'mf refęktaiw, pomid -refekta- rewztki dawniej fary zachowały się'tylko w mil­
ami . wybudowali sypialnie wspólną, czyli (lor- rri(;h dzisiejszego klasztoru, ale jramięe ich na­
darz. Otóż w dzisiejszym refektarzu, i jego- lęLau) wśkrzęsić i liczbę zabytków arcJiitek-

mura.eh Wyczuwa - się- ślad. pierwotnego presbL, Lfł’y-'romańskiej ’w Krakowie z lą i X L  
terjum fary ó Zachowały się-okna w kształcie, Ó /te« zabytek powiększyć.:

U l w.

Resztki murów ẑ- .XII wieku pierwotnej fary w Kra­
kowie, które w^zietó-jąko ścianę refektarza klasztoru- 
OO. Dominikano^ z jednej strony, a krużganków 
z drugiej. Sklepienie gotyckie dano w wieku XIV

Że kościół farny w tak w i elki oni mieście był 
z drzewah wydaje si4;|#rm dziwnem. A. jednak 
■czytamy wyraźnie w i^ŁgJogu biskupów -kra­
kowskich, źg kościół: /$f.: Trójcy był drewnia­
ny. Bo' przecie n a^ ^ lm śció ł^ s  przydrożno Iry- 
ly murowane z c io s a n ie  mówiąc już o kościo­
łach na .Wawrelu i jt-ośęioła cli w ;Tyńcu,- a na­
wet kościołaclt w dalszych okolicach Krako­
wa, przy grodach wielmożów, które również 
były Biewielkienii, ale solidńenD ^kamiennemi 
)>ud o w a mi. Tió ma c zy się to tern, żo na wielką, 
budowę z ciosu; -jaka"dla tak wielkiego miasta 
była konieczna, miasto się nie zdobyło i. po­
trzebując dla tłumów-, obszernej fary, wznieść 
ją musiało z drzewa.

Miechowita powiada, że kościół farny -św. 
Trójcy 
i że on

| strzeim-e. rwdohee- jak w ; innych. . kościołach r 
| róimniskic h. i zacliowrda się. krypta, czyli ko- : 
ććiół pod-z-jomny.:• Klypk* ta, ^Klzieiumi -słunami! 
na; 'dug; nawy, łączy ki się pimuyolnie z górne- 
mi nawami.. Z clióru można, było .wchodzić je- 
dimni przejściem, -do krypty, . wychodzić dru- 
gieni. , T /zym ahot się . tu ■ wzoru kościoła,. bran-' 
'Jenburskiego w  ■ Ja?yehowie,..pierwszej,-.-w-ielkjąj 
htułowy;)'- ceglańej. . hówfeifft ' w^tńowabi
.no się ńaltypt-kościele; w juowadzająe do Pob 
ski cegłę,: ale także budując dwuchórową kiyp- 
tę. W  ''kryptach, jak wiadomo, znajdo.wnały się 
Jak podówczas czczone relikwio świętych. —- 
Wierni wchodzili do. krypty i szli jednym otwo- 
róin,. -a: oddawszy cześć reiikwjoni,; wychodzili: 
.drugkun. I ■ . ■ ’ . .. r  \

K iedy Poni-mikame stawiali nowy kośció ł,i 
W nowym kobcięło ta k ie , wybudowali k ryptę / 
aczkolwiek-, w XIII wieku- krypty były przeżyt- ^  
kiom. \Vidoyziue krypta-wr fgrze bkła tak 
uczęszczana i tak potrzebna, że Dominikanie 
musieli .ją stworzyć' dla wiernych w nowym 
;kościelę.. Niestety, krypta ta, dziś niedostępna j 
i zniszczona przez; w^prowacizenie :%m!auiehtów 5 
•pod- ńdwy ołtarz, nie może b yć  oddaną-na uży­
tek -Jego- kultii,ii:ia jaki oddali' j ą . najstarsi Do- 
minikanje. A  szkoda! J ' -

 ̂Jakże więc wyglądała pierwsza krakowską, 
fara?

Była to ‘ budowla ' . drewniana, tróinawowa, 
obszerna, ? ? t o h o  j ą ; uię^wmdnie na ro­
mańskich bazylikowych, rnurbwanyćh lecz pu­
łapem krytych kościołach, tak, jak później 
w epoce gotyku, wzorowano kościoły drew­
niane na gotyckich murowanyeh świątyniach. 
Wieże były wysokie i służyły na no deszcze
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chodzące
pogańskich bogów. Sądzimy raczej, że były t0 ; znajdowały sio na podwyższeniu a pod nimn bvl
raezby roinańskre, które ten paarz w  idi P^y-, kościół podzielimy, czyli krypta, do której

,m itjw uosoi uwazat ta,pogański Kieyfek. Do- Wielio<kiio :Bię z naw jednemi d b w b u d  a wy! 
i wodziłoby to, ze przecież część tego kościoła * - <■ - - 1
była z kamienia 
skiemi.

ozdobioną rżeźbami romań-
cl lodziło drugienii.

Tę świątynię obszenrą oddał Iwo DomTirka- 
moin. Gdy biskup Iwo zgłosił sio do ś\y. Domi- 

Wiadoni-o, żo Jw-o Odrowąż sprowadził B o-Jm kag prośbą'o.przysłanie zakonników do PoK 
riiińikąnów do Polski w  roku 122d, przyjął icliiJki, Dominik ' odpowiedz b ł, żo tego m e
gościnnie i oddał im krakowską farę. Dlaczego 
właśnie- nmieświł ich w najruchliwsze j części 
miasta i  oddał kościół najobszerniejszy ? Wia-

u czyn i, tylko doradził, aby. Polacy wstąpili do 
zakonu i' aby zakonników z pośród Siebie mieli. 
Było to mądrą i  zna,mionującą troskę tylko o

demo, że dawne zakony Benedyktynów stroni- dobro wiary radą. Gdy Benedyktyni rekrutowali

ANTONI WAŚKOWSKI.

Z cyklu:
Moje rodzinne miasto

I.
INWOKACJA.

Miasto mo.je rodzinne, święty, polski Rzymie, 
bijący autyfouą królewskich kościołów 

^od serc naszych otwartych do niebios przy czoło w. 
w słońca i mgłach wiślanych, jak w kadzielnym

dymie**
Oto wielbię pacierzom co dnia twoje imię, 
iżem brał pokarm ducha u twych pańskich stołów... 
kolebko snów płomiennych, skarbnico popiołów, 
rełikwjo całowana przez usta pielgrzymiej...

Wiecznośń tobie znaczona pod strażą aniołów, 
więc niech będzie na wieki wielbione twe imię 
i żywot, co się re&sti za Jwoich. popiołów...

I ni et h co dnia na klęczkach te rzesze pielgrzymie 
przyjmują pokarm ducha u twydi pańskich sto­

łów,
0 nieśmiertelny, cichy, święty, polski Rzymie!.*

II.
WAWEL.

Sionce zaszło — nad miastem po*arlilca złota
1 niebo płomieniami kłębi się i pali — 
szemrotę jakąś słychać od wiślanej fali, 
duszy cięży samotność, smutek i tęsknota... :

Na zamku zegar bije — każdy udar miota 
jest jak dziejów stąpanie coraz dalej... dalej...

Ml i U  Nr 1
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cicho — czy już ostatnie straże obwołali 
i mosty pozwodzili i . zaparli wrota?...
Zamczysko takie puste i takie spokojne 
i tak nigdzie u okien światło nie migota, 
jakby król z dworzanami jął się był na wojnę...

Duszy cięży ramotnośó, smutek- i tęsknota — 
może jutro z wyprawy Wrócą hufce zbrojne 
i w sto surm znów uderzą na chwalę żywota!...

III.
KATEDRA.

Oto ona — z, wawelskiej góry się rozrasta 
jako olbrzym... we.sławie swej wyolb-zymiona — 
ku błękitom, ku .słońcu podnosi ramiona., 
i serca dzw’ono w rzuca w saln-o serce miasta...

Koufesjonał pokory, tum koronny Piasta 
i największa ze skarbnic i chwał Jagiellona — 
z lat umarłych tysiąca żywa, uświęcona, 
w nowe tysiąc lat patrzy królewskiego miasta...

A więc graj nam Zygmuncie! bij serce z jej tona 
i oto obudź z wieków najwieKszego wiastą, 
wszystkie przed nim i po nim płonące imiona!...

A naród wyjdzie fłUmny na ulice miasta,, 
zasłucha się* zapatrzy i krzyknie: To Ona!
Polska żywa z popiołów w olbrzyma urasta... -.-

IV.
GROBY KRÓLEWSKIE.

Nie, nie .-budźmy, nie budźmy królewskich popio­
łów,

i niech żaden szept nawet ani odg.os kroków

nie zamącą świętego zadumania mroków, 
jeno serca grać mogą cichości kościołów.,,

U-fnafcli — przecz-że żyją pod strażą aniołów! 
wczora sędzię dziś sami przed księgą wyroków 
weżora władcy — dziś więźnie uieptóephHyeh

<^rów!
bc-z tręuu —* nikt im nie zdjął Tcprony. z przycze-

lów!

Cicho... cicho... coś sfcjaszy... lęk za serce ‘ściska... 
zali może we Gumnach rozspęka się Ołów 
i każdy kościec silniej, dojmuje, mieczyska!?

Bo jest tak. jakby: oto zc śnpeadęlnych' dołów/ 
coś się miriło obudzić: widańyL., zjawiska!,., 
bunt królów — z onej ciszy królewskich popio­

łów!^
-

: V.
SKAŁKA.

W noc wdehurną,- w  noc czarną, w tę noe pioru­
nową

podle Skałki nad Wklą jakoweś zjawiska — 
niby oriy królewskie zai-zumiały zbłiska, 
niby iści się boży sąd i  klątwy słów©.,.

Niby m  — SmiaJy — wraca ha niedolę u ową, 
a narodowi .swego -uje ja wi nazwiska. — 
we Włosienicy eto dziś i bez mieczyska, 
pejrzał — jęknął — i ruiął 3 próg feije głową...

Lat już tysiąc,, że w duszy ból tacy wyperał, 
a niema kopca doli w tę noc prawiekową, 
jeno dzwony, gromnice i żałobny chorał

1 ei/żiki żywotowi; głaz — przekleństwa słowo, 
zanim kiedyś 'we bramę' uderzy pastorał 
i ktoś poda krzyż święty nad królewską- głową...

VI.
O D  B R A M Y

Ś wią.iynię Maęyacką od FI ar jańskiej- Bi-am-y 
wymaluję.'w© ślońcu złotą i błękitną - -  
więc niech najpierw wieżyce jak-li] je wy kwitną 
ze dwóch rzędów kamienic poszarzałej ramy... *

U posady dam ciemno z fioletu plamy, 
a witraże anieli W blasku tęcz mi wytną, 
i korono z płomieni' rzucą w nieba szczytno 
i ulecą — z błękitów i mgiy jeno sarnę/.. .

Pod koroną zapalę złotych gromnic straże 
i gołębie zawieszę, gdzieś na ś^ a ip  'załamy 
i na czworo stron świata liejnał grać rozkażę.,. :

Z okien domów wywieszę kobierce i lamy
i chorągwie .rozwieje im nieba, obszarze  ------
dzwony i! — ktoś wielki wjeżdża od Fioijańskiej

Br-amy...

VII..
KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA W NOCY.

Pustka i cisza ze/zly w plac Świętego Ducha, 
pustka i cisza — s-ip-stry tu i na błękicie — 
cn podobny do mak 11 a w wytartym habicie 
kaptur wycisnął na oczy i wieczmośći shiclia...

W pros łosie wielkich mędióów 1 pokorze ducha  ̂
milczy... a Lam noc siejo gwiazdy przeohficie,

łzy, co jako"różaniec, stroją ludzkie życic, 
a milczenia ktoś słucha — nieskończoność słucha./.

On podobny do mnicha w wytartjrm habicie, 
w prostocie wielkitdi mędrców i pokorze ducha, 
ęto wiaręspowiada wiekom ,na. błękicie,

.1 choć cichy — \voiar.iem modlitwy wybucha, 
i choć..pusty — ogłasza nieśmiertelne życie 
w imię Ojca i Syna i Świętego Ducha...

YIIŁ
KGŚCłOL S-te. PltiTRA.

Jeszcze slońhó iMe #żb-zTo i Czas na roraty 
!i'jeszcze drzemią na szczytach kościołów—
. ptfzedyfasailą dwunastu czeka apostołów 
j-rychło Muczńilt nadejdzie 1 rozewrze kraty...

Gwiazdy gasną — dusz wielkich śwuąiy i za-
światy

rzucone między pierwszy świt a noc padołów.., 
dnieje! ktoś oto idzie na ich w iek / połów 
- jutrznie żyeia niesie, młody 1  skrzydlaty,..

I zbudziły się clzwony ze wszystkich kościołów 
i rozwarły się śeieżaj zardzewiałe kraty.,, 
i jest tak, jakby prprok miał powstać z popiołów

i z-rękoma nad głową, jak sngiś przed laty,
miał rzec słowo,, co równe słowń apostołów-------
dzwony biją I ludzie idą na roraty...



DODATEK ŚWIĄTECZNY „NOWEJ REFOKMY“ —  WIELKANOC 1925 r.
przytrzymał mię jedną ręką, drugą zakręcił elek 
trykę i musiałem jeszcze pozostać. Fonieważ 
miałem zamiar wówczas zdawać rygoroza w 
Pradze, objaśniał mi, czego potrzebuję do ry- 
gorozum filozoficznego i polecał mi Platona 
szczegółowo.

•—  Panby może wolał którego z filozofów 
polskich, ale, proszę pana, to, co ja znam 
z nich, nie wystarcza mi, aby pana egzamino­
wać, a nie mam obecnie czasu oddać się temu 

boty wieczorem musiałem być gościem, bo w studjum pow ażniej. Czytam wiele po airgiel- 
ten dzień pp. Gollowie przyjmowali stale. Już po francusku, no, naturalnie i po niemiec-
z rozmów, tam wiedzionych nabrałem wyobra- k «, * *  brak mi juz czasu r oczu na studjowa-
żenią o niezwykłym umyśle prof. Masaryka 

i  pragnąłem się z nim poznać; ułatwił mi to

! Moja znajomość
z prez. Masaryteem
Podczas dłuższego pobytu w Pradze przed 

laty miałem sposobność wejść w koło profeso­
rów uniwersytetu, zwłaszcza slawistów, jak 
prof. Gebauer, prof. Pastrnek, prof. Poliyka; 
szczególniejszą sympatją darzył mię profesor 
Goli, wybitny historyk, u którego każdej so-

Słowak, Wawro Szrobar, wówczas student me­
dycyny, który mi przyniósł nietylko adres pro­
fesora, ale i dzień i godzinę, kiedy mnie pro­
fesor u siebie oczekuje.

Nie chybiłem ani na minutę i o oznaczonej 
porze zadzwoniłem do mieszkania Masaryka na 
Malej Stranie. Wskazano mi gabinet, w którym 
profesor czytał przy biurku.

 Miło mi poznać pana —  powitał mię ser­
decznie i, ściskając mą rękę, patrzył z poza 
okularów przenikliwie w moje oczy. Proszę,

Tu wskazał ręką przed siebie na zalesione
wzgórze, poza siebie na takiż las ciemny, a po­
tem, mówił, patrząc ku zachodowi:

77 -Niktby nie uwierzył, co za wspaniałe wi­
doki ma się tam w górze, idąc ciągle potokiem 
ku jego źródłu. Dziś rano dzieci moje poszły 
tam na grzyby, ciekawy jestem, co przyniosą.
. Niewiele minut upłynęło, kiedy z krzykiem 
i wołaniem zjawiła się w „zahradce" wysoka 
blondyna kilkunastoletnia i, biegnąc przodem, 
podnosiła koszyczek w górę. „Poziomki! po­
ziomki !“  wołała i niebawem stanęła przed na- 
mh Za nią pospieszał nieco młodszy, ale ró~ 

nie filozofji słowiańskiej, która, mojt-iu zda- wnież wysmukły i wysoki wyrostek, który zno- 
niem, jest dopiero w powijakach. Ale może J wu potrząsając workiem, wołał: „Grzyby! grzy-
przyjdzie czas i na to... jb y !" Pokazało się, że obydwoje zebrali dość

Pożegnał mię profesor życzeniem, abym obfity owoc swej wyprawy, 
o nim nie zapominał, jeżeli jeszcze dłużej zaba-i Po zapoznaniu się, siedli oboje na chwilę, aby 
wię w Pradze.  ̂ -śojou opowiedzieć przygody i co chwilę dzielić

* * * * j Si(2 z nim entuzjazmem nad pięknością leśnych
W  kilka lat później znalazłem się tak, jak 

prawie corocznie, na uroczystościach słowac­
kich w Turczańskim św. Marcinie. Z

III

walnego zgromadzenia jedynych dozwolonych 
towarzystw: kobiecej „Żiweny" i To w. Muzeal­
nego zjeżdżała się w dniach 4— 6 sierpnia ka-

niecłi pan siada —  rzekł po chwili i odsu- żdego roku wszystka inteligencja słowacka, 
nąwszv szufladę, sięgną} po papierosy. gdzie bardzo znaczny procent stanowiło ducha-

‘  Dziękuję bardzo, nie palę. , iwieństwo katolickie i protestanckie. Urzędowe
■ —  To pan jeden z ’ niewielu niepalących; ja zebrania były przeplatane zabawami i wyciecz-
wprawdzie sam nie palę również, ale gości nie kami, o ile naturalnie pogoda sprzyjała, 
chce pozbawiać tej problematycznej przyjem- Zaraz pierwszego dnia spotkałem dra Szro- 
ności Jest pan również jednym z niewielu Po- barą, wówczas już lekarza, osiadłego w Rużom- 
laków studjujących Słowaczyznę. Wiem, że berku. Utonęliśmy we wspomnieniach praskich.

ostępów i polanek, poczem panienka sfrunęła
zjawiła się z talerzykami i cukrem. Musie­

liśmy skosztować poziomek, które nam w dniu 
skwarnym smakowały, jak nigdy.

Pani Masarykowa nie pokazała się więcej. 
Profesor zatrzymywał nas jeszcze, ale, kie­
dyśmy orzekli, że na południe musimy być w 
Martinie, wziął duży słomiany kapelusz na 
głowę i odprowadził nas spory kawał wraz 
z synem. Stanąwszy na pagórku, skąd już było 
widać miasteczko Św. Marcin, westchnął i po­
wiedział: „G dyby tam choć raz przyszła im le­
psza myśl do g łow y"!

Pożegnaliśmy się i rozeszli w dwie przeciwne 
strony. ,

Odtąd profesora Masaryka nie spotkałem, 
a me miałem sposobności powitać go, jako pre­
zydenta republiki czesko-słowackiej.

R. Zawiiiński.

 ̂ Ten bardzo ciekawy okres rozwoju sztuki mu­
siał trwać dość długo i doszedł szczytu, gdy. ua 
obrazach przedstawiać zaczęto postacie już nie- 
tyłko w konturach, ale płaszczyzną, wypełnioną 
na czarno*,czerwono lub żółto.

Sztuka w paleolicie
Doniosłe odkrycia archeologiczne w Hiszpanii

pan pisze książkę o tym biednym narodzie; bę- 
dzie to wielką zasługą, bo jakże się kochać ma­
my, skoro się nie znamy.

Potoczyła się rozmowa o stosunkach słowac­
kich, które Masaryk znał dobrze. Nie podobał 
sic mu bardzo ów kierunek rusofilski, jakiego:

A  wie pan —  przerwał rozmowę —  że 
Masaiyk jest tu z rodziną?

—  Gdzie, tu w Marcinie? na uroczysto­
ściach?

—  A, nie, tu on nie przybędzie, bo, jak pan 
wie, nie godzi się na kierunek polityczny „Nar

wybitnym reprezentantem był wówczas poeta ;Novin", ale mieszka tu niedaleko na wilegjatu- 
Syetozar Hurban-Yajansky, a z nim cala re- rze w Bystryczce... Możebysmy go odwiedzili, 
dakcja „Narodnich Novin" w Turczańskim sw. ™.n9
Marcinie. Sądził, że wiele złego ze strony rzą­
du madziarskiego dlatego tylko spływa na Sło­
waków, że ich „Nar. Noviny" drażnią swoim 
rusofilizmem.

—  Naród słowacki mały —  mówił —  nie­
wiele ponad dwa miljony. O ile chce utrzymać 
swój charakter narodowy, musi się oprzeć o gru kami poprzez kwieciste łąki i pola, na których

ssr, astsu

Pójdzie pan?
Naturalnie zgodziłem się jak najchętniej.
Na drugi dzień okolę godziny 10 przed po­

łudniem ruszyliśmy doliną rzeki Turca w stro­
nę zachodniego pasma gór, bardzo malowni­
czych. Dzień był przepiękny, a piękniejsza je­
szcze droga niejezdna, ale ścieżkami i ścieżyn
_ .  ■ .  .•  X .  U b J  i  n n l n  n n  1?- + A-PTT-nłl

tych język tak niewiele różni się od słowackie 
go. Dlatego uważam za dobry zadatek na 
przyszłość ten kierunek, który młodzież sło­
wacka, nie chcącą się madziaryzować, śle na

skiego Turcą, i stanęliśmy przed starym dwo­
rem niewielkiej górskiej osady.

Napotkaliśmy w sieni p. Masarykową, kobietę 
wysoką, nieco już szpakowatą, jak się późniejstudia wyższe d o  Pragi. Poznał pan p . Szroba- wysoką, nieco juz szpakowatą, j u k  się później 

r t t o ż 7 z n a  pan dra" Minarika, a j e s t ^ t u  ^w .etoalem , zarodu A ^ k ę .^ P o p r o .t a  na.
spora paczka, zwłaszcza na wydziale lekarskim
i każdego roku rośnie.

Zapytyw ał mię potem o stosunki w Galicji

W  czasopiśmie „Praeliistorische Zeitechrift", tom 
XIII i XIV, wydawanem w Wiedniu, ukazał się re­
ferat profesora wiedeńskiego, znanego archeologa, 
Hugona Oberniaiera, o wynikach badań arolieolo- 
gicanych w Hiszpanji w ostatnich dwudziestu la­
tach. -Szczegóły tych odkryć, dotyczące życia czło­
wieka^ z epoki kamienia łupanego, gładzonego, 
z czasów miedizi i bronzu, ich analiza., oraz wnio­
ski, mają pierwszorzędne znaczenie naukowe i rzu­
cają nader ciekawe światło na życie w tak za­
mierzchłych czasach.

Jeszcze dwadzieścia kilka lat temu bardzo mało 
słyszało się o odkryciach archeologicznych w Hisz­
pan ji. Dopiero wskutek intensywnych poszukiwań 
archeologów francuskich na terenie Hiszpanji i nad 
spodziewanych ich wyników, sami Hiszpanie wzię­
li się także do pracy na tein polu i, jak widać 
z referatu Obermaiera, wyniki poszukiwań są 
wprost zdumiewające.

do „zahradki", gdzie profesor przebywał w cie­
niu starej altany.

Powitanie było nader uprzejme. Profesor wy- 
i dotykał naszego "stosunku do Rusinów. Wi- pyty wał mię o ubiegłe lata, dziwił się, że mię 
działem, że jest uprzedzony znacznie przez nie- od wizyty praskiej nie widział, dowiedziawszy 
znajomość rzeczywistego stanu rzeczy —  więc się, że przebywam w Tarnowie, pytał o mło- 
o ile mogłem, to mu go wyjaśniałem. j dzież i pracę narodową. Potem zwrócił się do

Rozmowa przeszła na stosunki literackie, chwili bieżącej.
Był wielbicielem Sienkiewicza, innych znał i —  I panowie opuścili zgromadzenie, a tu
mniej. • przyszli?

—  Ale my jesteśmy panu winni wdzięczność I —  Nic nie stracimy —  odpowiedział dr Szro-
za bezstronne a tak prawdziwe przedstawienie bar —  bo przed południem same półurzędowe 
naszej walki o rękopisy królodworski i zielono- sprawozdania, dyskusje, wnioski, a my się do 
górski. Tak, tak, pamiętam, żeśmy panu posy- tego nie mięszamy.
łali „Ateneum“ nawet niekompletne roczniki, Odezwaiom się z zachwytem o Bystrzyczce 
bośmy ich sami nie mieli. Ani pan nie uwierzy, i okolicy. . .
co sie tu u nas z tego powodu działo. Mnie —  Tak panie — mówił Masaryk —  to jesr 

' - ■ ' • jeden z najpiękniejszych kącików i u na Słowa-
zyźnie. Zawdzięczam wynajęcie tego letniskaszczególniej i Gebauera omal nie ukamienowa­

no __ żyliśmy lat parę pod interdyktem naro­
dowym... Ale i to przeszło. Umysły się uspo­
koiły i wtedy łatwo było przekonać nawet za­
ciętych obrońców, że my nie zaprzeczamy do- 
b re-o wpływu na naród ł rozbudzenia patrio­
tyzmu przez poematy Hanki nie odmawiamy 
S u  również niepospolitego talentu, ale me mo­
żemy uznać rękopisów za stare skoro niemi 
nio są i podrobienie jest oczywiste .

Kiedym wszedł do gabinetu, było juz polsza- 
ro rrzy chmurnym dniu marcowym ooeeme 
sta/o się prawie ciemno. Wstałem, ale proresor

'Na drogach
Nowe

(Wldysław Orkan: „Kostka Napierski Powieść 
z XVII wieku. Warszawa 1925. Instytut wyda­

wniczy „Bibljoteka Polska).
Z pośród plejady wybitnych poetów i pisa­

rzy, którzy wraz z awangardą „Życia _ krakow­
skiego szli w pierwszym szeregu bojownikow 
nowej sztuki, już wcześnie wyróżni! się wy 
datnie Władysław Orkan. Podczas gdy więk 
szość, zostająca pod przemożnym wpwwem 
hypnotyzującej indywidualności i twórczości 
Przyszewskiego, walczyła przedewszystkiem 
o nową formę artystyczną, -jako doskonały w y­
raz wszystkich możliwości t. zw. nagiej inszy, 
Władysław Orkan (podobnie zresztą, jak Sta­
nisław Wyspiański), nie zamknął się w ciasnym 
kręgu „sztuki dla sztuki". lecz wręcz przeciw­
nie —  sięgnął do źródeł życia (i to życia także 
bieżącego), pełną dłonią czerpiąc z niego bo­
gate skarby nowego poetyckiego świata, w uję­
ciu którego wypowiadał poszukiwania nietylko 
nowej sztuki, lecz także nowej Polski. W pro­
wadzony jednak przez niego, jako wiernego 
syna „skalnego Podhala", gorąco przywiąza­
nego do swej macierzy, ten odrębny świat 
pięknej ziemi i krzepkiego plemienia, nie tylko 
niósł z sobą, jak w przepięknych Tetiriajerow- 
skicli opowieściach („Na Skalnem Podhalu"), 
ożywcze tchnienie bujnej przyrody i swoistego 
wśród niej życia, lecz także najwyraźniej za- 
warł w  sobie ognie palne nowego, kształtują­
cego się życia, płomienie do nowego życia bu­
dzącej się Polski.

Z pośród grupy poetów Podhala (Kazimierz. 
Tetmajer, Jedlicz, Gwiżdżą Galica, Stopka) 
u W ładysława Orkana najsilniej wyraziła się 
gorącość porywów i śmiałych żądań ówczesne­
go młodego pokolenia, które, jeśli idzie o bu-

Łucznik typu »Alpera« z kultury »CapsIen«. Obraz 
naturalnej wielkości, malowany ua czerwono na 

skale jaru Valtorta w jaskini Cueya Saltadora.

W ramach dziennika trudno omówić całokształt 
tych badań, ograniczę się tu tylko do zagadnienia 
sztuki z owych czasów, problemu tak interesują­
cego dla analizy życia umysłowego pierwotnego 
człowieka.

Z
i rzeźb,
łach grot, okazuje się, że w Hiszpanji w czasach 
kamienia łupanego, mianowicie już w połowie tc- 
gó  okresu, istniały dwa typy rozwojowe t. zw. 

^ paleolitu. Paleolit jest to epoka rozwoju człowie-
p"^zrobarow i^któty zna* tu- wszystkie miejsca] ka prehistorycznego, w której zaczynał on zaie- 
bardzo dobrze. Nie chciałem osiąść w jakiemś j dwie znać ogień, a jako broń i narzędzia cod ziem 
letnisku gdzie pełno pseudo-madziarów (ży-jnego użytku służyły mu grubo łupane kamienie, 
dów) jak n. p. w Lubochnie. Zna ją pan?' T o ; najczęściej krzemień. Geologicznie mówiąc, jest

ta, jak maniut, nosorożec i t-. d. i istniały wśród 
nich gatunki, które nie znosiły klimatu zimnego 
i naodwrot.

Z owych dwóch typów paleolitu jeden obejmo­
wał wschodnią i południową Hiszpan ję, drugi za­
chodnią i północną, przechodził do Portugal ji 
i sięgał wybrzeży Atlantyku.
> Południowo-wschodni typ rozwojowy, który no­

si nazwę „Capsien", jest charakterystyczny przez 
to, że od średnich jego ogniw aż do najwyższych 
rozwijają się w nim sztuki plastyczne, mianowicie 
rzeźba i malarstwo. Słowo: rzeźba jest tu ponie­
kąd nadużyte, w pierwocinach swoich bowiem by­
ła ona jakby dziecinną zabawką, bo chodziło 
o proste rycie palcem w mokrej glinie, niemniej 
jednak ten termin jest tu najwłaściwszy. Przed­
miotem takiej rzeźby był otaczający człowieka 
świat zwierzęcy, ale tylko te zwierzęta, które 
pierwotny człowiek łowił, albo których się bał. 
Tosamo dotyczy pierwszych rysunków i malowi­
deł na ścianach grot mieszkalnych, albo nyż skal­
nych. W miarę rozwoju ta najpierwotniejsza sztu­
ka, często niezdarna, zaczyna się pogłębiać w for­
mie i dochodzi do dziwnej wyrazistości i siły, 
a, jak świadczą reprodukowane obok rysunki, ro­
bi wrażenie sztuki silnie ekspresjonistycznej.

Tematem obrazu jest niemal wyłącznie mężczy­
zna i to w scenach łowieckich, albo we wzajem­
nej walce. Taki myśliwy przedstawiany jest nie­
raz popa-ostu linearnie, zasadniczo jako postać, któ­
ra ma głowę utrefioną, jest przystrojony ozdoba­
mi z kości i muszli, ma ozdoby na kolanach i kost­
kach rióg, w ręku trzyma luk i strzały. Rysy twa­
rzy zasadniczo nie są uwidoczniane na tych rysun­
kach. Czasami takie postacie mają przesadnie na­
rysowane mięśnie nóg albo ramion, a brzuch nor­
malnie zaznaczony kreską. Z reguły postać myśli­
wego wyraża gwałtowny ruch w pościgu za zwie- 
rzyną, czy nieprzyjacielem, przyczem z rysunku 
odnosi się wrażenie, jak gdyby goniący płynął w 
powietrzu.

Polowanie na dzika. Człowiek typu »nem atom orf« 
1/3 naturalnej wielkości. Obrazek malowany ciemno 
czerwoną farbą na skale jaskini Cueya dal Charco.

zestawień i porównania licznych rysunków Zwierzęta na rysunkach tych są stale przedsta- 
źb, odkrytych w Hiszpan ji na ścianach i ska- I wiane w ucieczce

Drugi typ rozwojowy paleolitu, w północno-za­
chodniej Iliszpanji i południowej Francy, wskazu­
je w zasadzie taksamo rozwój rysunku i. rzeźby, 
jednakże tak odmienny w swoim istotnym charak­
terze, że to upoważniło dzisiejszych ba daczo w 
preliiistorji do wyróżnienia go w typ odrębny. - — 
Mianowicie uderza w nim to przedewszystkiun, że 
podczas gdy sztuka „Ca-psien“ jest żywa, ruchliwa 
i uznaje niemal wyłącznie mężczyznę w ruchu, to 
sztuka drugiego typu przedstawia postacie ludzi, 
oraz zwierząt najczęściej w spoczynku, jak gdyby 
wzorowała się na modelu.

I ta  ̂druga sztuka wykazuje również lozwój w 
czasie i dochodzi do punktu kulminacyjnego mniej 
więcej równocześnie ze szezybowem stanowiskiem 
tamtej.

Wtedy, jak wykazują badania po?6-. 
następuje wzajemne chwilowe przenikanie ..j- 
runków i dość nagły upadek ich obu.

Przedmiotem sztuki jednej i drugiej poza czło­
wiekiem był: mamut, nosorożec, jeleń, dzik, koń 
i dzikie przodki dzisiejszego bydła domowego. — 
Zwierząt, z których pierwotny człowiek nie ko­
rzystał, prawie niema na rysunkach.

W okresie szczytowym rozwoju sziuń; paleoli­
tycznej, gdy obie kultury wzajemnie się pjzenika- 
ły, widać w rysunkach motywy, przedstawione 
z nadzwyczajną dokładnością szczegółów, nierzad­
ko uderzające realizmem. Ta okoliczność, odkry­
cie takich rysunków i rzeźb, umożliwiło chronolo­
giczne zestawienie i porównanie ich z zabytkami 
materjalnej kultury, znajdowanemi jako wykopa­
liska w ziemi odnośnych grot, zdobionych przez 
pierwotnego człowieka węglem lub rylcem.

I te właśnie porównania wykazały, że owa od­
kryta w Hiszpan ji pierwotna kultura należy do 
końcowej fazy paleolitu.

Doniosłość stwierdzenia tego faktu ponad wszel­
ką wątpliwość polega na tern, że w  tak odległych 
czasach — bo chodzi tu o okres 100 do 200 ty­
sięcy lat — człowiek pierwotny już mógł się 
wznieść tak wysoko.

A po drugie, dzięki tym odkryciom dopiero dziś 
dowiedzieliśmy się na pewne, jakiemi drogami kul­
tura rozeszła się z północnej Afryki przez Hisz­
pan ję do Francji i zatrzymała, się na tym tylko 
terenie. Dotąd bowiem w reszcie Europy malowi­
deł ściennych owoczesnych nie' znaleziono, jak­
kolwiek paleolit z tegosamego, albo może pó­
źniejszego czasu jest znany między innemi w Niem­
czech, Szwajcar ji i Polsce (groty krakowskie, Oj­
ców). Jan Grzywiński.

przed łowfią, a natomiast ni­
gdzie niema ceny człowieka, pokonanego przez 
zwierzę.

Ten fakt, jako też okoliczność, że na rysunkach 
człowiek nie ma twarzy, daje się wytłomaczyć do­
piero dzięki wynikom badań nowoczesnych etno­
logów. Mianowicie decydującym był tu moment 
psychologiczny człowieka pierwotnego, ktćry ka­
żdą swoją czynność sprowadzał do podłoża religij­
nego. Była to jakby powszechna magja, wiara w 
potęgę czarów zarówno pozytywnych, jak nega­
tywnych. Więc twarzy nie przedstawiano na. ry­
sunku, bo wróg mógłby na tę określoną twarz 
rzucić zly urok, zwierząt nie rysowano inaczej, 
■jak tylko jako pokonane, aby w ten sposób wy- 
wróżyć sobie pomyślne łowy.

O g ł o s z e n i e .
W e z w a n ie : Podpisanf likwidatórowie K o -" 

mercjonalnego Związku Kredytowego w Oświę­
cimiu, Stow. zarej. z ogran. odpow., stosowne 
do postanowienia art. 76 i 80 ustawy z dnia 
29 października 1920 r., Nr 111, ogłaszają, że 
Walne zgromadzenie uchwaliło rozwiązanie Sto 
warzyszenia czyli spółdzielni i wzywają wszyst­
kich, roszczących sobie jakiekolwiek pretensje do 
powyższego Związku, aby zgłosili swe roszczenia 
do roku od dnia ostatniego ogłoszenia. 646

Selig Mii Henryk Tokias

idzącą się duszę orlego Podhala, nigdzie tak 
| mocno nie wypowiedziało się, jak w postaci 
marzyciela-reformatora, Rakoczego („W  roz­
tokach"), w tym doskonałym symbolu (jak 
określa. Feldman) „wszystkich nieświadomych, 
wyzwalających się sił ludowych". Nie tylko 
odkrywca i zaklinacz żywiołowych sił przyio- 
dy i plemienia, lecz także poszukiwacz i bu­
dziciel nowych, twórczych energij życia, Wta- 
dyslaw Orkan, gdy wśród błyskawic i gromów 
zawieruchy światowej spełniać się nagle za­
częły nowe możliwości dla Polski i dla ludu 
pracującego, nie debatował, nie mędrkował 
i nie by: biernie czekającym, lecz poszedł szla­
kiem czynu.

Tego szlaku owocem jest piękna książka
0 Czwartakach legjonowych, oraz jedyne 
w swoim rodzaju „ P i e ś n i  c z a s u c, ze 
wszystkich może słów naszych o wojnie, sło­
wo najgorętsze, cale nabrzmiałe huczącą dyna­
miką ogromnych dni wojennych i ich bojowe­
go tętna. Gdy zaś uciszać się zaczęły wzburzo 
ne fale i z odmętu wyłonił się nasz własny dom 
polski, Wladysiaiw Orkan, choć zdrowie, nad- 
szarpane wichrami życia, kazało mu sie usunąć 
w zacisze swej górskiej dziedziny na Podhalu, 
nie przestaje ani na chwilę współ-czuć i współ­
pracować- z bojowem, twórczem pokoleniem, 
budującem nową Polkę. Świadectwem tego są 
nie tylko tak ciekawe i tak pełne głębokiej 
rozwagi „ L i s t y  z e  w s i "  (drukowane wła­
śnie na łamach „II. Kurjera Codz.“ ), lecz także
1 nieustająca praca literacka. Z jednego jej 
działu, niestety, jak dotąd, tylko fragmenty 
do wiadomości naszej dochodzą, jak n. p. scena 
pierwsza z dramatu „W  i d m a " ,  którą znaj­
dujemy w „Almanachu" Biblj-oteki . Polskiej 
(na rok 1925), a gdzie najwyraźniej wśród gro 
mów burzy (która hukiem armat obudziła ze 
snu przeszło-stuletniego tradycyjnego rycerza 
idei, Banio wskiego) „sprawa Polski się w aży",

i podobnie, jak zapewne także w przygotowywa­
nej komedji współczesnej na tle życia chłopskie­
go, Z drugiego natomiast działu, powieściowe­
go, który tak bogaty i swoisty wyraz znalazł 
u Orkana, po potężnyni wybuchu w liryczno- 
śpiewnem „ D r z e w i e j "  (nad którem zacią­
żyło rozgłośne „dzisiaj", skazując tak niespra- 

| wiedliwie drugie wydanie tej przepysznej sym- 
fenji gór i lasów z przed prawieku na utonięcie 
w rozgwarze dnia bieżącego), pojawiło się nowe 
dzieło, choć osnute na tle historycznego „w czo­
raj", jednak przeniknięte tchnieniem kształtu­
jącego się życia. Jest niem właśnie niedawno 
wydana przez „Bibljotekę PoIską“  nowa po­
wieść Władysława Orkana „ K o s t k a  N a- 
p i e r s k i".

Nie jest to jednak czystej w ody powieść.hi­
storyczna, której zadaniem byłoby tylko od­
tworzenie obranego wydarzenia politycznego 
i.a tle obrazu ówczesnego życia. Wprawdzie 
historja buntu Kostki Napierski ego, tego natu­
ralnego syna Władysława IV, jest przedstawio­
na stosunkowo dokładnie. Wszystkie jej wa­
żniejsze momenty, skupione przez autora na 
przestrzeni krótkiego przeciągu czasu (od koń­
ca kwietnia do końca czerwca roku 1651). w y­
stępują wyraziście i dramatycznie. Od pierw- 
szei sceny pojawienia się na Podhalu Kostki 
Napierskiego (w przedstawieniu pow ieści* 
wem) ratującego od stracenia dwóch hersztów 
zbójnickich (Sawkę i Czepca) i powołującego 
lud góralski do ochotniczego zaciągu,.snuje się 
iego historja w szybkiem tempie. Poprzez naj­
ważniejsze szczegóły akcji przygotowawczej 
(jak pokazanie głównych przywódców ludu 
Górskiego, przedewszystkiem „Marszalka" Łę- 
towskiego, znanego już z poprzedniej chłop- 

rebelji, zjednanie sobie Marcina Radoc- 
kiego, rektora szkoły w Pcimiu, a częściowo 
także’ opata tynieckiego, przedtem zaś podsta- 
rościego Zdanowskiego z Nowego Targu i ba­

wiących u niego kilku wybitniejszych z po­
śród szlachty okolicznej), dalej poprzez zręczne 
wplątanie węzła kolizji erotycznej (miłość I 
Kostki dla pięknej Zofji Pieniążkównej, za-j 
zdrość Goslawskiego, nieodwzajemniona miłość ■ 
dla Kostki ze strony pięknej soltysównej, Róży 
Czerwińskiej) oraz także kolizji politycznej. 
(skrzyżowanie się własnych zamysłów Kostki 
z zdradzieckiemi knowaniami tajnych agen­
tów Bohdana Chmielnickiego, w tym właśnie 
czasie przygotowującego się do nowej wypra­
w y na Polskę), doprowadza akeję autor (po 
zobrazowaniu ogólnego poruszenia wśród ludu 
nie tylko na Podhalu, ale na calem pohidnio- 
wo-zachodniem podgórzu Polski, łącznie ze 
Śląskiem) do tragicznego finale w  zamku czor­
sztyńskim. Tam to, mimo dzielnej obrony, za 
sprawą potrójnej zdrady (Goslawskiego, za­
zdrosnego o Zofję Pieniążkównę, Jędrka Cho­
wańca, zazdrosnego o soltysównę i zbójnika 
Czepca, któremu obce są jakiekolwiek wyższe 
cele wywołanego ruchu), Kostka Napierski po­
nosi klęskę i dostaje się w ręce wojsk biskupa 
krakowskiego, by niebawem w dniu 25 czerw­
ca zginąć męczeńską śmiercią na palu z równo­
cześnie straconymi współtowarzyszami czynu, 
Łętowskim i Radeckim.

Jednak zwięźle, w  dramatycznym skrócie, 
przedstawionym interesującym dziejom „kró­
lewskiego syna, nie stara się autor bynajmniej 
nadać charakteru wielkiego obrazu historycz­
nego. Choć najwidoczniej korzysta z kronik 
i zapisków a dla wprowadzonych głównych po­
staci i- poszczególnych wydarzeń ma oparcie 
w historji, oświetlenie jednak przedstawionych 
ludzi i rzeczy, bierze nie z dokumentów histo­
rycznych, lecz z atmosfery, która mu od dziec­
ka koiysala wyobraźnię, z ducha legendy ludo­
wej i świata jej wiary, która, jak o Janosiku, 
tak i Kostce Napierskim pozostawiła u stóp 
Tatr piękną tradycję jako o szlachetnym ryce­

rzu przez króla zesłanym na ulżenie doli chłop-: 
skiej.

To właśnie tchnienie legendy ludowej i zwiąr 
zane z niem tchnienie Tatr, których poblask, 
w zorzy wieczornej czy słońca wschodzie, pa­
da rozjaśniejącą smugą na wypadki i ludzi, 
o ich czynach niemal decydując, nadaje przed­
stawionej akcji barwnego, poetyckiego kolory­
tu, chwilami niemal widziadłowego charakteru, 
jakby odbicia owego tatrzańskiego świata 
gniazd orlich i mieszkających w nich —  dusz 
orlich. Rytm „zbójnickiego" i pieśń kobziarza 
podhalańskiego, z gwiazdami nocki księżyco­
wej i zadumaniem gór okolnych stopione 
w melodję od leg łego  ezasu, przenikają powieść 
od brzegu do brzegu tciini-ęnieir rz&azv wiel­
kich, po wieki zaklętych w duszę tej ziemi i  ję i 
plemienia. Z tego tchnienia legendy ludowej 
(w której jednak Orkan nie roztapia się, jak te 
się dzieje u innych piewców Podhala) płynie 
także i szlachetna idealizacja Kostki Napier­
skiego z dźwignięciem go z poziomu zwyczaj­
nego rebeljanta na wyżynę szermierza idei, 
wśród politycznych i społecznych mroków na­
szego siedemnastowiecza bojującego o nową-, 
lepszą Polskę.

Ale nie tylko tchnienie legendy ludowej, 
która u źródeł, tryskających wśród gór tatrzań­
skich, każe szukać nowej, odradzającej mocy, 
wpłynęło na ildeałizację postaci bohatera. -— 
Działa tutaj i atmosfera chwili dziejowej, 
w  czasie której powstała powieść, pisana 
z przerwami (zależnie zapewne od mniejszego 
lub większego nacisku burzliwych czasów) 
w latach 1909— 23), atmosfera błyskawic i gro­
mów, któTe raz po raz odrywać musiały autora 
od pracy w wiejskim osiedlu w Porębie WieF 
kiej, zmusza jąc na rzeczy dawne patrzeć oczy­
ma kształtującego się dzisiaj. Te płonące wśród 
współczesnej burzy dziejowej oczy dnia dzi­
siejszego niewątpliwie zaciężyły na obrazie
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P o j e d y n e k  ż y c i a  z e  ś m i e r c i ą
K&SSiSłŁKT (&edffS^z winiet tytułowych iŻycia*).

Miń^ackaj nagrodzony na konkursie »Życia« w 1897 r.

Chcecie* abym w wiwńśhassfcą piątą'rocznicę 
finału „Życia“  wspomniał o jego początku?

Ano dobrze.
Dnia 24 września 1897 roku ukazał się pierw­

szy numer tygodnika „Życie**.
Przyjechałem wówczas do . Krakowa z Wie­

dnia; miałem lat 25, w bagażu swoim dwa ma­
łe tomiki drobnych wierszyków lirycznych 
(z których, jak dziś sądzę, zaledwie kilka po­
siadało niejaką estetyczną wartość), a w kiesze­
ni kilkaset „guldenów**. Redakcja pisma mie­
ściła się przy ulicy Łobzowskiej 1. 27.

Kraków był podówczas miłem, ciasnem, pro- 
wincjonalnem miastem, w którem się wszyscy 
znali, pelnem plotek i ploteczek, aP z bujnem 
życiem umysłowem i artystycznem. W teatrze 
rządził arbitralnie Pawlikowski, a świetnemu 
zespołowi przewodzili: Solski, Roman, Zapolska, 
Przybyłko i wiele innych talentów. W  sztuce 
plastycznej wykwintny, niezmiernie kulturalny 
Stanisławski, W yczółkowski, Aksentowicz wno­
sili nowe wartości. Wyspiański miał wówczas lat 
28; zdobywał rozgłos, jako malarz niezmiernie 
oryginalny i myślący, jako poeta nie próbował 
jeszcze sił swoich. —  W  literaturze Tetmajer 
i Kasprowicz szli ku wielkości...

A  obiad u Turlińskiego z pięciu dań koszto­
wał jednego guldena! Piękne to były czasy 
i nietrudne było życie.
: Jakiż był program „Życia**?

Nie było ono za mojej redakcji i nie miało 
być organem jakiejś kapliczki, czy sekty, lub 
towarzystwa wzajemnej adoracji. Wysunęło ha­
sło: „Part pour Partu, ale nie rozumiało go by­

najmniej, jako odrywanie sztuki od życia, ja­
ko zamykanie jej w cieplarni lub wieży z kości 
słoniowej. Zasada: „sztuka dla sztuki** znaczy­
ła, że artysta, tworząc, winien iść za głosem 
swoich najgłębszych przeżyć, za głosem swego 
serca i duszy, swej nagiej duszy („naga dusza** 
określenie to nie zostało wymyślone przez 
Przybyszewskiego, lecz stanowiło tytuł tomu 
p o e z y j. Harancourta: „Ł*ame nue“ ), służyć
wiernie artystycznej prawdzie. —  Tak pojęta 
twórczość przeciwna jest wszelkiemu snobizmo­
wi, wszelkiej pozie i bladze i wszelkim sztucz­
nym konstrukcjom, w których lubują się umy­
sły, pozbawione twórczej siły; tak pojęta twór­
czość związana jest najściślej z życiem, płynie 
z jego prądami lub walczy z niemi.

„Życie**, służąc sźtuce, miało tedy służyć ży­
ciu,

Czcigodny autor domagał się zaprowadzenia 
„kwarantanny moralnej*4!

Na ten atak odpowiedział wspaniale przede- 
wszystkiem Artur Górski w artykułach: „M ło- 

jda Polska".
W arto je i dzisiaj czytać, jako świetny doku- 

ment chwili.
Była to spowiedź dziecięcia wieku, pełna go­

ryczy, było to płomienne oskarżenie tego spo­
łeczeństwa co wydało „Tękę Stańczyka** i teo- 
rję trój-lojalności, była to wymowna obrona 
młodych...

Czyś ty kiedy zawył z bólu, czytelniku?** —  
pytał Górski (Quasimodo)J „C zy znasz uczucie 
zemsty, co łaknie krwi całych narodów i w zy­
wa całe wieki przed swój sąd —  a jednak w ca­
łej m ocy swojej jednego liścia z drzew strą­
cić nie zdoła? I to uczucie zwątpienia i strach 
co chwyta za piersi, jak zbój w starym lesie?“

„A  czy ty, czytając jaką książkę, nie zasła­
niałeś sobie oczu i nie rzucałeś książką o zie­
mię —  i czy tą książką nie była —  Historja 
Polski? Bo jeżeliś nie jest jak morze przeciw- 
wnymi wichrami szarpane, wówczas nie poj­
miesz, dlaczego dusza młodych niespokojną 
jest i burzy się...“  .

Dziś nie możemy sobie nawet wyobrazić, 
jak silnie w. owych czasach podobne łiteracko- 
społeczne polemiki poruszały opinję. Dziś ̂ żyje­
my pełnem życiem p a ń s t w o w e m, życiem 
normalnem; dawniej literackie i artystyczne 
problematy i troski wysuwały się na czoło... 
Do literatury i sztuki przykładano miarę utyli-

L  . ' S z c z e b e n s k j

Ludwik Szczepański, jeden z pierwszych prom o­
torów poezji »Młodej Polski«, założyciel pisma lite­
rackiego »Życie«, wychodzącego w Krakowie 
(1897), autor kilku zbiorków poezyj, jak »Noce 
księżycowe* i »Lunatyka*, jeden z ruchliwych orga­
nizatorów ruchu dziennikarskiego, sam wybitny 
publicysta, obecnie współredaktor »U. Kurj. Codz.«.

szpaltach „Życia** („Nad morzem**, „Epipsy-
taryzmu narodowego. Było to słuszne i k o - iehdion ) ^owaczyński, młodziutki chłopczyk, 
nieezne w ówczesnych warunkach,-ale m iara' tu Pierwsze kreślił satyryoane impresje, które 
była nieraz miarą filisterską. i wówczas wydawały się bardzo śmiałe i kąśli-

rv ‘ a . • j  i .. , , . , J w e , a dziś, gdy przerzucałem karty „Życia**,
Życie »  mojej ^redakcji starało się b y ć ; r’a w %  ^  wrażenie dobrodusznych 

bardzo ruchliwe. Skupiło przedewszyst ki em’ n̂ r a 7 l r J 
koło siebie poetów; nie było a n i  j e d n e g o
w y b i t n e g o  p o e t y  wśród „starych * czy ktńre oczywiście nie miało debitu do Króle- 
„m łodych któryby odmowni „Życiu " wspopra-; s| p o s z ł o  aż 560 płatnych abonentów! 
cy. Ogłosiliśmy konkurs na najlepszy sonet, (Honcrarja płaciło się w wyjątkowych jeno

Gość świąteczny
Państwo Kiełbikiewiczowie, wierni tradycji „za­

staw się a postaw się“ , pomimo zupełnego brak a 
gotówki, postanowili urządzić święta na kredyt. 
Pobrano tedy z różnych sklepów moc wędlin, al­
koholu, ciast, delikatesów w nadzieji, że przecież 
„jakoś to się spłaci**, a jeżeli się nie spłaci, to w 
każdym razie „jakoś to będzie**.

Gdzie stoły zastawione obficie, tam, jak wiado­
mo, nigdy nie braknie gości. Więc i u państwa 
Kiełbiikiewiczów w święta aż się roiło od grat u- 
lantów, pragnących się podzielić święconeni jaj­
kiem i zjeść porcję indyka, zakropioną smakowi­
tą wódecznością. W czasie największego rozgwaru 
i natłoku gości, dzwoni ktoś znów do drzwi. Ponie­
waż pokojówka jest zajęta, więc pani domu otwie­
ra sama. We drzwiach ukazuje się nie stary, dość 
przystojny i elegancki mężczyzna. Fizjognomp 
jego wydaje się p. Kielbrkie wi c z owej znajomą, 
choć na razie nazwiska nowoprzybyłego gościa 
przypomnieć sobie nie może. Pomna jednak staro­
polskiej gościnności, zaprasza uprzejmie.

— Jakże nam miło, proszę, niech pan pozwoli 
dalej, bardzo się cieszymy, że pan był tak łaskaw...

Gospodarz ściska serdecznie dłoń nowemu go­
ściowi, chociaż i jemu nazwisko to jakoś zupełnie 
z pamięci wypadło. .

— Napjimy się... żeby nam się dobrze działo. 
Może wiśniaku?

Gość okiem znawcy przesuwa po baterjach bu­
telek.

—  Jeżeli pan już tak uprzejmy, to proszę o kie­
liszek koniaku Martełla.

Gospodarz nalewa g^ościowi „Martedla**.
— Pan pozwoli jakąś przekąskę. Może szy­

neczki?
—  Wolę kawior.
Gość z miną smakosza i konesera nakłada sobie 

. na talerz sporą porcję kawioru, którą zaprawia

r*  łA , , i t h 1<i0 t° konkursu stanęło aż 111 współ-, wypadkach!) Po trzech kwartałach deficyt
miało byc w o l n ą  t r y b u n ą  dla^zawodnilkow. Wyróżniano utwory: T«toajera , Uniemożliwił mi kontynuowanie wydawnictwa.

ie w czerwcu 1898 w r,ce  Sewera
opuści- 

artystyczne objął 
prowadzili

nia, jej hasła —  bywały często nierozumiane' Tetmajer Prawie każdy numer Życia** nosi a- w f 2 miesięcy, poczem oddali je
n 0ł r O ę;p i i  J n a w ie  Kamy .m ?m e i  cia posia praybyłemu do Krakowa Przybyszewskiemu.

w vw Svw ato r i e m  z r T r s z f r  t L ™ * * ’ wmietę tytułową, ryso- z  tygodnika „Ż ycie" zmieniło się. w dwuty-
n i e .  Pamiętam, jaki huczek (dziś zupełnie nie- t  \ ? wy / nych .....................  godmk, potem miesięcznik. Ostatni zęszyt uka-
zrozumiały!) powstał z powodu wierszyka ano­
nimowego (autorem był Kazimierz Tetmajer) 
pod tytułem: „Patrjota**, ironizującego zaścian­
kowość i obskurantyzm:

świetna

£

fałszywie
„młodych**

...Ojciec święty siedzi w Rzymie, 
Na plebanji ksiądz Walenty, 
Wara chłystku, mi tu wnosić 
Swoje „ludzkie dokumonty“ ł

Pierwsze polskie utwory Przybyszewskiego, śmiennictwa Polskiego*1 
w poetyckiej prozie pisane, ukazały się naj

z roku 1902. 
Ludwik Szczepański.

Wolę polskie, g  w polu,
Niż fiolki w Neapolu!

W ojowniczość „Życia1 * była jednak nieuniknio­
ną, Jak tu nie być wojowniczym, kiedy n. p. | 
w największym podówczas dzienniku galicyj-1 
skiro, w „Słowie-s^lskiem**, czytało się takie 
zdania:

„Nasz instynkt narodowy zanadto silnie prze­
mawia, aby idealizować fiakierskie p rzygody, 
pani Bovary“ ...- (Flaubert, idealizujący „fiakier-j 
skie przygody**!). Lub: „Największym burto- j
wnym fabrykantem guana literackiego jest 
Zola. Wyobrażam go sobie, jako nadętą, jado-, 
witą ropuchę**... j

Zdania powyższe wyjęte, zostały z  artyku-, 
łów, najszlachetniejszą tendencją przejętych,1 
pióra płomiennego idealisty, jakim był Stani-, 
sław Szczepanowski! Tytuł tycli artyKułów. 
brzmiał: „foezinfekcja prądów europejskich", j
a oskarżały one młodą polską literaturę o sprze-1 
niewierzenie się ideałom narodowym, o jałowe 

(estetyzowanie, o lubowanie się w

— Może teraz kieliszeczek wódeczki?
— Wolę koniak.
—  Niechże pan coś jeszcze praekąsi, 

kiełbasa tuchowska...
—  Lepiej trochę kawioru.
Gość wychyla jeszcze kilka kieliszków koniaku

Martełla, zjada drugą porcję kawioru, majonez 
z homara, całą pierś z indyka, zapija to wszystko 
doskonaleni winem franeuskiem, pochłania poło­
wę tortu marcepanowego, a potem, otarłszy usta 
serwetką, oddycha głęboko i mówi:

— Dziękuję państwu za tak miłe przyjęcie, bar­
dzo państwo uprzejmi, ale teraz chciałbym zała­
twić zlecenie mego szefa.

— Jakie zlecenie?, jakiego szefa?
— Jestem inkasentem firmy Cynamon i Spółka 

i przyszedłem tutaj z rachunkiem za pobrane 
przed świętami przez państwa towary. Mig.

FORTEM PIANINA
poleca po niskich cenach i na b. dogodnych

warunkach 297

S. KIUZA, H O S Ł  SHfNON GRUBHER
skSad mebli w krzesze me, Bernardy liska 9. Tel. 88

Od niedzieli 
dnia 12 kwietnia

Nadzwyczajna premjera wspaniałego filmu najnow­
szej produkcji z najpiękniejszemi kobietami p . t.s

O d  n ie d z ie l i  
dnia 12 kwietnia

M ACISTE NIEZW YCIĘŻONY
Akcja pełna werwy i brawury na t le  czar- widoków Rivlery — w dancingach, zamkach, pałacach 
i więzieniach wśród szeregu niebezpieczeństw i intryg w 8 akt. Przepych i niebywała wystawa,

W  głównej roli s Najsilniejszy-człowiek świata MACISTE i po­
sągowo piękna HELENA SANGRO — znana z filmu Quo-Vadis«

zgniiiźnie... \

burzy minionej, w której wybuchu i obrocie 
autor jakby widział odbicie huczącej dokoła 
niego dynamiki życia i ścierających się w niem 
dążności społecznych w walce o nową Polskę.

To też nie tragizm wewnętrzny, jak w dra­
macie Kasprowicza p. t. „Bunt Ńapierskiego**, 
czy też kolorystyczno-fantazyjny świat „legen­
dy Tatr“  z bogato rózwiniętym wątkiem ero­
tycznym,. jak w powieści Kaz. Tetmajera: p. t. 
„Maryna z Hrubego**, stanowi główny przed­
miot -zainteresowania autora, lecz przede- 
iwszystkiem ideologiczna strona wydarzenia, 
w świetle której Kostka Napierski, to nie zwy­
czajny buntownik, lecz szermierz idei, bojownik 
o nową,-lepszą Polskę. Stąd to płynie rehabili­
tacja postaci „królewskiego svna“ nietylko 
przez odsunięcie od niego podejrzeń o tajne 
konszachty z agentami Chmielnickiego, lecz 
przez osłabienie zarzutu anty-państwowej 
działalności,, która, według autora, nie była 
nigdy przeciwko państwu skierowaną, lecz tyl­
ko przociwko fałszywej, niesprawiedliwej kon- 
stkukcj(£,.-opierającej się wyłącznie na jednym 
stanie, ż pominięciem innych twórczych żywio­
łów. I nie idzie tu o nową Polskę, również sta­
nową, opartą tylko o wlościaństwo. Znacznie 
szerzej i rzetelniej autor ten problem ujmuje. 
„Chcę n a r o d o w i  c h ł o p s k i e m u  d a ć  
w ł a d z t w o :  a b y  z t e j  R z e c z y ,
d z i ś  . s z l a e h e c  k i  e j ,  s t w o r z y ł  
p r a w d z i w' ą i p o t ę ż n ą Rz e c z p o- 
s p o l i t ą * *  —  mówi jego bohater —  a w  tern

z niestrudzonych współczesnych bojowników j 
o lepszą Polskę, w powieściowy, zwarty obraz 
Przypomniał go zaś ku przestrodze nietylko 
dawniejszych, szlacheckich .,wszystko-posiada- 
czy*‘ , lecz także i współczesnej nie mniej chwi­
lami „władno-nakaźnej** warstwy dawniej nie-, 
wolnych oraczy. Bo oto, co pisze w zamknięciu 
swej opowieśfcił ' :

„Dziś się ono (t. j. pamięć o Kostce Napier­
ski m, który kiedyś chłopów do jakiejś Sprawy 
powrolał) przywraca... Idea Kostki zawczesna, 
która zdradą była, dziś —  po wiekach natural­
nym wcale musem w ciało się oblekła**.

„ C z y  o t a k i e j  r e a l i z a c j i  ś n i ł  
K o s t k a  —  n i e w i a d a. N i e w i a d a 
t e ż ,  j a k b y  s i ę  m u  w y d a l i n a  
n ą  o e z y  d z i s i e j s z e g o  s y n o w i e  
P o cl h a la ? ... C z y  r o z p o z n a ł b y  
w n i c h  o w y c h  b i a ł y c h ,  s k r z y ­
d l a t y c h  h e r o s ó w? . . . * *

Nie zaw iodłyby/ go tylko Tatry —  „J* a k 
p r z e  d w i e  k a m i —  j e  chn a k o ■ w ł a- 
d ą p o d n i e'b n ą, n a k a ź n e, . n a d 
m i j a j ą c e  l u d z k i e  s p r a w  y d  u m ą 
k a m i e n n ą w z n i e s i o n e w o t c h ł a ń  
n i e s k o ń c z o n o ś c i  k u  d r o g o m  
g w i a z d s n e  m z a p a t r z o n e —  T a- 
t r y...

A  ludzie dzisiejsi —  i to ci z pod strzechy 
„władno-nakaźni**?... |

Z orlego gniazda zadumy nad dzisiejszą Pol-j 
ską rzucone przez poetę pytanie, czeka jeszcze j

MAŁOPOLSKI ZSKtaC 9DZ1EIS
PodfiSrze, ulica HadwiilańsMa 12. Telefon 221 i 2282.

Fil ja: Krabów, ulica Szczepańska Ł. 3. Telefon Kr 2028.
Lwów, ulica Szpitalna L I  i ulica Jagiellońska 20. 

Filia: Tarnopol, ulica Goluchowskiego L 1.

Udziela Itredgtu iowaroweso
spłacanego w czterech ratach miesięcznych i poleca w wielkim wyborze i przy­

stępnych cenach:
W2SIHY: oryginalne angielskie i bielskie na 

nbiania, kostjumy płaszcze impregnowane 
i zarmtki męskie.

PŁÓTNA: krajowe i zagraniczne różnej szero­
kości na bieliznę i pościel.

ZEFIRY I PŁÓCIEN KA na koszule, bluzki 
i fartuchy.

WSYPY: zagraniczne podwójne i pojedyncze.
KLOTY zagraniczne różnokolorowe. 
MARRIZETY białe i kolorowe,
SATYNY pojedyncze i podwójne, gładkie i de­

senie na szlafroki i podszewki.
OBUWIE męskie, damskie i dz;coięce, jakoteż 

juchtowe robotnicze.
Z kredytu towarowego korzystać

JEDWABIE: w przeróżnych gatunkach i ko’  
lorach.

OPAL' BIAŁY, batysty, brokaty w różnych 
szerokościach.

PŁÓTNA LNIANE samodziałowe wiejskie. 
OBRUSY białe i kolorowe.
RĘCZNIKI I PRZEŚCIERADŁA kąpielowe. 
KUCE wełniane i bawełniane.
SIENNIK?.
SPODNIE w paski.
PRYCZESY.
UBRANIA cajgowe i płócienne robotnicze. 
POŃCZOCHY I SKARPETKL
mogą wszyscy urzędnicy państwowi

instytucyj samorządowych, oraz przedsiębiorstw i fabryk prywatnych.
Zaklard posiada dużą fabrykę konfekcyjną o popędzie motorowym 

i podejmuje się masowego wykonania najrozmaitszych ubrań z ma­
teriałów własnych, luh też powierzonych, po cenach nadzwyczajnie 
przystępnych. 643

fflKOTWf^DrLUASOUiCZ
f y y !  jg  | | l% |  ^  ordynuje Jak w lalacli poprzed­

nich (choroby wewn. i kobiece)

i
i

się wyraża dobitnie i współczesna wola, dążąca i napróżno na odpowiedź: na realizację Nowej
ilo przekształcenia państwa jako „rzeczy** je- Pols

nej wszystł
w Wspólnym ciężarze życia i wspólnem szczę­
ściu... Boi. P.

duego tylko stanu, na „rzecz** całego narodu, 
wszystkich jego warstw i żywiołów, we wspól­
nej swobodzie i wzajemnem pojednaniu (także 
z ludem Rusi).

Sen wielki, sen jednak przedwczesny o no- 
swej, lepszej ‘ Polsce, iijął Orkan rów nież'jeden

r j t f t ó a W A  PARATY OASZENIf. OONIA
marki „HINIMAX“ z nabój ami 775

poleca po najniższych cenach Hurtownia artykułów technicznych
S. SZAJER, Kraków, Plac WW. Świętych S -  Teiaf. 41-54

S Z Y B Y
wystawowe, okienne, matowe 

i muszlinowe
jakoteż wszystkie, w zakres ten wcho­
dzące szkła, polecają po cenach fabryczn.

Bracia Panzer
K ra k ó w , D ietio w sk a 3 6 .

Telefon 2293.
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Cenny nabytek numizmatyczny Muzeum Nąrodgjeęgo 
~v w Krakowie

 v aTft;wen-o w Krakowie, wzbogaciła się ostatnio nabyciem nowego
(g) Kollekcja numizmatyczna Batorego (średnica 41 mm), z r. 1583, z podobizną tego króla,

cennego okazu, mianowicie srebrnego talara btet-na naioro^ ^    ■i;,O B.uuiŁwg- y r - r _h mir/eów i zbiorów wiadome było, że wogółe istnieją tylko
  — podstawie katalog - y jpetersbnr"U, dragi w zbiorach prywatnych p. Antoniego

dwa egzemplarze takiego talara, jeden ™ . skradzi0ny przez bolszewików i prawdopodobnie przez nich
Przed wojną, na

s i s s s r
ssa-^ssr& s: itfSlSSTsr-^sS:jest nnikatem różni się bowiem od powyższych, -tioz p  „„„w, -,winnv Srot nt»r nnnzntknwrnh na

biego, Przegonią, nietylko na stronie głównej, a e
smca poiega i'*-"1, : , , , , i«i .i i.na odwrociu, przyczem jednak brak liter początkowych na

zwfska podskarbiego: J*an) R(â kl)- bf I Dewneeo antykwarjata w Monachjum. Z jakiego źródła pochodzi

i 
i
r
I

Talar ten znajdował 
1 skąd się tam wziął, nie wiadomo. O jego 
Przyjaciel naszego Mnzeam
Powałnie,lako unikat,-ogromu.^—~ n i i a fw
Posiada zbiór 2 5 .00 3 moiiet wsr^ mc wie « ^  dziekf  darom 'czy to luźnych starych monet, czy też
zbiór zwiększa się ® k ««»  staje się zwolna coraz trudniejsze i rzadszo.

mo O ie*o istnienia i miejscu r —; „  <>-------------
i pr% ie^o ofiarnej pomocy, talar dostał się w posiadanie Muzeum, uzupełniając 

p \rn7-um Narodowego. Zasnaszvć należy, że Muzeum Narodowe w Krakowie 
nich? wielo unikatów i okazów rzadkich, o wielkiej wartości zabytkowej. Ten

żdm  rokiem, j
“ owych: wjkopaliśk, ; aczkolwie^ wy^awiamo nakiala.obowitizek uzupet-

- . i j    i 4rw v « n łon no fał- u t\aw hurnzn

Wydatnie ich i tik jaż ogromną wartość.

Cenzura cenzury
Po roku 1831, na żądaniu rezydentów

>,trzech najjaśniejszych opiekuńczych dworow , 
senat wolnej, niepodległej i wasle neutralnej 
Rzeczypospolitej Krakowskiej, wydał surową 
ustaiwę cenzurainą. Jak icenzorowie krakowscy 
(,,assesorowie“ ) godnie się wywiązywali ze 
swych obowiązków, dowiedzieć się można prze 
dewszystkiem z cennej pracy dra K. Bąkow- 
skiego: „Dziennikarstwo krakowskie do roku 
1845“ i z obszernej broszury p. F. Gutkowskie­
go: „Cenzura w  w. m. Krakowie44. Prócz tego 
cenny, i w  części tylko zużytkowany materjał 
znajduje się w aktach komitetu cenzury, prze­
chowywany w Archiwum miejskiem krakow- 
skiem. Dość powiedzieć, że dla cenzorów nie 
istniała „ojczyzna", tylko „kraina44, nie istniał 
naród tylko „kraj44,, że przekreślano najme- 
winniejsze wzmianki o Katonie i Brutusie, ze 
nie można było „odnieść zwycięstwa nad 
Niemcami44, że nie wolno było pisać o „królu 
kurkowym" a kiedy Ambroży
łożvł cenzurze rękopis swoich „Staro/ylno&ci 
W ston^znych polskich", to ceuzor Majc-ra- 
nowski zey zlością zawołał do mego: „czyście 
Sę powśeiekali z temi pamiętnikami o dawnej 
Polsce!—1*

Z d a rz a ło  się jednak, że nawet ci cenzorowie 
p rz e z  przeoczenie lub niedosta.tec.zne zagłębienie 
się w  myśl autora, jednem słowem, przez kary­
godną lekkomyślność, dopuszczali się ciężkich 
przewinień wobec trzech najjaśniejszych dwo­
rów i wobec własnego, cenzorskiego sumienia.
1 dopiero cenzorowie warszawscy ratowali wów­
czas sytuację, tępili buntowniczy żal za prze­
szłością, wyrywali z korzeniami ukryte przed 
okiem zwykłego śmiertelnika chwasty zdroż­
nych marzeń, nie dozwalali piórom niepopraw­
nych wichrzycieli naruszać ładu i porządku, 
ustanowionego wolą panujących z łaski bożej 
najdostojniejszych i najdobrotliwszych monar­
chów iCenzura warszawska cenzurowała cenzurę 
krakowską. Błogo było żyć pod taką podwojną
moralną opieką.

W  Bibliotece Jagiellońskiej znalazłem przy­
padkowo jeden z dowodów takiego cenzurowa-
nia cenzury. __

W  latach 1 8 4 4 -5  wychodzi! w Krakowie 
pod redakcją Walerjana Kurowskiego „ .  
tygodnik literacki". -  Pierwszy jego zes.yt, 
w formacie książkowym, ukazał s«; I R  
ńia 1844 r., ostatni 15 mai ca 184o ..  ̂ i J 
dyku tym drukowali swe poezje.  ̂ ; W a ­
silewski, Teofil Lenartowicz, Antoni Czaj 
ski, Ryszard Berwiński i inm poeci, _ • I
zapomniani. W  dziale prozy naukowej c ^ y ł  
się „Dwutygodnik44 głównie wspopi-r _ 
twem uczonego Józefa Muczkowskieg , J
2 archiwów, starych dzieł i z tradycyj snu * 
no opowiadania z dziejów literatury i _ y 
Polskiej. Prócz Kuczkowskiego, umieszczali 
swe artykuły w „Dwiitygodnikuu44: Józei Kre- 
ńier, F Trojański. Karol Mecherzy liski, łtze- 
siński i t. d. —  W  nim też przyszły historyk 
18-le.tni Kalinka, drukował jedną z pierwszych 
swych prac: „Żyw ot i dzieła Pawła Szczerbi- 
ca44. Dział lekkiej prozy wypełniali oboje Wil- 
końscy, Adam Gorczyński, Fr. Wiesiołowski, 
B. Mcciszewski.

„Dwutygodnik44 chciał być tem dia Krako­
wa, czem była. „Bibłjoteka Warszawska" dla 
Warszawy. Ćhoć w skromniejszych od niej roz­
miarach, budził przecie ruch literacki i nauko­
wy. Nie posiadał jednak, jak Bibłjoteka, mece­
nasów, więc i dlatego zapewne upadł, pozosta­
wiając po sobie wspomnienie dobrych chęci 
Wydawcy i kilka artykułów nieprzedawnionej
Wartości.

Bibłjoteka Jagiellońska posiada trzy jogo 
Egzemplarze. Do jednego z nich kazał któryś 
z hibljotekarzy. najprawdopodobniej Kuczkow­
ski, dołączyć* introligatorowi kilkanaście kart 
?  tomu \,Dwutygodiiika“ , które poprzedził ob- 
Dśnieniem, że !,umieszczone są tutaj na świa­
dectwo, jak w owym czasie cenzura warszaw­
k a  dzieła krytykowała i w jakim stanie udzie- 
ala ich czytającej publiczności44.

W ycięte i zaczernione kartki stanowią rze­
czywiście ciekawy dokument.  ̂ Brak ich przy 
t'°ni]0 pierwszym „Dwutygodnika44 nie świad- 
Czy jeszcze, jakoby w pienvszem półroczu cen- 
z°r warszawski nie znalazł nic karygodnego, 
^  czem się nie poznał cenzor krakowski. Ra- 
-Zej sądzić należy, że nie dostał się do Krako­

wa egzemplarz ocenzurowanych’ w Warszawie 
pierwszych 12 zeszytów „Dwutygodnika44. (  ̂

W  numerze 13 cenzor zamazał w  całości 
wiersz E. Wasilewskiego „W idzenia", zaczyna­
jący się od słów: c ,'/

Widziałem piękny dąb powalony,
Co wielu burzom nastawiał głowy,
A śwdeżym liściem grał na wsze staony,
Bo on był wiosną silny i zdrowy!^

; I jeden piorun w żałoby dzień, 1
- ; Zgruchotał jego szlachetny cień. j

Tuż ten dąb44 mocno zapewne zaniepokoił 
cenzora Poeta „widział44 dalej .gruchotane 
przez kobietę serce młodzienca, widział „mę 
żów z wolą niezłomną, którzy się z losow łamali 
burzą", a na których przyszedł „daen  rozpa- 
pzv*‘ Oba te widzenia, zwłaszcza pierwsze, 
możeby nie zatrwożyły cenzora, gdyby niema- 
stępująca po nich zwrotka:

Widziałem naród wielki, potężny,
Który lat tysiąc miał za piast mi a,
Twardy na trudy, szlachetny, mężny,
Który miał ramię na kształt pioruna;

I przyszedł dzień —  i naród- zbladł, , '
I jako Samson na gruzy padł.

„W  pamiętnych wypadkach roku 1794 zna­
lazł młody artysta obfite źródło, któro wedle 
niego było nader trudne do wyczerpania; byl 
to zaiste olbrzymi wątek do wysnucia, a któ­
rego nikt nie tchnął (!) i nie ruszył. — Od tej 
chwili Pan Michał nie chciał już malować zda­
rzeń z historji greckiej ani rzymskiej, ani świę­
tej bo znalazł ich obfite źródło na własnej ziemi, 
a nadito w tej chwili uczuł się poetą i malarzem 
narodowym; dlatego też, nie gardząc sztuką, 
musiał jej zaniechać; otoczony bowiem ową 
żywą panoramą, gdzie tak szybko przemijały 
zdarzenia i wypadki, trudno mu było zajmować 
się szutką, osobliwiej, że też i nie było w kraju 
mistrza, coby go mógł dalej wykształcić. Pan 
Michał był odtąd sam dla siebie mistrzem: 
■wszystko, co zrobił, to zrobił z siebie; przez co 
we wszystkich dziełach widno, że jego pęzd 
jednym zawodem, bez namysłu, bo w chwili 
pału i uniesienia, bez wysilenia i mozolnego 
wykończenia, rzucał na płótno lub ściany naj­
piękniejsze sceny dziejowe i najwznioślejsze 
pomysły; patrząc też na nie, zapomina  ̂ się 
o sztuce. Wnetże za przybyciem Kościuszki do 
Krakowa malował jego przysięgę? publicznie 
wykonaną, przez niego bitwę pod Racławica­
mi, dalej wjazd biskupa Sołtyka za księstwo 
siewierskie i wywiezienie go z kraju44 *)

Nie ten jedynie ustęp z życiorysu Stachowi­
cza nie znalazł łaski u cenzora warszawskiego. 
Wymazał jeszcze dwa inne.

„Z  tego wszystkiego —- pisał Schugt — prze­
konałem się dostatecznie, że Michał Stachowicz 
był jedynym narodowym malarzem, jak równie, 
że jego głównym zamiarem było, aby na ka­
żdej ścianie naszych gmachów publicznych, 
kościołów, klasztorów, a nawet prywatnych 
domów, zostawić ślad upłynionej przeszłości, 
dla nauki przyszłych pokoleń../

Zamiar zaiste buntowniczy —  więc go cen­
zor unicestwił. Nie dozwolił też na przytoczę

Na sezon wiosenny !
Sprzedaje b ard zo  k o r z y s tn ie , a to:

Płaszcze wiosenne ŁSf^2™SS '̂ 60 
Kostjumy angielskie Laowcewponejpod' 75 
Kasaki z crep marocaine od  9 
Suknie, wielki wybór, od 19

AU BONHEUR DES DAMES
Właściciel W I L H E L M  VOGLER 
Kraków, FlorjańskatO fel.3467

Moje święta Wielkanocne
(Wedle stuletniego kalendarza).

Ponieważ nie byłem cudownem dzieckiem, więc 
nie pamiętam, jak przepędzałem święta Wielka -̂ 
nocne w pierwszych latach mojego żywota. Na 
podstawie stuletniego kalendarza stwierdziłem, że 
w czasie pierwszych świąt Wielkanocnych liczy­
łem już dziewiąty miesiąc, a babka opowiadała mi 
później, że właśnie ząbkowałem. Może być, ale zę­
by do odgryzania się ludziom wyrosły mi znacznie 
później. Jednakże widocznie są niewiele warte", 
gdyż o wiele częściej jestem gryziony, niż gry­
zący.

Dokładnie rysują mi się w pamięci te święta 
Wielkanocne,

P o d z i ę k o w a n i e .

; WR M, T2LLSMAN
specjalistyjjj ©patent, bandaży

w Krakowie, ni. Szlak 39
Wyrażam ninifejszom Sferdeóiae' podziękowanie za' po­

moc udzieloną mi praez WPana. Po użycia b&ndażif 
Pańskiego systemu, cierpienie moje zostało usunięte cał­
kowicie tak, że obecnie żadnego znaku ruptury ani do­
legliwości niema.

81°  Władysław Makomowskl
właściciel dóbr.

które obchodziłem, jako chłopak
 ___ (jiji ^  pięcioletni. Od poniedziałku aż do piątku Wiel-

nie słów  wyrzeczonych do Stachowicza przez tygodnia siedziałem w kuchni i zjadałem

To niebezpieczne czwarte „widzenie44 zdecy­
dowało o losie wiersza, choć była to właściwie 
poezja nie buntu, lecz cichej rezygnacji. Poeta
żadnych wniosków buntowniczych ze swych 
widzeń nie wyprowadzał, stwierdzał jedynie 
istnienie świata „w  prawach wiecznie niezmien­
nych". Po życiu następuje śmierć, wszystko się
i - ___  Do A lir n ó w  At minstn. rnżsiPP y.Tnffl.

biskupa W oronicza," któremu artysta ściany gairsciami migdały, rodzynki, cykatę, a palcem 
krakowskiego pałacu biskupiego pokrywał e m a ile  marmolady i konfitury. Twarz moja mia- 
freskami. j ła wygłąd rzeźby połichromowej. — Gorzej było

„Raz —  pisał Schugt —  gdy-Stachowicz za- 2 żołądkiem, który zaczął gwałtownie reagować 
jęty był robotą na rusztowaniu... biskup, sie- na dwóch przeciwległych punktach. Dzisiaj podo- 
dząc na krześle zamyślony i nieruchomy, na- bne rzeczy nie zdarzają się, gdyż panie domu ku- 
gle rozjaśnił wzrok, potarł ręce i rzekł: Panie PUD gotowe święcone w cukierniach, piekarniach 
Michale, a czy nie zrobiłbyś swoim nendzlem i masaimiach.
dawną Polskę, ograniczoną Karpatami i m orza-1 Później przez szereg lat obchodziłem już więcej
mi, ze swojemi miastami, rzekami 
a nad nią cichą i przeźroczystą nęc? 4

Cenzor nie pozwolił nawót na taką Polskę... 
malowaną. Najzabawniejsze jest to, że pozosta­
wił ustęp o wykonaniu przez Stachowicza po­
mysłu biskupa, o tem, że ten pomysł „rozpro­
mienił się w duszy artysty4-4. Jaki to jednak

lasami higienicznie święta Wielkanocne, początkowo w 
gronie kolegów* szkolnych, a później także w gro­
nie panien. Koleżanek; nie było jeszcze naówozas, 
prócz niewielkiej liczby senńnarzystek. Odbywało 
się „oczkowanie44, gdyż flirt został znacznie pó- 
źniej wynaleziony. Awansowałem na akademika, 
ale z tej wyżyny spadłem na łeb, na szyję i zosta-

był pomysł, czytelnik z zaboru rosyjskiego nie Em dziennikarzem. Minio to obchodziłem święta 
dowiedział się. Ba! mógł przypuszczać najbar- aT10c<ne P° wftziwiłłowsku. Były to czasy, 
dziej buntowniczy pomysł! A. nuż Woronicz 
kazał Stachowiczowi namalować zmartwych­
wstanie niepodległej Polski! Cenzor, dozwala-

ludzie znajomi i nieznajomi gromadami od­
wiedzali się nawzajem i z bezprzykładnem poświę­
ceniem pili swoje zdrowie. Gratulowano sobie

jąc na. takie buntownicze przypuszczenia, źle 1 Plt0’ k ow a n o  się i pito, płakano i pito. 
się przysłużył swoim ,chlebodawcom, bodaj czy ^czasem  to uniesienie świąteczne zaczęio sła­
nie popełnił* zdrady stanu. . bn4c> było jeszcze dosyć silne aż do wybuchu

W  tymże numerze 15 „Dwutygodnika" Ka- wojny- DoPier(> ]ata wojny i powojennych zrna- 
zimierz Kalinka, brat przyszłego historyka, ° ań P01̂ ^  kres animuszowi świątecznemu. Za­
kończył swa powiastkę historyczną .„Bolesław/ czyna si  ̂ wyrabiać animusz codziennej pracy. 

Padły nawet „miasta rażące zlota>lgm;iały44. W* dokończeniu tem podał znana Ie- Tak wbrew wszelkim czarnym okularom.
 -------— —■ Ł' : 1 ’ J ‘ - i Josse.

783

SAMY!!!
Pragnące wyróżnić się elegan* 
cStfemfl strojami niechaj skierują 
swoje krawczynie do Wytwórni 
artystycznych haftów i tambo- 
rowania, która wykonuje zamó­
wienia według najnowszych żur- 
nali i modeli paryskich po cenach 

przystępnych

A. ORONBAUBI
KKAEÓW, WIELOPOLE 15
vis a vis P. K. O. parter na lewo.

kończy. ... < .. . . . ,,    - r-Ą.........
purpury blaskiem, nieogarnione w swojej wieł-1 g en(j^ 0 55zaśnionych rycerzach44 w  Karpatach 
kości44, gdyż Bóg się na nie „zagniew a/4. _Ta|ptórych miał widzieć.góral, zbłąkany w czasie

burzy.
Z legendy tej cenzor wykreślił dwa drobne 

ustępy. Ustępy drobne, ale głupota cen z o m  
była wielka, olbrzymia. Nie da sie zdrowym 
rozsądkiem pojąć o co temu bałwanowi ciio-

Jeflunii w Polsce specjalno wytwórnia
dero i automoMlo&tycli chłodnic
wykonuje chłodnice nowe oraz wszelkie 
naprawy po cenach k o n ku re n cy jn y ch

Csesłao Patryn, Kraków, Pacolaio
024 _

dziecinne
składane na paskach i bez
eleganckie wykoń­
czenie z najlepszego 

materjału '

rezygnacja była zapewne usprawiedliwieniem 
dla cenzora krakowskiego, ż e . wiersz przepu­
ścił. Cenzor warszawski nie dał się „oszu- 

  011 czuł, że sama wzmianka ,,o naro­
dzie wielkim, potężnym44 może budzić myśli 
buntownicze. —  A  w* i ę c c a ł y  w i e i s z 
p r z e k r e ś l i ł .

Zaraz po tym wierszu J. Bentkowski rozpo­
czynał swój, umiesziczony w dwóch zeszytach 
„Dwutygodnika", artykuł: „O tragicznem .i k o - 
micznem". Była to rozprawka czysto literacka, 
nie mająca nic wspólnego z polityką. A  jednak 
i w niej cenzor dopatrzył się niebezpieczeństwa 
dla trzech mocarstw, związanych „świętem 
przymierzem44.

Autor, pisząc „o  tragicznem 
wszelkie wielkie poruszenia ludzkości, 
spieszają postęp. Wszelkie wypadki historycz­
ne są dramatem, w którym wielcy ludzie są

po cenach 
•ryoznycliiirzna: 659

sprzedaje
i

DE-BE-KA
K ra k ó w , u l. Sebasf ja n a  L . 20

dziło.
Autor pisał o chatce, co się „czepi44 na gó­

rze pod skałą... „Przytuliła- się do swej przy­
jaciółki spokojna, rada ujść burz i zamieci; ale 
biedna zawiodła się, sprzymierzeniec piekieł 
i przyjaciel bogów zerwał jej nakrycie, roztrząsł _ 
bokami, a dumny jeszcze^ się śmieje,- rozwiewa- ’ 
jąc w powietrzu nędzne jej szmaty. . / 4 
•' Oczywiście cenzor przedstawił sobie:, że au­
tor, pisząc „chata44, miał na myśli Polskę Kón- 

zauważył, że grosową, że „skała44 to Rosja, a sprzymierze- 
przy- niec piekieł, wiatr, to car. Ale kto czyta rzecz 

całą, temu na myśl nie przyjdzie, aby autor 
w opowiadaniu używał jakiejkolwiek przenośni, 

ne są uramaimu, w m u iju i p— -’ , “ r y p  Rgptpi cgnu legendo o „zaśnionych rycerzach44

W  S r 1 kśkoSrdnio
ograniczonein. W olność w sz^ ze  jako ^ O jn y  \ ]e b /  fem M jotyZinu było wykreślenie 
moment, ludzkiej natury, jest tylko moralną w y r a z ó w s t r .  92. 0 #  góral, wędrujący 
koniecznością, bo bez tego byłaby samowoRj, , M„ / hur. v . W y  będąc chłopięciem, nasal

m H !
C - = W I  HONIOWAOtt i LANGER
£ »* K R A K Ó W , U L  S tE N N A  3

BłUWIffiTWEl

egoizmem, despotyzmem. Świat doc: ,M *nńfu' ‘owce i zabłąkał “się, wdrapywał się na drzewo, 
chem tylko bytujący, jest w “ 4-Słem sto:*a ■ daj ^  niebie a mały wóz (tu przychodzą
się w ciągiem postępie meswiadomo ci. do w  ̂ „poradził, gdzie jasne po-
świadomości, w ciągłej walco woliios i s. „'ludnie a gdzis ciemna północ". Jasny umysł 
wola. Każda .scena lego dramató ig^ '1 cenzora zaraz zrozumiał, że ciemna póinoc, to
w życie , a każda chwila tego życia ^  Ba, 08t.rożność swoją posunął do .tego,

I D O M  J

Kraków, ulica Grodzka 4 
p o l e c a .

zagraniczne towary 
jedwabne Jl bawełniane.
Wielki wybór*. Tanie ceny.

przysposabianiem się bytu do jego ° ^ ' wg : , kazał „Treść: wiuzema przez jsomun-
niema absolutnego bytu, bo nim jest tylko ^  , Wasilewskiego. 0  tragicznem i komicznem 
mo życie. Wielkie w świecie rewolucje za ar- ( a ^ " S e s o A

kach „Dwutygodnika44. . .
■ Treść: Widzenia przez Edmun-

bowane potokiem kiwi i łez ludzkich. n ie s z c z e - .P ^ z ^ B O T U ^ ^ O ;^  ^ zawstydzi! cenzor,

bez powrotu znikło i przepaaio, a. iv ÛL^ (  „assesorowie", cenz
i skutek onego w ż y c i u ę h ^ i e  radości i dumy, kiedy łapali na 
czeńskie, w.enczące głowy wsz s acb p .ati  kich) poznańskich i

przeoczenia 
Nawiasem mó- 

ceńzury mieli 
na nieostro-

cego się w wiecznie kwitnący wieniec sławy... ,
Praw dopodobnie cenzor me bardzo ten _ca- J* Kazimierz ‘Bartoszewicz,

ły ustęp zrozumiał, a w ięc na wszelki w y p a d e k   ___
zamazać go postanowił. ^ 02na tu przy sposobności dodać, że Stacho-

W ięcej jeszcze kłopotu mial z numerem lo  stawił maiw ane plamy bitew r. 1794,
„Dwutygodnika". Umieacd w mm E. Schągt, P w k j; w m&jej „fcurekcji". Korzon
„K ilka, siów o Michale Stachowiczu k t p r e g o ,^  ^  . w ich autentycznosc, tymczasem ory-
świeżo -przypomniała nam wystawa jego ich z p.0A *em  Stachowicza posiada archi-
w T o w .-Sztuk Pięknych. Oczywiście me , wum ■ Taniow«kich w Dzikowie. Znajdowały się

Ć f k r a ^ l ° w i d z i a ł  ^

Magistrat m. Lublina wydzierżawi na warunkach ulgowych 
na przeciąg 2 do 3 lat.

TEATR MIEJSKI
Oferent przedsiębiorca winien wykazać się kwalifikacjamijdo samodzielnego prowadzenia 

sceny (dramat, komedja, farsa i ew. wodewil). Wyczerpujące oferty składać należy do dnia 
20 kwietnia roku bieżącego. 744

Rok założenia 1895 Rok założenia 1895

Wytwórnia strojów damskich i męskich
MICHAŁA KAPUSTY

Kraków, ulica Szewska I. 24, I. p., narożnik plant
Wykonuj© zamówienia z własnych lub z dostarczonych materjałów. — Wykonam© wykwintne 
658 Ceny zniżone.
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WAŻNE
NA NADCHODZĄCY 

SEZON BUDOWLANY!

Z A K Ł A D Y
CERAMICZNE

WŁADYSŁAWA
B R A C H A

W  T A R N O W I E

p o l e c a j ą :
Cegłę maszynową, ręczną i fasonową, 

radjały do budowy kominów fa­
brycznych,

Dachów kę c i ą g n i ę t ą ,  prasowaną 
i karpiówkę,

Dreny o różnych wymiarach,
Kafle piecowe ■ kuchenne, we wszyst­

kich kolorach i deseniach (na ży­
czenie podejmujemy się stawiania 
pieców).

po cenach i na warunkach bardzo 
przystępnych. 816

ZESPÓŁ  
U R Z Ę D N I C Z Y

W TASNOWIE
poleca wszelkie artykuły 
spożyw cze i kolonjalne 
po najniższych cenach.

Członkom udziela kredytu.

P i e c z y w o  najprzed­
n i e j s z e j  j a k o ś c i  
z w ł a s n  ej piekarni.

823

823

OEREHMY ZSSTEPtfl HA MMMUTI POLSKA

KAZIMIERZ B M L E ttS H
unito, dl. soiiEsm i

Telefon 1 1 4 5 - A drestetegr.: „RESOLUT1*

JÓZEF
BEROWSKI

bl9handel 
towarów kolonialnych, 
delikatesów i win

w Tarnowie
ptleca znakomite masło de­
serowe duńskie i krajowe, 
wina węgierskie, irancuskie, 
hiszpańskie i wina mszalne, 
koniaki zagraniczne oraz 
wielki wybór kawy i herbaty.

Biuro Inżynierskie

99C H E M O T E C H N I K A "
Spółka z ogr. odp.

Kraków, Rynek 39 A— B.
Kompletne wyposażenia i uzupełnienia do

laboratoriów chemicznych i fizykalnych
Odczynniki i preparaty chem. czyste

Pomoce szkolne
Wyłączne zastępstwa najpoważniejszych firm zagranicznych

D ogodne w aru n k i p łatn o ści i k red yty  723

W  S K Ł A D Z IE  m T E M U K W

HELEN SMOLARSKIEJ
K R A K Ó W ,  U L .  SZEWSKA A l f . - T i L l F .  436S

Pragnę oddać tylko pierwszorzędnym 
firmom wyłączną sprzedaż na POLSKĘ 
mego wspaniałego bezkonkurencyjnego 

wyrobu

n #u  i E P f z i o o  s e r a
E M E N T A L S K I E G O

w pudełkach po 6 porcyj.
Oferty pod: „W. L, 1513“ do Rudolf 

Sffosse, Sdańsk (Danzig). 833

KAROL DUDZIŃSKI
FABRYKA WYROBÓW RETALOWYCH

W TARNOWIE

poleca konkurencyjnie 
ozdoby mosiężne do 

chomąt, rozety 
itp. potrzeby 

rymar­
skie

W A Ż N E  D L A  R Y M A R Z Y !

Najstarsza w zachodniej MaJopoiu

m\mm i fabryka
SPIRYTUSU, LIKIERÓW 
RUMU i ROSOLISÓW

). k Ob b e r
T A R N Ó W

p o l e c a  po z n i ż o n y c h  c e n a c h
swoje wyroby pierwszorzędnej jakości,

S P E C J A L N O Ś Ć  FIRMY:

Survilliers, 822
Korberowska gorzka, 

Korberówka i 
Strzelcówka.

Rok zał. 1853. Telefon 112.
Sprzedaż hurtowna: ul. Krakowska L. 6. 
Sprzedaż detajliczna: ulica Wałowa L. 5.

Na składzie stale olbrzym i w ybór instrumentów ośmnastu pierw ­
szorzędnych fabryk  fortepianów, pianin i fisharmonij — ja k :

Bechsiein Kock-Morselt
Hotoklewici 
Laisberger Gtoss 
fSannltorg 
Quanit 
Ronissli
ScbRildł

Binthner 
Bósendcrfer 
Ehrbar
August Fórster 
Hupfeld

Scholze
Schwelshofer
Seller
Grołrian Steiuweg 
W l r t h
ZiRiRierRiaflH 737

MA6AZYN FABRYCZNY WYROBÓW PLATEROWANYCH I SREBRNYCH

M .  J A R R A
Kraków, Sukiennice L. 1.
(od strony pomnika Mickiewicza)

poleca po cenach fabrycznych: stylowe zastawy stołowe, platerowane 
i srebrne serwisy do kawy, herbaty i likierów, tace, półmiski, cukier­

nice, etużery, kryształy, lustra etc.
Wszelkie Artykuły EŁościelne' artystycznie wykonane, srebrne pa­

pierośnice, torebki damskie i zapalniczki.
Reperacje i zamówienia uskutecznia we własnej fabryce w najkrótszym 
czasie. — Przyjmuje do złocenia i srebrzenia pó eonach fabrycznych.

Przy większych zamówienach spłaty ratami. Ae'*

Buraków
oastewnych dwa wagony 

!c5o sp rzed an ia . Bie* 
; żanów, Łęgierski (willa).

G) T IM E
handel towarów ;  ’ . ' .  
win i dellRatesów, skład her­
baty i Rawy, sKład win wetler- 
sRIch I włoskich, wódki I likiery 
pierw szorzędnych fabryk .

P rzy  ha nd l u  
p o k o je  do I n la d a i i  
dio przejezdnej publiczności.

L U D W I K  SZADZlńSKI 
I HERMAN RSTHEHBERG

! hurtowna sprzedaż cuhru

T a r n ó w ,  E e m a r d u ń s k a  23
Telefon 148 i 142

Zastępstwo cukrowni Przeworsk
j poleca

cukier w sortymentach z cukrowni Prze­
worsk, j&k również cukier poznański — 
wagonowo i detajlicznie po cenach 

konkurencyjnych bp

6 & O W 3 I Y  SK I . AS SOU

ć54

Do oddania wyłączna sprzedaż amerykańskich

samochodów Standard
osobowych i luksusowych na miejscowy okręg. — 
Warunek: pierwszorzędny lokal wystawowy, naj­
lepsze stosunki handlowe, warsztat, gwarancja ban­
kowa na odebranie obowiązującej ilości.

Oferty z referencjami sub: „ W .  L . 1 5 2 1 “  do 
Rudolf Mosse, Gdańsk (Danzig). 834

Likiery o wykwintnym 
smaku:

ORAHGE TRIPLE SEC 
M O N A S T I Q U E  

GURAOAO BLANC

okienne, obrazowe 
OLM-U i inne poleca oraz 
.wykonuje wszelkie roboty 
i szklarskie oraz reperacje — 

ceny niskie
Konc. Zakład szklarski

STAH. DUDZIKA
Kraków, ulica Florjaóska 38

w podworcu. 837

FORTEPIANY

poleca FISH ARM ONIE
BABA HAST., Kraków, ów. Anny 3

Najkorzystniej 1 na raty! f 698

NIEMIRÓW-ZDRÓJ
Kąpiele siarczane i borowinowe, 

przyrodolecząictwo.
W s k a z a n i e :  reumatyzm, artretyzm, ischias, 

choroby kobiece '  skórne.
Pokój z utrzymaniem 5—8 zł. Kąpiele 2—5 zł. 
300 pokoji w willach zakładowych i pensjonatach 

prywatnych
Stacja kolejowa Raw&-J,uska — skąd autobus 
835 do zakładu.

Poczta, telegraf i telefon w miejscu. 
Początek sezonu dnia 10-go maja.

„Nowa Metoruia"
jedyny dziennik popołudniowy 
na Kraków, wojew. śląskie i Małopolske zacH.

p r z y n o s i
najświeższe wiadomości telegraficzne, telefo­
niczne i iskrowe oraz ostatnie notowania gieł­
dowe i jest już w godzinach popołudniowych 

lub wieczornych do nabycia:
W  Bochni o godz. 4 m 27 popoł. w księ­

garni kol. „Ruch“.
W T a r n o w ie  o godz. 5 m 23 popoł na dwor 

cu kojejowym, w księgarni kolejowej „Ruch“ 
i n kolporterów biura dzienników M. Gut.

W Dębicy o godz. 6 m 29 wieczór w księ­
garni kol. „Ruch“.

W Rzeszowie o godz, 7 m 40 wieczór w księ­
garni kol. „Rach“.

W Trzebini o godz. 5 m 39 popoł. na dworcu 
kol. w księgarni kol. „R u ch “.

W Szczakowej o godz. 6 m: 23 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruchrt.

W  Mysłowicach o godz. 6 m. 41 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Rach“ .

W Katowicach o godz. 7 wieczór w księ­
garniach „Ruch“ i u kolporterów, w biurach 
dzienników Mikulskiego, Haperta i Sp., Nowaka, 
nadto w kioskach gazetowych kawiarń: „Asto- 
rja“, „Atlantis“, „Monopoli 

W Kró ewskiej Hucie o godz. 7 m. 43 wie­
czór na dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch“ 

W  Oświęcimiu o godz. 7 m. 35 wieczór na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch“ .

W Dziedzicach o godz. 8 m. 10 wieczór na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch“.

W Sosnowcu o godzinie 847 u kolporterów 
Biura Hlawskiego.

administracja „Howei Reformy” .

plac Bernardyński 7, pierwszorzędny, 
o 107 pokojac-h gościnnych wraz z lo­
kalem restauracyjnym (4 artystycznie 
urządzone sale), ubikacjami gospo- 
darczemi i pobocznemi oraz calem 
urządzeniem hotelowem 1 restaura- 
cyjnem, odpowiadającem wszystkim 
nowoczesnym wymogom hotelowego 
komfortu, DO WYDZIERŻAWIENIA 
OD 15 LUTEGO 1926 R.

Refiektanci winni wnosić oferty do Za­
kładu Pensynego dla funkcjonariuszy we 
Lwowie, ul. Piekarska 1 A (gdzie leż można 
otrzymać bliższe szczegóły i Ogólne warunki 
dzierżawy) do 31 maja b. r. włącznie. Do 
oferty należy dołączyć wadjum w kwocie 
10.000 zł w papierach pupilamych. 828

W I E L K I
W Y B Ó R  WÓZKÓW DZIECIĘCYCH

POLECA

S T E F A N  I G L I C K I
W ' K R A K O W IE  

U L I C A  S Ł A W K O W S K A  L. 10
M A G A Z Y N  M E B L I  

I P R A C O W N IA  T A P IC E R S K A
797

P o sa d z k ę  d ę b o w ą
układam nowe, hebluję stare i wióruję po cenach 

przystępnych. Pracownia stolarska 827
W/ad. Mleczko w Krakowie, Kanonicza 23.

Już nadszedł
wielki transport zagranicznych

raglanów, ubrań męskich, 
chłopięcych i dziecięcych 
oraz płaszczy gumowych.

Polecamy ^

m undurki studenckie
przepisowe.

Ceny konkurencyjne.
K R A K Ó W  836

m I „KONFEKCJA1*
EMIL KflTZ i SKA „
ulico Grodzka i. 26 UliCH fl0ip s l(3 1. 28.
(dom W. Suskiego)

FORTEPIANY
Krzyżowe, prawie nowe

P E T R O P  czarny okazyjnie
W I R T H  orzechowy do nabycia
25. fŁ s ilb s ii nast., Kraków, św. Anny 3

SEMI-DIESEL 
stałe i okrętowe

M O TO R Y
od 3—120 P3. 

Dostawa natychmiast!
Osers&BauerA.G.
Wien XX, Dresdnerstr. 81-85.

S przciiaję łJ5°/0 taniej niż 
wszędzie sypialnie, szafy 

•ó/ka drzewiane i  blaszane, 
łóżeczka i wózki dla dzieci, 
Kredensy pokojowe i kuchen­
ne oraz spiżari, komody, 
stoły stoliki, stołki, otomany, 
etażerki, karnisze, leżaki. — 
1’rzyjmnje do wyplatania 
stołki, fotele, bujaki — ka­
tolicka tirma: Józef Szczurek, 
ul. Stolarska, kramy 00. ł do­
minikanów „Pod Bocianem44.

766

KOMUNIKAT.
Na de ś lij charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zako­
munikuj: imię, rok, miesiąc uro­
dzenia. Otrzymasz szczegółową 
anhlizę charakteru, określenie za­
let, wad, zdolności, przeznaczenie* 
Analizę wysyłam po otrzymania 
3 złotych. Osobiście przyjmuje pa 
12—7. Protokóły, odezwy, podzię­
kowania najwybitniejszych osób 
stolicy. Warszawa, Psycho-Graro* 
log Szyller-Szkolnik, Piękna 25-10* A 

788

18261617

02542219
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T K O M U  i PŁASZCZE DAMSKIE według najnowszych modeli, można już za­
mawiać w nowo otwartym dziale, pod kierów 
nictwem znakomitego krojczego u firmy:

HOJTASZ i
Iraiiow, ul. Podwale L  5.

Mosty ielazne, konstrukcje 
lazne, kotły różnych systan 
Jako specjalność i 
B A B C O C K  I  W I L C O M

I l i

® i Ite&j
ate»h-*8

u e t N e  u r z a d z
1, c k t o M ,  s a z o w n i^ e le ^ ^ r o w n i^ w o c U ^

c i i l c r ® w f i i l ; w n r s e i i i ! ,  d f e i d t a m l ,  b r o -  
i t r i ą  t a r l a k ó w ,  r a f i n e r i i  n a f t y ,  c e g i e l n i

*ó . fi 0 £ i C h

Haszyny parewe,
a k @  

d o s ta rc z a ła  n a

POLSKIE FHBPYICI HUSf Yl« I WALONÓW

& # %  1 1  f  r *  w  i
 & £  M Il SLM

itb

TrriJI liirffni* Iduwi ■

T o w . H a n d l .  „ R E I M “  S - k a  A k e .
Kraków, Rynek 37, Lin ja A—B« 763

poleca:
LEŻAKI, hamaki, stołki składane. — K U L E  i K R Ę G L E  Lign, Sanct. 
i grabowe. -  RAKIETY, i piłki tennisow® oryginalne angielskie. -  
Ma Y ong do gry. Krokiety. -  PRZYBORY DO RYBOŁOSTW A. 
Farby do farbowania materjl. — W SZELKIE w yroby szczotkarskie. -  
Pasty do obówta. -  Pasty do podłóg. -  KORKI do flaszek. PIPY 
do beczek. -  W ĘŻE GUMOWE do wina. -  Farby. ~  Lakiery do 
podłóg. — Pokosty. — Lakiery do kapeluszy w e w szystkich kolorach.

F i r m ®  L  K i r s c h n e r
b r a k ó w , u i . K a r m e l i c k a

Telefon 32

y i n f o j s ż e m  z a \ v i a d ; : m i a m  i ’ . T .  0  i l < ; c r , : d . v v .  

żft . już tw lf iszły  w a t e r a ł y  b ie lsk ie  i z f e J i W ż n u

h fjfjpP
i  |  *  -ca’ k ę tu u * lS-.na p a ś k ^ d i i j ł ^ g w i \

> w  11 botWW, Kraków Florianssa 1

nn nbrania , m ąsk ie .  kos Dumy i n hszezo  damski:- |

o ia/  sfa io  i.tu?iadii n a sk ł rd z ie  czarno k a i i g a r r  f

i i Kropy na ubrania, wiz y to w e  w  najwk^ks/ynj |

1 w v bor/e. 
i ------------------------

< 604 !

Pliej clałodsan Głowę, 
leci cieple b®$!

To przysłowie jest Wam napewno dobrze 
mane. Jednak mało ludzi stosuje się do te 
zasady, a wykazują to częste zachrypnięcia t 
katary, na które tyle ludzi cooziennie zapaaa. 
Nawet najlepszy bucik nie daje ochrony przed 
wilgocią i zimnem przy słocie i to jest przyczyną 
W aszego zaziębiania się. Jeżeli jednak będziecie 
nosić na obuwiu o b c a s y  i z e ló w k a  g u s s io w e  
vB e r § o n ‘s, to Wasze obuwfe nie przepuści wil­
goci i nogi nie będą zimną, bo ikóra naciąga 
wilgocią, a „B e rso ss44 jest nieprzemakalnym. 
Oburzanie się na zlą pogodę nic Wam nie po- 
pomoże. Dajcie sobie obuwie „bcrsoriować ,:t. zn. 
zaopatrzcie je w o bcasy  i z e l ó w k i  g u s n o -  
w e  „Bersem 44 a zaoszczędzicie sobie nietyUo 
przeziębienia, lecz także i pieniędzy, gdyz 
„B e r s e m 44 jest.coiiu ’mniej 3 razy wytrzymalszy 
od skóry. Przez „ B e r s o n a 44 sJEj się  ̂ chód 
elastyczny, a elastyczność ©beąsG W  i z e l ó w e k  
g u m o w y c h  „ E e r s ^ a 14 chroni cbTo przed 
wstrząsnieniami, które są nieuchronne przy 
zelówkach skórzanych i wywołują bezwarun­
kow o przemęczenie, ból głow y i ociężałość.

B E R S  O N
n o s i  s i q  p r z y j e m n i e  i j e s t  t a ń ­
s z y m  i t r w a l s z y m  o d  s k ó r y .

674

B«r ' 5 0 0 . 0 0 0  “W
z lo ty  eh m a r e k  ( l/a isiiljofisa)
można wygrać na 1 los, przez wzięcie udziału w rzą- 
dowo dozwolonej loterji pieniężnej. Główna w y­
grana: 500.000, 450.000, 400.000, 300.000 i t .  d.
Losy w cenie od 3 Mk. z l .— Porto i lista ciągnienia 
20 fen. wpłacać m ożna i w zagr. walutach do firm y:

Z i S S L E B ,  Drezeo. fieerae B n t a i r .  2.
762 '________

NA SKŁADZIE
Ma.sy.yfty dla tsłyAóu i 
inoluaw elektryfkaG i i p a i n a .  ^  
duie (iransntfsjte) air^.
tizaj u, jjosy s k d r z a a # f  * 
błąiiiioi, pasy 
Ar9pa su*, i s
nsw zełiiiteirrfD  w t ó « ,  
s>iać'2f» fłtyty
p ly ly  filcow e* g u m o tto , I h<>~
amwzltk wiadra plóiicn ne, sm ar «U> 
pHsoWi ttaza szw ajcarska • orygl- 

'nnlisa^: m a rk i „W  y d  5 e r**, p y lić  
wohiumc, sjatkl druciane, g o d y  
ęsaE^ciane, czei^jafcm P ity  opaczne, 
cy„ kuiiuMse i tarc/e ścierne. F«m~ 
?>y ^^i»rn e«sau wszelkich systtr 
ii5ihv, :«:o>ktory, smarownice wsyel- 
UścL sy Sternów^ apnraiy ,,Woh«pup‘ł 
r o c k i  r.Ledxt&ne, a p a ra ty  «iu # * }r* 
s/.t7 (-ma tdkfs * - 4 M M  óó  *«irwp 
r a d « e g o  j i U i a t e ,
H OffOD «h ftf i&c 4 1 ■?snpv - ■-
».e§Ai> kepir^dim, Aripm«i-j a—- 
rou  c a u odfM. rury SwAwiAbs. w Irr*. 
lacki z paso wy ns fi pewitym  
<k*m, szii fierkl, u uinćiari) t, «n u rj*  
kańskie de łoJrArń, u lal
D a rzo< ii;M -» „R a p jd K  W loty  — 
o s k a r d y  ^plralbe, k łu cie
u-NHaste, '■&*> tutirwńńift
I a.m p y ' I? &&&> ^
'Siaki ,
szcscolkl-d#  PKr i B i j a l i .  Z ó ró w k L

io sjiiiESag wm  i n
„ j aa. i. heasto u

Telefon H i  15-21
Mres tetesiaflcHiy: M m t  M m

741
ibKau Ba;a
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w  w i e l k i m  w y b o r z e  na ra ty
daje po przystępnych cenach, jak rów­
nież przyjmuje się przechowanie futer 
na lato i wszelkie robotv kuśnierskie

W. SZNAJDROWICZ
Skiad futer i serdaków 607 

Kraków, Rynek gł., Linja C-D, Nr 29

i f

Szewska 10. Szewska 10.

poleca orygioalne francuskie i amerykańskie 
pasy z gumy ażurowej, orąz jednolitej na ze­

szczuplenie, jakoteż dla,celów leczniczych.
Reprezentacja oraz sprzedaż detajliczna na 

Rolskę:
Szewska 10. Kraków Szewska 10.

Uwaga na adres! 715

S A M O C H O D Y  Ś W I A T O W E J  M A R K I

M!MERVA MOTORS"
A N T V E R F I A  (B E L G IA )

DODGE 3 R O T H E R S "
D E T R O IT

AM ERYKA.

Niebywała dotąd okazja!
Kto knpi u mnie 3 kg skóry do podeszw, 
najlepszego gatunku, nieprzemakalnej, naj­
lepiej chroniącej pr^ed wilgocią, za cenę 
21 złotych, otrzyma do każdych kupionych 
3 kg bezpłatnie szwajcarski niklowy zega­
rek z łańcuszkiem. Niebywała ta dotąd 
okazja pozwala każdemu skorzystać z nada­
rzającej sie sposobności. Do nabycia w firmie:

E. BRANDES, handel skór
w Krakowie, ul. Dietlowska L, 73.

Zamiejscowym wysyła się za zaliczką po przesianiu 
zamówienia. 683

Jedyne na teren górzysty!
Jedyne na nasze drogi!
Bezkonkurencyjne w budowie i sile podwozia!
G E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T W O  N A C A Ł Ą  M A Ł O P O L SK Ę

I”  S p .z o g r .  
odpow .

D U ŻY W Y B Ó R  N A  SK Ł A D Z IE .

Biuro: Kraków, ulica iw . Jana L. 18, łeief. 45-01

F i r m a : „ E S E L G A M
798

T. A. m  Lwowie

W M  (0 W
ul. Floriańska L. 32

załatwia wszelkie transakcje bankowe, przylmule 
wkładki oszczędnościowe w złotych i obcych 
walutach za oprocentowaniem wedłus umowy.

Dział Towarowy: winkulacia, akredytywy.

WADOWICKI 
PRZEMYŚL D R U C IA N Y

Spółka z ogr. odp. w Wadowicach
założony przez Józefa G ó r e c k i e g o ,  dawnej fabryki 
krakowskiej — wykonuje i posiada na sprzedaż wła­
snej produkcji po cenach fabrycznych  lo so  stacja 

W adow ice s
20<).C00 mb. drutu kolczaste to  do ogrodień, 
10.000 ,, s:ątek tenisowych i do ogrodzeń 

z dodatkami do napięcia.
Gwoździe budowlane, papowe stolarskie i tipicerskie.— 
Rafy do szutru i piasku. — Wycieraczki drutowe. -- 
Siatki do okien. — Wkłady materacowe do łóżek 
w każdych rozmiarach. — Prut miękkizarzony, twardy, 
biały i galwanizowany, oraz ocynkowany, w grubości 
od 0-5 do 5 mm. — Skrzynie siatkowe ulepszonego 
systemu, specjalnie z drutu w ogniu ocynkowanego, 
do regulacji rzek i potoków górskich, wykonuje z pro 

dukcją 500 do 1.000 m2 dziennie. 791

Kredytu udziela się tylko pewnym odbiorcom — 
zresztą według umowy.

Zastępstwo na województwo krakowskie:

STANI S L  A W K A C Z Y  N S KI
Kraków, ulica Bracka Lf 13.

W ażn e dla Pad!
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwrócić jedynie do firmy
Adam Rzewski — Łabniek 

Szew ska 4
Również nskutecznia się farbowanie włosów ną 

wszystkie odcienia farbą francuską: I/Orćal-Henne, 
B roux 1 Marąuis, jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
z aparatem „Radte-Łlta". 696

na wi no  
węgierskieZastępców

poszukuje się. —  Zgłoszenia skierować pod 
adresem: Vinovera Weinwirtschafts und 
Handeisaktiengeselischaft, Budapest, Yil.

Dob—ucca 63. 815

POLSKI TARG
s p . z  OGR. ODP.

l o r o  01 Krako»ie,Szpltalna 1§, parter, j 
Place wolowe przy ulicy Paouej.

d o s ta rc z a

781

■Z iii my na raty, gotowe 
Em  i na zamówienia, poleca 
Wytwórniakilimów „Ostoja*-, 
Kraków, Siemiradzkiego 1L 

794

S ZCZOtkl, pondzie, farby, 
lakiery, pasty do podłóg, 

obuwia, wycieraczki koko­
sowe, mydła, dcszczułki do 
krzeseł, wyroby powroźnicze. 
biczyska tryjestyńskie, oraz 
artykuły gospodarcze poleca 
Berger, Kraków, plac Szcze­
pański 625

Czy chcesz nabyć dokładny 
czasomierz?

Wedle oficjalnego wykazu konkursowego czasomierzy 
z r. 1924 obserwatorjum szwajcarskiego w Neuchatel 
uzyskały kieszonkowe zegarki wielu ubiegających się 
fabryk Iszej klasy 59 nagród. Z tego przypadają: na

I  LONGIN ES
nagrody 2, 6, 8, 10, 13, 15, 16, 25, 30, 31, 33, 34, 36, 

37, 39, 43, 54 i 55 —  razem 18 nagród, 
na OMEGA nagrody 5, 14, 19, 28, 45, 50, 56 i 58 — 

razem 8 nagród, 
na ULYSSE NARDIN nagrody 42, 46 i 53 —  razem 

3 nagrody.
To dowodzi jasno, przewagę kieszonkowych zagarków

§ LONGIN ES ii
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach 

zegarmistrzowskich i jubilerskich.

Zdrojowisko Krzeszowice, koło Krakowa
Zakład kąpieli Burczanych. Wskazania: reumatyzm, ar- 
tretyzm, choroby kobiece, zatrucia, porażenia, nerwo­
bóle, choroby skóry, nieżyty krtani, tchawicy, oskrzeli, 

skrofuły, próchnienia kości, choroby nerwowe. 
Slaca kolejowa, oddalona o trzy minuty od Zakładu. 
Poczta, telegraf i telefon na miejscu. Ceny bardzo umiar­
kowane. Pokój o jednem łóżku w pierwszym sezonie 2 zł za 
dobę, o dwu łóżkach 3 zł. Całodzienne utrzymanie (pięć 
razy dziennie), około 5 zł. Cena ednej kąpieli około 2 zł, 
zależnie od klasy. Dla urzędników państwowych, nauczy­
cielstwa i wojska znaczne zniżki. Prasa ilekarze bezpłatnie. 
Połączenia kolejowe bardzo dogodne, 12pociągów dzien­

nie, ż KrąkpwŁ i z powrotem. _
Zakład otwarty od. l-gó maja do 10-go października.

W I-szym i iil-cijn sezonie ceny zniżone. 
Zgłoszenia do Zarządu Zdrojowego w Krzeszowicach.

Zarząd

w ę g la  i k o k s u
p ie rw szo rzę d n ej m arki z kopalń  
górn o śląsk ich  w a g o n o w o , udzie­
la ją c  pow ażnym  odbiorcom  odpo­

w ied niego  kredytu,

S p rz e d a je  rów n ież w ę g ie i i koks  
ną sk ład ach  w  K ra k o w ie , p rzy  
ulicy P a w ie j d etajliczn ie ze  z w ie ­
zieniem  i zniesieniem  do p iw n icy.

JAKAN8E usuwa radykalnie.zatwierdzony 
przez władzę ,

Zakład leczniczy dla jąkałów S. Żyłkiewicza, Warszawa, ul. Chłodna 22.
Prospekty wysyła się bezpłatnie. Porady dla jąkałów (również dla 
głuchoniemych i niedorozwiniętych) codziennie* od godz. 4—5 po pot.

' Konorarjńm z góry nie jest obowiązkowe. 593 %

647

/  Przedstawicielstwo:

Salo ztmsnet
Braków, Dlełlowska 31.

459
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Reklama dźwignia handlu!

765

w Krakowie, ul. Szpitalna 18-Telefon 138
Biuro Mulenie i Zakład instalacyjny dia wotlo- 

gazu i ogrzewań centra!, uraz kanalizacji
Sprzedaż rur gazo­
wych, czarnych i ocyn­
kowanych, rur odpły­
wowych, armatur mo­
siężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien 
cynkowych, żelaznych 
emaljowanych, muszli 
wodociągowych, klo­
zetów, umywalń, pie­
ców łazienk. różnych 
systemów, klozetów 
pokoj., bidetów i t. p.

C en y k onk uren cyjn e.
O b słu ga rzeteln a.

Biuro czynne od godz. 8 rano do g. 8 wieczór

S p rz e d a ż  na ra ty  
D o sta w a  n a tych m iasto w a

PODŁOGI KSYLOLITOWE
są zupełnie bez szpary cieple, bezpieczne pod wzglądem ognia, grzyba rwil- 
goci; nie wrażliwe na -.oliwę i zmiany temperatury, ..zupełnie wolne od pyłu, 
kurzu i robactwa, łatWe do czyszczenia, przyjemne do chodzenia i przeby­

wania. — Wykonuj^:

M .  GUTTERi Kraków, u l Bernardyńska 10, Tel. 34-93.
- , ' 782

m i m
najlepsza hygic

I jO U M A j
' pat na gwarzni 
) Wszędzie do.

' ‘ P B A K t Y C i t f t A  P A N I
uszyio każdy strój gustownie, oszczędnie, b- 
sama, kupując jedyny w jęz. polskim żur - 
nal sezon wiosna-lato z tabl. kiojów.
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„ M  wytw orne i praktyczne'4
Cena zl 3.75
z przesyłką z ł 4.25 

Pozatem polecamy wydawnictwa aktualne: 
Podręcznik: „Będę szyć sama“ z tabl. kr. zł 2.— 

„Nauka modniarstwa“ „  zł 2.--

o
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>
ta*'
•Of•N
W
e je,

Polskie Tówarz. Księo- Koi- „RUCH“,

728

Jirnm  budowlane
Betoniarki, wapniarki, windy, wyciągi i żurawie budow­
lano, paternostry, nożyce dźwigniowe do cięcia i gięcia 
żelaza, pompy budowlane oraz łamacze kamieni, kom­
pletne szutrownie, wszelkie maszyny do rozdrabiania 
surowców, elewatory, transportery, kafary ręczne i pa­
rowe, bagrownice, walce drogowe parowe i wszelkie 

°  narzędzia budowlane dostarcza : c.69

Biuro Techniczne
lu t. Józefa W eingrtina
w Krakowie, Groble 17-19. Telefon Br 2145.
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konkurencyjnie sprzedaje 
NA RATY! - NA RATY! g

M A G A Z Y N  M E B L I  ą

S T  A U M 789 S
Kraków, ulica Szpitalna 20.


